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W
sikaza·liśmy dotychczas na 
krótki, tak wyjątkowy okres 
poroi.iumienia czy pojednam.ia 

niarodo•weg-0, jakie istniało w Pol-
sce w dlru~iej po-lowie liste>pada i 
w wrudruu 1918 roiku. U źródła t e­
go P'01l"o.ziumiein.ia stał kompromis -
rezygnacja z zaspokojenia cześci 
interesów politycznych. ood:jeta 
świadom.ie przez obóz · na0rodow<>­

, -demokra.ty-czny, który wolał. aby 
w Po-lsce oikresowo u władzy oo-
zosita wa1i refo-rmi.sty<:z.ni oolscy 
socjaliści, niż by w kraju miała 
roz.gwzeć rewolucja pro-letaria.cka. 
W szerStZym wymiarze PQdstawą 
ówczesnego porozumienia była Urj!O.­
da nairodowa co do jednego, ak­
ceptowanego całą wolą społeczeń­
stwa. faktru - że Polska musi za­
istnieć. że m.usi powstać nioenoole­
gła. 

Skala zapytań. jakie stają orzed 
narodem ws.pókześnie. jes1t z.uoeŁnie 
irula. Cały boga.ty arsenał o.ri-enta­
cji politycznych. jaki ukształtował 
się na ziemiach polskich w orze­
dedni·u odzy.Sika·nia ni·epodległości 

· w 1918 roku. dawno już włatŚciwie 
wyczerpał treść swycll racii ide­
ologicznych. To ood wpływem tych 
g.DUJP pclity-cz.nych. kt.óryeh walke 
konkuxency j ną przedstawialiśmy 
p0przednio. owych naroq.owych de­
mokratów, socjalistów. ludowców. 
pierwsze d.ziesięcio,lecie okresu 
międz)"Wojenneao w Polsce P.rremi­
neł-0 pod makiem de>minacji ideo­
logii li beralno-d emokra tycxnych. 
Dominację tę odsuwa w cień nawet 
nie tyle p.rzewrót ma.ie>wY. dokona­
ny w 1926 roku Przez spadkobier­
ców ideowych obozu lew1cowo-nie­
padległościo-wego. co racz.ei wielki 
kiryzys ekonomiczny. iak1 roz..ooczął 
si~ z. końcem 1929 roku. a trwał na 
ziemia·ch polsikkh. szczególnie w 
$!erze rolnictwa. do 1935 roku. To 
on w śwfado.mości nowego ookole­
nia Polaków zakwestionował racje 
ideol-ogicz.ne i ekonomiczne ustroj.u 
deme>kra1tyczmo-liberalne~-0. Ju! od 
poc.za tiku lat trzy~ e'Stveh w Pol­
sce naras0ta-ły coraz. wyraznie1sze 
tendencje totali ta.rne. skłonności do 
a1t-ceptowania rządów auto.rvtar„ 
nych. Wystąpiły o-ne w młodym oo­
koleniu nar-Odowo-radykalnvm, 
Wśróa grup or.osana.Cvjnych. sk11.1-
J)ianych przez. Obóz. Ziednocz.enia 
Narodowego (,.Ozon' '). lecz także 
wśród cz.eści ludowców i socialls­
tiów o.raz w korpora~yjnym nurcie 
soołe-ci.n.o-kai-0lickiiln, Gdvbv nawet 
nie wybuchła dru~a woina świat.o­
wa. ten model ustro1u. faki z.a-ist-
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W NASTĘPNYM NUMERZE: suma półmetka, czyli „Odwra­

canie piramidy" + nasz powszedni w „Modelu Górnej Wolty" + przed Swiętem Kobiet „Mężczyźni zmuszają się do czułości" 
+przesłuchanie Marka Grechuty + „Kontakciki" + „Zachowa­
ne w pamięci" o „Rybie" + ,,Mamas and Papas". · 

' 

. UROCZYSCIE OBCHODZONO . w Łemźyńskiem 61 rocznicę powstania . 
Armii Radzieckiej; w szkołach od;byly się apele i wieczornice; KM PZPR 
w Łomży wystosował depeszę ·z 'życzeniami do radzieckiej jednostki im. 
Ziemi Łornżyńskicj i rady weteranów wojennych 389 d~wiz_ji Armii ~a­
~ieckiej; w wielu miejscowościach, m.in. na ementarzu zołmerz_y radziec­
kich w Zambrowie (na zdjęciu) złożono kwiaty i zapalono m1cze przed 
pomnikami braterstwa broni. W Łomży gro~ działa"._ZY TP~R-~, ~oWi~-u 
i ZBŻZ ora:& przedstawicieli LWP spotkało się z of1ceram1 Armu Radziec-
kiej. 

ZWIĘKSZENIE SKUTECZNOSCJ 
w 11wa•czailiu zjawis-k negatywnych 
w życiu partii było głó"'.'nym tema:.. 
tem posiedzenia plenarnego Woje~ 
wódzkiej Komisji Kontroli- Partyj­
nej ~ Lomży. Od stycznia 198ł r: 
do WKKP wpłynęło 171 spl,'aW i 38 
odwołań. Decyzją Komisji z PZPR 
wydalono 2 esoby, zawieszono w 
prawach, członka partii - %, udzie­
lono 15 kar partyjnych. przeprowa­
dzono 42 rozl)lowy ostrzega.wcze. 

. uczestnicy dyskusji mówili m.in. e 
nieinformowaniu sekretarzy POP o 
sprawach zakładu, potrzebie netel­
nego rozmawiania z ludzmi przed 
podjęciem decyzji przez komisje, 
publikacji prasowych o działalności 
KKP. Plenum zatwierdziło informa­
cję o pracy WKKP na Wojewódzką 
Konferencję Sprawozdawczą PZPR 
oraz przy jęło plan działania Komisji 
na I półrocze br. 

TRW A KAMPANIA sprawozdaw­
cza w orga.nizacjach partyjnych 
łomżyńskich zal\ładów pracy; za­
kładowa konferehcJa w ŁZPB „Na­
rew", w której uczestniczyło 79,3 
proc. delegatów, oceniła realizację 
uchwał podjętych na V konferencji 
sprawozdaiwczo-wyborczej i przyję­
ła zadania na najbliższy okres; ze­
branie sprawozdawsze w MPGKiM, 
w którym wziął udział I sekretarz 
KW PZPR, poświęcone zostało m.in. 
omówieniu sytuaeji Przedsiębiorstwa 
i roli członków partii w rozwiązy­
waniu jego problemó.w. 

NAD PROBL&"\IAMI miasta de­
batowały na wspólnym posiedzeniu 
pr~a WRN i MRN w Łemiy. 
N&JisłotnieJsu z nieb to - rosw6j 
buy kulturalnej i "ośiwiatoweJ or•• 

.. tw.nenie nowych stanowisk praey. 

41 proc., poprzez wyjaśnienie - 30 
proc. 

441 POSTĘPOWAŃ PRZYGOTO­
W A WCZYCB. w tym 434 z usłaiwy 
karno-skarbowej i 7 karnych, 
wszczęto w wyniku kontroli dzia­
łalności 2274 za.kładów rzemieślni-

- ezych podczas operacji ' „Sektor" 
Organa · finansowe wymierzyły ka­
ry pieniężne w wysokości 8, 7 milio­
na złotych, w 26 przypadkach c.of­
nięto zezwolenie na prowadzenie 
działalności gospodarczej, 2ł osoby 
za.płaciły mandaty, a przeciwko 112 
skierowane zostały wnioski do ko­
legiów ds. wykroczeń. 

16 RODZICOW i wychowawczy­
nie klas II a, b Szkoły Podstą.wowej 
w Jedwabnem Z dni napra•wiało 
meble, sprzęt, pĆimoce naukowe o­
raz odnawiało pom-ieszczenia szkol­
ne. Za własne pieniądze zakupili 
oni farbę olejną, szyny do firanek 
i adapter z kolumnami. 

.,GORZKIE PRAWDY" Cypriana 
K. Norwida., w adaptacji i reżyserii 
Czesława Meissnera. zaprezentował 
łomżyńskiej młedzieży Teatr im. 
Aleksandra Węgierki z Białegosio­
ku w cyklu przedstawiającym róż­
ne konrwenc.je teatru. Szkoda. że 
wielkie słowa poety trafiały \V 

szmerliwo-sen.ną wido·wnię. 

EGZEKUTYW A KW PZPR w 
Łomży cofnęła rekomendację do zaj­
mowania wysokich stanowisk na­
eselnikowi cmińy w Miastkowie, 
Wlodzimierzo.wi Rakowskiemu. Prze­
prewadzona kontrola wykazała po­
nad Z68 różnych nieprawidlcnvości 
we wszystkich dziedzinach podleg­
łych kierowanemu przez nieco Urzę­
dowi. 

Aż ~900 HEKTAROW ebsadz~ w 
łym roku rolniey łJłoniem. Najpo­
pularniejsze wśród planłater6w ed­
mia.Dy to Puławski, Wircinia i Ken­
łueky. 

MIMO PODWYŻKI SKŁADEK 
11bespieesenioW}'ch za samochod7 o-

I 

sobowe z mażliwości rezygnacji L I 
opiat .,auto-:cas'co" skorzystało tyl­
ko 1 proc. wła.§c icicli. 

18 PUNKTOW Przedsiębiorstwa 
Surowe.ów W tórnych skupiło w mi­
nionym r<tku 1842 tony makulatuo . 
SZ tony złomu . 51.1 tony odpadów 
z tworzyw sztuc7.nycb oraz 351.3 to­
ny szmat i ścinków włókienniczych. 
Niezłym bodźcem dla zbieraczy jest 
możliwość ukupu za oddane suro.w­
ce niektórych niedostępnych towa-
rów. 

CHOROBY WENERYCZNE w de. 
f ensywie? W 1984 roku zanotowano 
w t..omiyńskicm tylko 15 przypad­
ków kih i 61 rzeżączki, czyli -
odpg.wiednio - o 5.5 i 35 proc. m11ie; 
niż rok- wcześniej. Jak jcdn a!t złud­
na jest rzeczywistość, świadczy fakt 
zarejestrowania chor~ która w 
przeciągu !dlku dni br. zdołała za­
razić 17 partnerów. Z ni~zro:.mmia.­
łycb wzglęiłów w poradniach •. K" 
nie bada si~ lobiet na rzęsistka i 
zakażenie droźtlżakowate. 

. 

,er5onalio 
Władysław !l-Or!rn„, .;;ki , Ryc;:r.arcł Rut­

kowski i Zenon SlerglC.i<'Wicz wvbraqJ 
zostali na wice.pr·1e-.vodnic1.~cych W'< S04 
Aleksandra Iwaniuka w vbra no n a ore­
zł?sa, Kazimieąa Dą1:>rowsl<ieg0 na wice­
nrezesa a Ryszarda rod ·iada na i;ekre­
tarza Okre1wwe~o z ·vlazk u Piłki Noż"le1 
w Lomżv. 

. ·u nosc~ w ł.omiv 
Kazimierz Pawelec . w iced rektor De­

partamentu Sadowego 1 Ułaskawień 
Prokuraturv Generalnej - uczestniczvl 
w naradzie pro:t.urator ów reJonowvch i 
ich zastepców: mjr \Valeutin Chlaka 1 
lq>t. l:wan Niekrasow - wziell udział w 
obchodach 67 rocznicy Armli Radziec ­
kiej. 

l'ł~ prosili nos 
Zarządy woJewóduie: TPPR-u. 

.ZBoWiD-u ZBŻZ-u oraz Wojewódzki 

I 
I 
I 

Sztab Wojskowy - na spotkanie poświę­
oone 67 rocznicy J>OW .:>ta :1la Armii Ra- . 
dzieckiej; Wojew6dzki Dom Ku(tury -
na pra premiere •• Go-"rzkich prawd„ Wf!. 
Cypriana Kamila Norwida w wykonaniu 
teatru !rn. Al. Węglerki w Białymstoku: 
Klub Rolnika w Truskolasach - na po­
kaz l<.ulinarno..:garmażeryjny. 

• • „ 
Wl8SC1 gmin1r-. e 
Podczas rekonesansu w kilku 

.szkołach wojewó<lz.twa interesowały 
nas warunki, w jakich w srogą zi­
mę uczą się dz.ieci. i pracują nau­
czyciele. Okazało się, że nie tyllko 
zi·m-n jest prz.ycz.yną kłopotów. .,. 

MIASTKOWO. W m1eJscowej 
szkole w salach lekcyjnych, miesz­
czących się w przedwojennym bu-

l 
dynku (wysokość pomiesi.czeń 3,6 
metra), temperatura waha się w o­
kolicach 10 stopni C. Z powodu nis­
kich temperatur od 12 do 15 lutego 
zawieszone z.e>stały zajęcfa we w.szy-
sWcich sz.kołach w gminie. Być mo­
że t~gorocme mrozy przy.spieszą 
długo oczekiwaną decyzję zain.s-ta­
lowa.nia w budynku szkolnym cen­
tralnego ogrzewania. 

53 dzieci dowożonych j~t" d-0 s?Ato­
ły nieogrz.ewaną „bonanzą". Nato­
mia..st 60 d-0eiera autobusem PKS·u. 
W szkole dzieci mogą się-rozgrzać 
mlekiem i - ewentualnie - kupić 
bułkę w sp61d'Zielni uczniowskiej. 
N-ie ma natomiast możliwOŚ<:i przy­
gotowania posiłków. 

()st.a.tnie klasy kończą zajęcia o 
15.40. Ucz.ęs1.1CZają na nie uczniowie 
mieszkający w Miastkowie. Prowa­
dzą je też miejscowi nauczyciele. 
W szkole nie ma zajęć dydaktycz­
nyich w soboty, .pr~e ~zy:st.kim ze 
w7.€lędu na brak połączeń autobu­
sowy"Ch. Z wyliczeń kosztów trans-
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1518 SKARG I WNIOSKOW pny­
Jęly w 198ł r&ku organa administra­
eii pańsłweweJ 1 1ospodarcaej ora• 
Jetłnosłek podleglycll weJewodzie. 
JfaJcsęściej skarżyli się rolniQ 1 
robotnicy - edpowiednio 111 I 183 
skargi, Jdóre dotyczyły przydńalów 
ehłsn~ków i manyn. melioraeJi, ,es­
.,..iarki siemist. komuńikaefi, han­
._, usług i oświaty; I! sprawy •­
wędrowały do Radiokomite~ a 58 
- do Urzędu Rady llinlsłrów I po­
nezec~lnych Ulinisłenłw. Opries 
•less.eń . pisemnych w ramaeh ..skM"I 
I wniosków" woJewocla I wtceweje­•„•. P!ZYjęli 26ł osoby, . 4Jiellłorą 
w74ziałow UW - Z72l. aae1elnlą 

zdanie ·1ygOdnia 

mia.sł 1 gmin oras prezydenł Łomł7 
- ISOł. Za niewłucilwe podJt:de 
glaszanye.Ja Prze& ludn8'6 9roble­
m6w 50 pracownlk6w admłntstracJi 
pdstwoweJ i gospoda.rezeJ otr1yma­
le kary regulaminowe, a Z5 - e­
atnete.nia na plśmłe. ·p· myłJJ pe­
&ent6w załatwionych zostało !9 proe. 
akarc i wniosk6w. negatywnie · -

- Ważne są głowy, lecz nie ieh ilość. 
Włodzimierz Mazuruk z Giełczyna 

myśl z atestem 
„Daleko bardziej trzeba się strzec małych wad ludi:kich niż 

wielkich, podobnie jak więcej trzeba się strzec wszy niż lwów." 
Aleksander Swiętochowski 

Wprawdzie d-0 ko11ca ro!{u s 
neg~ z.ootały Je~l-CZ.~ \!t.;,ery 011 
ce, Jednak ucziUO\Vle 0.-;bt.1ich 
szkól średnich ogoln-0.xsz/a!cąc1 
z.~ w_?dowych już teraz. l.<1stana 
s1_ę. co bQ<ią ro.bił po ~eh uko· 
mu. Przed cen1~ynn sport. 
kie ćwiczenia sprawnościowe 
dzjeńcze ryzyko oraz dyscy.ol!~ę 
wagą otwierają swe oochvoje · 
skowe a.kademie i wyi.sze si.koły 
cerskie, zawodowe sz.koły 
żych. O a trakcy jn6śc1 prz.yu0 
do żołniers!il'iej sluiby z.awodo 
pożytkach zeń 'Płynących 
swoim młodszym kolegom to 
scy sluc hacz.e tychże s-zkól na 4 
dniowym spotkaniu, zorgani~ 
nym przez Zarząd Wojew 
ZSMP i W-0jewódz.ki Sztab Wo· 
wy. 

ZBIGNIEW MENDELKA (za 
wianin} z. Wojskowej Aka 
Technicznej i.m. Jarosława Dą 
skiego w Warsz.aw1e: - U 
u moi.li wia m1 z.d-0\lye ie S·t<>pnia 
ukowego. i zawodowego ty1Ąił1J 
żyniera w interesującej mnie 
cjalności. Za.pew:nia wszystk~ 
jest mi potrz.ebne w czasie stu 
dobrz.e wyposaż.one. pracownie 
kowe, obiekty SJ:>OTtowe, kult 
zamieszkanie, wikt i trady 
żołnierski żołd, a P-0 z-dobydu 
łomu: własne ~·M" i pracę. 

MAR,!.AN MASIAK (graje ·. 
z. W y'Zsz.ej Szkoły OficerS!kiej W 
Pancernych. im. Stefana Cza 
kiego w Pot.naniu: - Miałem 
gę, który ' już wcześniej info 
mnie o atrakcyjno~i tej szkoły, 
runkach, moż1iwościach. Nie 
wiodłem się na jego opowieś\i 
radach, bym rozJ)-Oczął w niej 
dia. Dyscyplina, sport, ćw· 
sprawnościowe są na piern. 
miejscu. Trzeba w te1~mi nie zffi 
egzaminy. Wy.starcz.a jedmak 
na rozwijanie właśnych zain 
wań. Ja, na prz.yklaid, gram i 
szykówkę. Zawsze znajduję 
mienie u prz.ełoionych i czę;~ 
wet zwalniam się z zajęć . 
dniowych, by wziąć udzial w 
grywkach. Taki.eh możliwości i 
satysfakcji nie miałbym chy 
żadnej uczelni cywilnej. A 
dyscypliny, to stra:Sz.y z poc 
a potem nawet pomaga organi 
swój cz.as. / 

PIOTR KACMIEROWSKI ( 
komaz.oWieccz.anin) z Wyższej 
ły Oficersik:iej Wojsk Pancern 
Poznaniu: - Obowiązków dW. 
szkoły bym nie zmienił. Stare 
cz.asu na śpiewanie w chórze 
nianym, mimo iż jestem dopie: 
pierwszym roku. A co do n'){)IY 
wyboru: od dawna pociągały 
cwłgi, no i pociągnęły. 

JÓZEF NOWAK (lomia~ 
WYższel Szkoły Wojsk Łącz 
Zegrzu: - Wojsko to rygor, di 
lina, porząoek. S!.ybk<> zaak 
wałem te cechy i cenię tt: id 
bo w życiu przydaje mi się 
bardziej. Sytuacja na świecie 
sza nas do większych poświ~ 
naszego kiraju, żebyśmy znof 
byli za .słabi. Jest to żenują 
właśnie wśród wielu swoich 
gów spotyikałem .s.ię z lekce 
niem tych wartotci. A prz.ecid 
dy naród dba o swoją armię 
biega o to, by była nowoczes 
na, skuteczna, bo j~t to gw~ 
jego bezpieczeństwa. Brak tel 
śwliadezy tylko o niskim po 
świadomości społeczeństwa, 1 

wet jego bemzyślno~i. 

* * * Aby zapewnić moriJi wie 
niejszą informację o możliW 
kształcenia w wo]Skowych 
miach, W)'Zszych sz'k~h 
ski eh i „podch-OrążóWkach" . 7 
o godz. 12.00-16.00 urucb-OJlllO 
stanie - jak C9 roku - '· 
telefon". Oftcerowie WP dY~ 
będą w Wojewódzkim S:z.tabi~ 
skowym w .Łomży (tel. 41-1"' 
w komendach uzupełJllień: \fi. 
ży {tel. 20-54) i w Zambro\\111 

25-83). 
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. 1918 roku i w z~sad'zie by.I 
1ał w ow:anY po sanacy.mym prze­
ont)~nu ma'jowym. niewątpliwie nie 
~o~bey się utrzymać w k.raj':1. Do 
g , ustroju soolecz.no-Pollitycz-

efo~mjażYlY w zasa~zie Vf ?rzede~ 
e~ ~buchu.- woJnY swrn.toweJ n1U WJ d . t . • tkie. poza rz.ą zącym, . i1s me-
szYkerUJnki polityczne. Moze stka­

ącet h przemialTl nie byŁaby tak 
a. Y.~. 8.Je nastą.pi~ by. n:u;;iała: 
vielkb'ed dru~iej woinY s·w1atowe1 rze i· F> • kl · adykalizoiwaJ na.iszersz-e asy i 

twY społeczne w P.olsce. W vcrs 1944 wlaściiwie - n.ikt nie 
~ :1 ,1 restytucii Pe>lski kiaioi·tatl.is­
ciaeJ· WięksrZoQŚĆ- o.rienta-cji n.ue 
y~n · · d „ P 1 tra.fila sie także z.go LJC. na ? -

socjalis•tyczmą. Jaka więc mia­
a ębyć Ojczyzna nasza? ~a .. P~ 
1ie to nie Ła-two ?Y.ło. udz1~Ji~ .Je:<i-: 
-02ina-c:z.nej o<lip.ow1edt1.D.. Udz.iahli Je~ 
eciinaik komuniści P<>ls:CY .- P~R: l 
óźni.ej, po z:jednocz.emu z ~J~­
mi PZPR - PoJ.ska stam.e się 
~ńshwem socjaJistycz.nym. Wybór 
en utrwalała reali.żacja planu 6-
lebniego.. ·o.la.nu in~·ustra~zacji 
olsJci. a także w .se~·1e poh~ycz­
ym cz..ai.sY sta.Ii.n~wsk1e. w który-?1 

czasi-e wystą.p1ła pewna mesJa 
oJi.tyc.z.na; bez. niej ewol•ucja sito­
u111ków społeczn~h w Polsce prze­
iegała·bY niewątpliwie w dłuższym 
ymiarze czasowym. 

D
ziś u~najemy, że s.ooleczeń­
sbw-0 pol.sikie jest z..~od:n~ co 
d-0 akceptacji zał<>żeń socj.a.li­

mu w na·sz.ym lm'aju. Pogląd ten 
y-nika z obserwacji. i.ż ohc.iorakter 

druchowych reakcji sipołecznych. 
ądań. najbardiziej · P-O•wszechnyc.h 
o.jeć i ideałów od·z\vierciedlla w 
aszyrn kraju .treści społeczne; od­

·erciedla najogólniej pojętą ide­
logię so-cjaUzm.u. 
Mimo iż taik iesit niewątpliw.ie. u­
ra.żam. że spra1wa socjali'zmu pozo­
ta.ie nadaJ główna kwestii-a ooro­
umienia narodowego. Społeozeń­

o - myślące ka tegortami soda­
styc21nymi. kiwaJifikuiące r:zeczy­
istość wetllue: kryteriow socjaJis­
-cmych - - ·musi umieć odpowie-
zieł sobie na oytainie: o jaki s'Oc­
li?Jlll mu chodzi. J.esz.cz.e nie ta.k 

a•wno w Polsce powoływano sie 
a róż.ne wzorce: Fiin.lanciii. Austrii. 
z.wecji. twierdząc . nie1kiedy. że 
ols.ka win.n.a m1·eć s.wój właSIIly 

j~Ii?Jlll, taki, który by sytuo wal 
am kraj na oozyciach oo-U.tycznie 
eutira.lnych . .....__ 
Odno.sze wra.żenie. że jest to 
ówna kwes.tia związana z w obra­
m socjalizmu w naszyim kraj.u. 

do której należy dąży~ do po­
skania \.Vśród świadomych Per­
ków pewnego uzgodni1onego. wie­
ościow~o stanowi·ska. W pew-

m sensie bowiem oociagaiaca 
t wła.śni e wizja owe.i Finlandii. 

żą<:ej na uboczu. niezdeklarowa­
j ustrojowo, utrzymu.iacej dobre 
o~unki z ZSRR i ro:lwi.niętymi 
nstwami ka pi tailistycznymi. wjz ia 
aju, któremu jak gdyby wszys•tko 
ę uda.je. Jest tó wizja rearrna. ale 
;1oszaca się do tych państw. 
re istorbniejszego znaczenia w 
~i konty·nen tu eur0ipe.i.&kieg-0 nie 
a.J~ .. Są to oańst.wa. które m oga 
tn~e~. lecz nie są koniecz.ne. Sa 
tmec. lecz nie są konieczne. 

.zwiąZlk:y z tym mooga wy­
. ~ruać rozne fun1kcj.e pośred­
dwa, co im o•rzyin-0si okre-
<llne profity. Owe funik-cje pań-
wa te mo.gą speł!niać właśnie d!la­
~o. że an.i ich rola poś.red.ników. 
1 uzyi~kane przez nie dzl.e1$:i te-
u ~rofity, dla uikład·u europejskfo­
s~ł P?li tycz.ny•ch wieksze~-0 z.na­ema me mają. 

P<>l&ka P<> prostu nie mieści s.ie 
r~·macl~ funkcji, 'i·akie mo~a wy­
~iać Fmlaind.i·a czy Austria. ta·k 
Ja~ w . ramach takich funkc:ii 

e miasz-czą się również NRD i 
. hosłowacja. mimo że są · to 
nstwa terytorialnie i ludnościo­
o znacznie mniejsze cd Po·lski. 

P rowem łednak· jest z.nacl.lme 
szerzy. Istota zagad·nienia leży 

Wi w tym, czy PoJska ma być ak­
c 'nYm członkiem · obozu socja•li-s­
·{e-gQ, czy iedynie statysta w 1~'.'°WYm, Do<lstawowym dlla hi­

kJu r CY'\vilizacji ludzkiej, soorze. 
cz ozgrnva się n.a róimych pła­
s~~n~_<:h oomiedzy kaoita1li.z.mem 
t ~· 1~em. To. że kapi~alizm 
w t[<>:Je;m Z\Wóconym orzeciw-

je ~t 0Sc1~m ludZJki.m, że de~ra­
Emi donma:cJE~ człowieka presja 
ju ą 1!?· ze u oodsta.w jeg<? roz-

0 zy zaws1ze - jalko pr,aźxó-
oł~ ~Yhysik. jakichś wsoólnot 
ły c Y<: .• kto.re berz.z.wrotnie od­
tdi.ie~ęść siw~~~. dochodru innym. 
torn J rozwuaJą-cy•m sie wslPÓl-
'ment;- : ws.zy~tk? wiemy i air,-

mogh bysmy mnożyc. 

Ale w świadomości wieł'U PoJaków 
wied~a o tym nie kojairzy się z o­
bowiiązlkiem w walce z kapitaliZi!ńem. 
Przeci.wni.e, Polacy mówią: nasza 
wieś s·pOikojna, niech Ie·ży na ubo­
C1JU. naszym obOIWią.zkiem nie jest 
-u.czeSitmictwo w walce rewoJucyj_ 
1nej w Azji, Afryce czy Ameryce 
Łarei.ńskiej, gdyż te z.byt dro~o ko­
sztuje na-siZ kraj. Przeciętny Polak 
- socja·Iida chciałby mieć jak naj­
więcej przyjaciół wśród kaJPitalis­
tów. a mal-O wśród soc]ali.sitów, 
gdy-ż uważa. że stosl.lJilki z socjalis­
tami nie przynoszą iys.ku. Nasze 
sPoleczeństwo intencj.oinalnie ZJ\vtó­
cone jest ku wzorcom kaPitalisitY­
cznym, choć jedln-0.cześnie nie chcia­
ło by, aby wstały one fa.kltyeznie 
wdirozońe w rzeczywisrtość ools.ka. 
I to jest właśnie swois1ta schizwre­
nia oolsk.a, która w jąikimś siłoiP­
niu stanowi talkże o wiellkoŚd na­
iszego na.rodu. 

Czlerd'Zieści lat burdowy socja.li­
:z.mu w Polsce zatarło już charakter 
etyczny, prometejski. tego wyboru. 
w którym ostateczmie· choduło 
fP!I"'Zecież o t.o. alby stworzyć w wy­
miarze świ.a.towym altern.atywe cy­
wilizacyjną wobec ka;pi<taJi :mniu. 

Stanisław lan 
Ros !worowski 

by -mimo 
wszy siko 

byłcI· (6) . 

Zbudować us.trój na diametralnie 
przeci\:\rs.tawny-ch fu1ndamcntach. 
wieziach. lcr"yteriach wa.rtości. re­
lacjach ekonomic.z.nych i intersoo­
lecz:nych. Było to przedsiewziccic 
mające niezatarte znaczenie dla l~­
s-toirii l lldrz.kiej. 
Budująe socjalizm doświa<lczyliś­

my wiel1u nieoowo.dzeń. To. co by­
ło koncepcją, ni~ zawsrz.e zxJ.oJne by­
lo stać się realnością. Pewne zia-
wi.~ka czy ailiieinacje nie dały sic 
przewidzieć. Któż bowiem mógł 
założ.yć, że wprowadzenie rozlegle­
g-0 s.rs•temu U1Pra·wnień socjalnych 

dla św.iata pracy w tak maCZIIl.ym 
s.topniru ~ efektywność wytwół'l­
czą · pxacującyeh? Któż zatem mógł­
by się zgo-d:z.ić z tym, żę okirucień­
stwQ r~ gry. panujące w świe­
cie k.aipi.taats.tyc1mym, jest ialk gdy­
by · Il!ieodrrowinym warUl!lJkiem r<l'Z­
woju elk<mom.iC1J11ego' w mżd'ym u­
s.tro}u polityC1lrlym? Mimo jednak 
owyich okireś.lonych niepoiwodrleń so­
cjaJ.i2Jmu, szczególnie na płaszczyź­
nie ekonomicznej, wa.tka k<mkuren­
cyjna pomiędizy · dw<llffia modelami 
ustrojowymi nie zositała zakończo­
na.. Kaoi·taJ..izm teryt-Oa'fa1n.ie i świia­
domoodowo nieusta!lJilie sie kUirczy. 
Owa już nie tak odległa pers.pek­
tyWa l·ud'ikośai.. itlościowo przeklra-

.CZiająieej dziesiątek miliardów, zda­
je się bardziej sk:łall1iać ku wybo­
irom wspó.linotowyim, so-cjaJitStyez.-
111ym niż 2'.ńindyiwi<l1ualizowańego oo­
Stiadania własnooci·, o cechach ka­
rpi t.a lisrty CZJny(:h. 

Dlaitego ted: ogro·mnie wame jesit, aoy Polacy odszukali swoje miej­
sce i s-w0iją r<l'lę w roz.~rywa.jąicych 
się procesach historycznych i roz­
woju cyrwiili.z.acji ludzkiiej. Chodmi o 
U>, abyśmy w swej polskiej świa­
do()Illości ba·rd7Jiej jeidfnoonacZD:lie 
stawiałi na socjalizm. Wybór ten 
nie musi oznaczać nienawiści do 
kapitali-zmu i ludzi zyjących vi 
odmiennych od naszego ustrojach. 
Prze<!iwn.Le, tam, gdzie im.ajdujemy 
wspóliny języlk w sprawach kuJltlu­
ry, techniki, wiedzy, przeżyć ar­
tys.tyc:zmych, wyciągamy bra b'l!ią 
dłoń d-0 wsrz.ystk:kh 1'udzi, których 
loo osadrz.ił w od·miennych konste­
lacja·ch po-1ity.c7m.ych. Umiajetmości 
w tym W7ględwie wła.9nie my. Po­
lacy, Posiadamy i dlatego też na­
ród nasz w tym dialogu kultur mo­
że, i powin.ien, jak na.jżywotniej u­
czestniczyć. 

A le naród na15.z mu&i takie od­
na·leźć własne „ja". N.ie mo­
że stać obok 'własnej rzeczy-

wLs·tości. Ze je.st ona socjalistycz-
na - zgadzamy się. Ale to nie 
wyczerpuje zagaidlilienia. - Musi to 
być socjalizm służący rozwofo1wi 
naszego s.połeczeńs·bwa. na~ego na­
r-0d u. Jeżeli reformujemy g-0s1poda.x­
ke. to n.ie dla.tego, że tak postano­
wił rząd, ale dlatego, by gospodar­
ka J}()l.ska była sprawniejsza. sil­
niejsza. Jeżeli mówimy o refo!"mie 
prawa,· to nie dla.tego, a by lmżdy 

ruch obywa.tela był zakodowany u­
sita wowo. ale PO to: by inicjaty·we 
lu<lrzką wprowadzać w te dziiedz.i­
ny, które służą dobru w spólnemu, 
a powstrzymywać przed tymi. k:tó­
ry by mu s.zkoduily. Jeżeli mów~­
my: kultura. to nie po to. aby o­
·plu'\.vać godność Ludzką i narodową 
..Polaków. ale -obok dirama.tów, .wy­
nikających z samej egzys·iencji. u­
kazywać także szczęście. osią.e;niecia. 
nadzieje, oerStPektywy żyjąree~o 
twórczo społeczeństwa oo·lSlk.iiego. 
Sądzę więc. że nasze PO·rozumie-

1'].ie narodlQ!we w pierwszym rzedtzie 

PowiinmO dotyczy~ SPrawy socjaliz­
mu. Chodlzi boiwiem o pos-mrzenie 
zakresu taJdch 1>0sta:w tudWcll. w 
k!i.Wycb oocjaJimt J)()jmowany Jest 
jako wat'ltość własna, wysokiej ran­
ga.. zdolna do dY11lami-cz.nyeh prze­
mian roz!W'Ojowyoh. M-Ot'Lna załocży~ 
Ze dop6Jti nie u~y soejali7mu 
jako ~czYlWimoścł. w ~thre1 w& 
na sie odciskać świadomość tw6ł-­
cza i rozwojowa n.airodru ~o. 
póty ciąig!le będz.Lemy żyli jako 
sPołe~tw-0 jak gdyby manipu­
lowane. sterowane. niel1Jdol.ne do 
'PQil1.ies-ienia odiPoWlediz.ia.Iności za 
własny los. 

Rzec.z wyda.je sif! ~sta. W Jl.. 
stoipadlZlie una rokru chooził-0 o Pol­
skę ni.epod1egłą i Polacy Po oonad 
1 OO I.a tach niewoli umieli Silą zied­
noozyć i choć na krótlko s1rupić WO!­
kó.ł tego jednego. wJellkiego ~ 
Dziś choorm o tQ. aby budow" 

Polsk~ socja.lisity·~ &Jiną. His.to­n.a rangę potilty~zną naszego k!l'aJu 
Ul1ldosla :mia•c.mie wyiżeJ. ~e~ 
przecież nie talk dawno. 41 lał te­mu. we wneśniu 1939 roku. ~ 
Liiśmy sami ,J>Omiedrz.y R'ZeS!'!A Nie­
mieoką i ZSRR. a prawda tego o­
samotnienia oklreślała nam. lacl. 
Dziś uozestmicz.ymy w śma.tc.wnn 
diaJogu POlityeznym jako pi~. 
największy soj.usz.ni.k J>O~ego 
Zwii~klu Radzieckiego, J>Od·ejmudac 
działania wchodzące w obs.mr soor­
ny z polityką Stanów Zjedn~ 
ny-eh jako najw.iekszego oa.ńsitwa 
kapital.Wtycme:go. To }ut nie kon­
tefost śr-0dkowoouropej&ki, ale kon­
tekst globaJin.y jest udziałem -OOii­
ty.le.i polskliej. 

Na pewno, im wyżej, tym nieraz 
trudniej. Tym dłużej przehiega po­
rozumienii-e międrz.y na·szą lokaliru\ 
świadom·ośdą. a tym wszySitkiim, co 
wyinika z uniwersalnych do.k<mań i 
przew.airtościo·wań. Im pnes.trz.eń 
bard.ziej wielOWY'miarowa. tym bat­
wiej właśnie odnoo~ sie w.rażerue. 
że je.st się manipulowanym. A jed­
nak owa, wciąż utrzymywrun.a. ide­
ologia polska cierpiiętl1wego, mes.ja­
nis.tycznego kopciius.zka środkowę.j 
Europy nie jest już na miarę cza­
sów współcz.esnych. Naród oo.z.ba­
wiony .zg.ooności wewn.et:rzned z 
włas.nym po-wołaniem. kłania,ją.cy 
się na wszystkie strony . naród eg­
zysbujący, a n.ie wolny do reali­
zacji wyznac.wn:rch sobie celów. 

nie dfav-ign.ie owej roli. jaką oo­
daje mu historia. Porozumiewaliś­
my si.ę co do wielu rzeczy, ale i­
stotne jest to, abyśmy s.i~ oorozu­
mi_c-li . co. do. funkicji tej gałez.i. n.a 
ktoł'e..1 S•1cdzumy. Budowa socjalis­
tycz.inej Polski silnej jest dziś pod._ 
s.taw-0wym zadaniem Polaków. Ale 
z.adanien.1. jak oka7ruje sic. nie tak 
l~twy_\n. I dla.tego też qaileży uczy­
ntć wszysLk.o. aby zadanie to, jed­
noczące twórczy wysiłek najszer-
s-sych rzesz Polaków. było coraz 
bard-ziej wie1"iczone r.zeczswistym 
suikcesem. 

-
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Dlaczego dzieci lekarzy. · stkre­
tarza.. prokuratora (mimo że śred­
nia przekra.cza 6000 zi--na osobe) sa 
przyjmowane do przedszkola ,„.lbo 
w pierwszym ·podejściu. albo z od­
wołania). a dzieci rod1iców nie 
mają.cych stanowisk. mimo źe śred­
nia nieznacznie przekracza 6 tys •• 
nie mają. szans? 

Dlaczego przedszkole w os. Wal­
tera w Grajewie budowane Jest 
już chyba czwarty rok i niewiele 
go widać? 

Dlaczego w Grajewie dyrektor­
kami przedszkoli są. przedszkolanki 
po SN-ach. a panie (magister) z 
wyższym wykształceniem są. przed­
szkolankami? 

. Ad. 1. W Grajewie wszystkie 
dzieci, zgloszo·ne do przedsz.k-0li. 1.-0-
·staly przyjęte. Są również pozytyw­
nie za.1a.twia0ne bLeżące poirz.eby w 
ciaku roku szk-0·lnego. 

Ad. 2. Budowę przedszkola w os. 
Waltera rozpoczęto w III kwarta­
le 1984 roku. Zakończenie, ~odnie 
z umową, nasitąpi w końcu pierw­
szego kwartału 1986 roku. Wykona­
wca (PBRol. w Grajewie) nosi się 
z zamiairem sk.rócenia cyklu bud.o­
wy do 31 grudnia 1985 r.oku. 

Ad. 3. Tytuł magistra n1e nobi'li­
tuje automatycznie do zajmowarua 
stanowisk dyrekto.rsikich w pirzed­
szkoLu. Nie jest ponadto wymogiem 
formalnym posiadanie stopnia ma­
gistra przez dy1Tektora lkawm. Trzy 
dy1rekto.rki to nauczydeMm o dłu­
gim stażu pracy (19, 20 i 30 lat) i 
właściwie wYko.nują swo.je obowdą­
zki na zajmowanych s-tanowiska1ch. 
Jedna posiada 8 lat pracy i uziu­
pel:nia wyksztalcenie 'w zakres1e 
sbudiów magisterski1ch. jed111a PO­
siad1a wyksutałcenie mą~isteTSlkle. 
(Jest 5 prze·d1S1z.koli). -STANISŁAW KRASOWSKI 

kurato~ oświaty i wychowainia 

* Dlaczego U rząd Gminy w Kule-
szach Kościelnych budowany jest 6 
lat i nikt za to nie ponosi odpowie­
dzialności? ' 

W na•wiazaniu do pytania. w;lo­
szoneg<> do I se.ktreta.rza KW PZPR 
w Lomży, Wojewódzka Ko·misja 
Planowaui:l info.rmuje, że wykoinra­
w.cą remontu budynku a<lmi1ni1sitra­
cyJnego Urzędiu · Gminy w Kule­
szach Kościelnych jest Spóklz.iellinia 
Rzemieślnicza RzemiosJ Różnych 
w Grajewie. Wykonawca prywat­
ny roz..począl roboty w 1981 roku 

wykonując podpiwniczenie budyn­
ku. W 1982 roku roboty. zos1ta1ly 
przen"~c:me. bowie.m rzemieślnik za­
wiesił wykona.nie dalszych prac ze 
wz.gledu na sytuacje społcczno-po-
1itycooa oraz waha.nia cen. W ol{Jre­
sie następnym z uwagi na zgon 
głównego wykonawcy wys,tąptily 
trudności w wyeigzekwo·waniu da•l­
szych robót, które 2oslaly \Vznowio­
wione w 1983 r. 

Wedlug s-ta.nu na 31 ~rudnia 
1984 r . .z.reaJizowano blisko 5,4 mi­
liona złotych wykonując stan s-u­
rowy zaml~niP.tY bu<lyinku wraz z 
instalacją e1ek1tryczną i ty.n'kami 
weWinębr?Jnymi. Wykonano również 
oodloża oraz elewacje zewnetnną. 
W dniu 1 .stycznia br. roppoczete 
zostały przez BPIS Biał.rst()'k nobo­
ty i.nstalacy j.ne wodno..Jkanalilzacyj_ 

.... ~ 

· Konlyniiojemy pablikacjQ po '' osia 
dyżuru·, jaki pełnił w redakcil W i od1i­
mierz M chalok - I sekretarz. KW PZPR 
w Lomiy. Wobec niektórych problemów 
czy wqlpiiwości slanowMsk~ Jlylv. zoho~ 
w~qzane zalqć orąony administracji i in­
slytucje. Dziś przedstawiamy część 2 
udzielonych prze~ nie - w imie1,i11 na­
szego goś,ia - , odpowiedzi. 
ne. których za.kończenie przewi-
dziane · jest na 15 marca br. 

Zadaini.e realizowane jest w ra­
mach remonto.w kapitalnych wraz. 
z rozubdowa ze środków własnych 
Urzędu. Gminy. 

Przeka.zanie do użytku olanowane 
jest na 22 lipca 1985 r. 

Mg1r. STANISŁAW GRODZKI 
przewodruaacy 

Wojewódzkiej Komisji Plan<nvania 

roku uzyskał P-07JWO·lenie na budo­
we stanu siurowego sitra.ż.nicy. Wv­
mi~ni.oo.a decyzja zakończyła blisko 
4-letmie starania Ochotni.czej Stra­
ży Pożarnej w Kulesza.eh o u2yska­
nie lokaili'Lacji, z.a.kupienie działki 
ood budowe i zatwierdzenie olanu 
reaJi1za cy jinego. 

3. W dniu 22 kwietnia 1981 roku 
naczelnik gmiJny w Kules,zach K. 
ogłosił przetarg nieo~rarucz.ooy na 
wyko,1rnn.ie budynkiu. w wy11.iku 

I 

wszVstkie 
• · pytania 

dozwolone (2) 

* 
Dlaczego remizę w {{ulcszach 

Kościelnych buduje się 7 lat? Dla­
czego zmarnowało się 30 ton cemen­
tu i nikt za nie nie poniósł kon­
sekwencji? 

Gdzie podziały się materiały ku­
pione na remizę i nasze pieniądze, 
które zbierali strażacy? 

ł 

NOTATKA SŁUŻBOWA 

spisana d1nia 1985-01-24 w Kule­
szach Kościeln.v·ch w sf)lfaw:e budo­
wy sira2.nicy OSP. 

Po dokonaniu wizji lokalne.i i u-
zyskaniu niezbcdnych wyjaśniień 
ustaJcmo._ co nast~puje: 

1. Na zebraniu sprawozdawczo­
-wyboirczym OchotmJ.czej Straży 
Pożarnej w dniu 14.12.1980 r. powo­
łany został Społeczny Komitet Bu­
dowy Strażnicy OSP w Kuleszach 
K-0ścielnych w skladzie 9 osób. 

2. Urząd G-01.iny w Kuleszach Ko­
śde1nych 0 1pracowal dokurne:ntac.ie 
t.ech111ic-z,ną inwestycjti i decyziją wo­
jewod.Y lomiyńskiego nr AZ-SW­
l~D/17-6/78/81 z drniia· 20 lipca 1981 

którego 28 kwietnia 1981 roku zo­
stała za.warta umowa na WYk<>na­
nie stanu surowego budynk1u straż­
nicy pomtędzy naczelnikiem gminy 
a rzem1eś.l!nikiem. proiwadizącym za­
kład murarski, ob. Mi€czysła wem 
S~ledakiem. Termin wykona.Illia s.ta·­
nu surowego straż.nicy ustalony 
zos.tal na dzień 22.07.1982 r. 

4. Fakty<:zne ro.z.Poozecie budowy 
nastąpiło z. chwilą pmekazan1a wy-

koina wcy placu bd1uowy, tj. dinia 28 
kwietnia 1981 roku. Wy1przedze·nie 
Mzpoczecia budowy w stoSiu.nlru do 
pozwolenia na budo.wę nastąoHo w 
0 1parciu o decyzję o ZJatwierdzeniu 
planu reaU.za.cyjnego pirzez. wo.ie­
wodq łomżyńskiego 31 grudnia 1980 
roku. 

5. W 1981 roku wyikona•wca ukoń-
czył stan zea·owy budy11i.k•u (b.i. 
ścia.ny fundamentowe w ozcści 
garażowej o1'az podipi.·wniiczenie w 
oozostailej części Sttrażni<!Y) i przeir­
wał roboty z-e wzgledtu na nied·o­
starczenie przez -inwesitora pa1py i­
zolacyjnej. W roku 1982 po dostal!'­
czeni.u ma.terLałów izola•CY j!l'l.Ych. 
wyko·nawca wzmowił ro.boty i wy­
konał stropy nad części~ p-0dpilw­
rniczona oraz ścia1nY w cześci e:ara­
żowej. Już W tym ro&~ : zaczęly 

wys·teoować opóźnienia w Sit'Osun 
do ustalone~-0 harmonogramu \\/ku 
konywania robót. a in west<>.r ~· 
semoymi POnae:leniami wzywał \~· 
konaiwce do wznowienia - orz.er · 
wanych co iakiś czas - robót. y. 
roku 1983 rzemieślnik orzysta ~ 
iesz.cze do roibót. i wy konał ścia 011 

oarteru w cześci oodpiwnLczonn~ 
~e wobec oonownego i?h orzerw~~ 
ma. :z.osta·ł w~wany 01semn i.e 
dniu 26.08.1083 r. Wówczas roz.wi w 
~no z nim urnowe. ą. 

6 Z chwila rozwiązania uimow 
Urząd Gminy p0djał s•ta•rania ' 
iednos.tka.ch uspołeczni.onych rn iw 
w Usługowej Spółdzielni Pracy· n. 
Wvookiem Mazowieckiem. lecz n~ 

. ł . d h Ie przyru-0s y one za nyc, rez.u11a.tów 
Zgłaszali s.ie również rzemi eślnic · 
prywatni. lecz na iczeście.i - ~ 
obeirzeniiu za.k;resu robót, ora 
wskutek trudności, z.wiazanvch 1 

z.akwaterowa1ni.em i wyżywienie~ 
pra.cowników rezygnowali 

· pr~yjęci.a robót. W rezult~~i e ~ 
dnia 26.08.1983 r. do chwili obec 

• nej roboty na budowie stirażn ic; 
s przerwane. 

7. W roku 1981 wykona wca. orze. 
rywając r-0bo1ty, nie zabez.nieczyl 
we właściwy sposób przekazanvch 
mu materiałów budowla.nych, 'li 
tym m.1111.. oikoło 30 ton cementu 
Za powstałe szik>Ody Urz;:id Gminy 
obciążył go finansowo, zaś cement 
(5 ton) - zakupi.o-ny na budowę 'li 
1984 roku, rou:iysponowa.no dla 0• 
chotniczych Slbraży ooż.arnvch 1 
terenu gmimy na posaidowienie ga. 
ra.ży. 

8. Na koncie Społecznego Komi­
telu Budowy Strażnicy zgromadza. 
no do·tychcz.as środki w wysokośc. 
3065 tysięcy złotych z czego wy. 
dano 1485 tys.. pozostalo 1580 tys, 
na rachunku bankowym Urzcdu 
Gminy, któ1ry jest inweSitorem bez. 
pośrednim. Na zgromadzone środki 
(w wys. 3065 tysięcy złotych) skJa. 
dają się również dochody z im. 
ptl'ez organi.zowanych orzez OSP 
(166 tys.) oira.z materiały orzeka. 
zane na bud-0·we tj. sto.Iarka okien. 
na, ,s;tal żelbeitowana, slunki. siatka 
i kat-ovv:n.ik na oe;ro<lzenie o !acz. 
nej wairtośd 106 ty·s. zlotych. 
Materiały te prz.echowywa.ne sa 

u przewodniczącee;o Spoleczne~o 
Komiłtetu Bud<>WY. 

9. U:r-z.ąd Gminy w Kuleszach Ko. 
śdelnych zn:alazl wykonwce roból 
który podejmie sie wykonania sta· 
nu Biurowego straimicy. Ustalono 
spisanie umowy w d.niu 28.01.198.i 
r. Po jej pod1pisa.ni.u teren budowy 

wraz z zak\lpioinymi materi alallli 
przekazany zostanie nowemu wyhod·o· 
nawcy. z zobowiąz.an:em ~o do · 
powied111.iiego ułożenia i dalsz~0 

składowania tych materiałów. 
N o.taitk~ s.polfządzili: 

płk poż. inż. ADOLF CZESNO~ 
ski - zastępca komehdanta woJ 
wódzkiego Straży Pożarnych~ to!ll· 
ży ' 

st. inspektor wojewódzki ·e 
CŁA W SÓJKO - Komenda WOJ,' 
\vódzka Straży Pożarnych w torni1 

JAN GRABOvVSKI - se kl·:~ 
Urzędu Gminy w Kuleszach l{osci 
nych , 
MIECZYSŁAW GRODZKI-. k~~: 

rownik referatu planowania i f1n 
sów uo-. 
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kontaktow. 

S oteczny Ko:nitet ~udowy. "W_od?­
. Pu w StareJ Łomzy, w imieniv. 

ct~Oszkańców wsi, składa podzięko­
m.ie ·a dyrekc1i i pracownikom Cen­
wan_z Materialów Budowlanych w 
tr~l:ymstoku, Białostockiego Przed­
ąit ·or st wa Artykitlów Technicznych 
st~i~et" w Bialymstokt4, Przedsię­
b' rstwa Elelctryfikacji i Technicz-ij Obs1ugi Rolnictwa „Eltor" w 
~~alymstoku. ~~zedsiębiorstwa Za-

atrenia Rolnictwa w Wodę „ W od­
o~l'' ~ Białymstoku, Wojewódzkie­
r Zakładu Usług, Wodnych w 
f~m7y oraz Przedsiębiorstwa Sprzę­
tu i,.. Transpo:tu Wodno-M~U~acyj-
ego w Łomzy za zrozttmienie, po­
~oc i sprzedaż brakujących mate-
riałów. 
Jednoc:eśnie bardz? ~ziękuj:"";Y 

o'bywateiowi Andrze)owi Demian­
c:ukowi, g_ł61"!nemu ~ykonawcy, 
który w krot~im okresie cza~u (20 
dni) :::robil gl.own~ 1cole,ktor i po~­
lączyl wodę do mieszkan .. Wszystkie 
prace wykonai w czynie s~olecz­
nym i tym samym zaoszczędz.il nam 
ponad 130 tysi<:CY z lotych. 
Potępiamy natomiast aktyw wsi,· 

Hóry najpierw wyrazil zgodę tyl­
~o na budowę_ hydroforni, a. póź­
niej be: prawnie podląc::;yl . się dp 
prowizorycznego punktu czerpalne­
go. Nie rozumiemy postępowania 
spolec:znego opiekuna wsi, który 
sam, bez zgody, podlączyl się do 
wodociągu i ze swego budynku u­
możliwit pobieranie wody innym 
mieszkańcom, a nie ::;aplacit kwoty 
20 tysięcy :.ł - kosztu budowy. 

Za mies.:kaficów wsi Stara Łomża 

SYLWESTER BEDNARCZYK 
(pod lis tem widnieje 

jeszcze kilka · podfiisów) 

- * -
W „Kontaktach" (nr 6185, „Wieści 

gminne") przeczytal.am: „Centralne 
or1rzcwanie, cie pla woda... to atuty, 
które przyciqgnęlyby wielu fq.chow­
ców, ale ni e Lekarzy". Czasy Siła­
czek i Judymów dawno minęly. 
Przez te „atuty" lekarz, który pra­
cowal ·1.1, nas 17 lat, w ubiegłym 
roku zmienił miejsce pracy. Przez 
te same „atufy" lekarz stomatolog 
myśli o tym samym. Również przez 
n.ie lekarze, którzy wstępnie zain­
teresowali się naszą ofertą, rezyg­
nowali z zawarcia umowy. By to 
zrozumieć. trzeba zajrzeć ąo studni 
przy ośrodku, zobaczyć jaki j est 
jej stan i i l e w niej wody. 
Myślę , że dyrektor ZOZ-u w Wy­

sokiem Mazowieckiem powinien za­
mieścić anons następującej treści: 
„~ekarz, który oprócz dyplomu po­
siada własny beczkowóz, potrzebny 
od zaraz do pracy w Wyszonkach 
Kościelnych. Zabezpieczamy wa­
mnki do -ćwiczeń rekreacyjnych 
Przez codzienne dowożenie wody d o 
st ud n i.'' 

STAŁA CZYTELNICZKA 
. z Wyszonek Kościelnych 

(nazw.1sko do wiadomości reda~tcji) 

t o~. redakcji: informację o „atu­
ac~ otrzymaliśmy od naczelnika gmmy, 

* -
t Zamies::ku.Ję na tere.nie wojewódz­
kwa przemyskiego, gdzie w kios­
loac~ ,.!·'R~hu" nigdy nie ujrzałem 
n:"ZY~skiego tygodnika „Kontakty". 
z Pmyslam się więc, · że korzystając 
tei~~:umeraty, jestem jedynym czy­
"11 i iem z tego województwa, kt6-
przer:Yta wasz tygodnik. Ponieważ 
cza llWam na T"encie, mam dużo 
tu"stt na czytanie prasy, a „Kontak-

czytam „od ·deski do deski". 

HENRYK GRADYS 
So§nica 

-*-
Dzięk · ~Gtn UJemy koszykarlcom i tre-
łkar MKS „,Mera" Zambrów oraz 
09.ri~ MZKS •• Ollmpla0 za poz­

-... z obozów sportowych. 

W yposażenie mieszkania w wo­
dociąg, centralne ogrzewanie, 
gaz. a nawet ciepłą wodę U· 

znaie. si~ - na ogół - za standar­
dowe. W Szczuczynie loka'torzy cie..­
szą s.ię, jeśli ich de>m nie grozi za­
waleniem, a w mies z.ka ni u jest dość 
przestronnie. 
Stanisłąwa N. zajmuje wraz z 

siedmioosobową rodziną pokój z 
kuchnią o p()wierz.chni 26 met.rów 
kwadratowych. W m ieszkaniu n ie 
ma wodociągu, kana.Iiza.cji, central­
nego ogrzewania. Jest za to wilgoć, 
nieszczelne drzwi, które w czasie 
mrozu pokrywa gruba warstwa lo­
du. Przewody elektryczne w poJ<a­
ju załoiione prowizorycznie. Belki 
sufitowe wyraźnie obniżają się ku 
środkowi do-mu. Nie, dum jeszcze 
się nie wali. (Kiedy przed kilku 
laty poprawiano dach, dekarz spc:ttdł, 
wybił dziurę w suficie i wylądo­
wał miękko na wersalce). Sciany 
popękane. Stani5ława N. twierdzi, 
że ni.e skarżyłaby się na nie, gdy_ 
by me Agnieszka. Dziś pięcioletnia 
- .zwaz -po urodzeniu za.chorowała 
na zapalenie opon mózgowych. K ie­
dy lekarze .rozpoznali chorobę, by­
ło już za późno. N a p ierwszy rzut 
oka nie róż.ni się od innych dzieci. 
DQpiero po chwili zdziwienie - ta­
k ie duże dziecko jest nieme. Nie 
śmieje się, leży i cięż.ko oddycha. 

Z powod·u ciasnoty cierpią też 
pozostałe dziewczynki. Najstarsza, 
co prawda, u-czy się już poza do­
mem, ale te, które zostały, n ie ma­
ją gdzie odrabiać lekcji. Nauczycie­
le zwracają matce uwagę, że 
dziewczynki mogłyby się lepie j u­
czyć, a.le jeśli tyle osób kręci siG w 
jednym pomieszczeniu, nieła.two 
skupić się nad książką. 
Stanisława N. rozpoczęła starania 

o większe mieszkanie mając już 
dwie córki. Pierwszą odpowiedź na 
ustną prośbę . otrzymała od ówczes­
nego naczelnika również ustnie: 
„Niech pani jedzie do Stanów i so­
bie wybuduje". Zmieniła me.todG, 
zaczęła pisać. Zgromadziła sporą 
kolekcję pism z firmowymi na­
główkami: Prokuratury Generalnej, 
Ministra Zdre>wia i Opieki Spo­
łecz.nej, Ministra Administracji i 
Gospodarki Przestrzennej, Komite­
tu Centralnego. Ale przed skrom­
nym dqm.kiem przy Wiśniowej 3 w 
~z.czuczynie nie zatrzymywały się 
llmuzyny z kontrolerami z bardzo 
ważnych urzędów. Na skargi, które 
Stanisła.wa N. kierowała do tych 
instytucji, otrzymywała Podobnie 
brzmiące odpowiedzi: „Wydziat [ ... ] 
przesyła wedtug właściwości pismo 
ob. Stanisławy N . ••. ". Inna sprawa 
że różnie - tę właściwość różne in~ 
stytucje rozumiały. Dla jednych 
właściwy był naczelnik i-nn i ki.ero-• • I 
wah PlSmo do wojewody. Stanisła-
wa N. nie ma pretensji do adresa­
tó:v swoich skarg. Uważa, że to jej 
wma, bo przecież skarżyła się ty l­
ko, a nie prosiła o przysłanie ko-
misji. • 
Spośród stosu pism warto zacyto­

wać odpowiedź z 9 stycznia 1983 r. 
Romana RisZik:i, dyrektoca Wydzia­
łu Gos.podarki Komunalnej i Miesz­
kaniowej. Zawiera ona skondenso­
wany opis batalii Stanisławy N. o 
w ię.ksze mieszkanie. 

„Naczelnik znając trudności, z ja­
kimi boryka się obywatelka, w ro­
ku 1983 zaprop-0nował mies:::kanie 
przy ul. Kilińskiego 41 o pow. 
31,95 m kwad..r. Obywatelka wyra­
ziła zgodę na przydział przedmioto­
wego lokalu pod warunkiein, że 
matkę swoją pozostawi w dotych­
czasowym mieszkaniu przy ul. W·iś­
niowej. Zgodnie z przepisami pra­
wa lokalowego naczelnik takiej 
propozycji nie mógł zaakceptować 
( sprawa została pozostawiona be:: 
rozstrzygnięcia." 

• - Naczelnik obiecał nam m iesz­
kanie po S. - komentuje po.wyższy 
akapit Stanisława ~ - ale użyt­
kownik dQbudował sobie jedno po­
~ieszczenie i zażądał ode mnie 20 
tysięcy złotych do·P:,aty. Kiedy na­
stępnego dnia poszłam do naczelni­
ka poradzić się, czy mam to miesz­
kanie wziąć z dopłatą, okazało s.ię, 
że przydzielił mieszkanie komu in­
nemu. 

Jan Niebrzydowski, naczelnik 
Szczw:zyna: -Stanisława N. chcia­
ła przejść do tego mieszkania po­
zostawiając matkę. Utraciłbym jed­
no mieszkanie. Na to nie mogłem 
sobie paLwolić. Mieszkanie po S. 
przekazałem rodzinie, której dom 
groził zawaleniem. 
Ciąg dalszy pisma: ,,Z chwilą od­

d4nia do użytku budynku spółdziel­
czego 35-roclzinneao zwolniło się 
kilka lokali. W ~łqzku z powyż­
szym MczehtUc iajqł się sprawą o­
bt1Watełkł. Zaproponował mieszka­
nie pr.zv plcaC1ł 1000-lecia. O - lep.. 

• 
szym sta.ndMdzie. Lokal ten rów· 
nież nie odpowiadał obyw atelce i 
nie wyraziła zgody na jego przy­
dział". 

- To mieszkanie po G. obiecał 
nacze1nik mnie i równocześnie sta­
ruszce O., w końcu dos·tał je ktoś 
trzed - mówi Stanisława N. 

Jan Niebrzydowski: - Nie przy­
pom1.nam sobie tej sprawy, to by­
ło dość dawno. 

Znowu c~tat z p isma: „W związ­
ku z tym kolejny raz naczelnik za­
proponował obyw atelce pomoe w 
postaci poT~rycia polowy w1dadu 
mieszkani ow ego do spóld:;ielni mie· 
szkaniowej". 

- Nie mogłam zgodzić się na tę 
propozycję, gdyż n ie stać mnie na­
wet na zapłacenie polowy wkładu. 
Bałam się też, że nie podołam z 
płaceniem czynszu. Mąż jest robot­
nikiem budowlanym. Zimą przyno­
si około 20 tys ię·cy złotych, la tern 
robo.ty jest więcej, pensja sięga 30 
tysięcy, ale t.o niewiele na tak licz­
ną rod.zionę. J estem na ·Urle>pie wy­
chGwawczym, nie mogę pójść do 
pracy, bo kto zaopiekuje się Ag­
nieszką. Mama ma ponad 70 lat, 
poa·usza się z trudem, nie stać mnie 
też na wynajęcie n iaii.ki. 

' 

Jeszcze jedna pr()pozycja, którą 
odrzuciła Stanisla-wa N: po oddaniu 
„do użytku mieszkań spótdzielczyc1ł 
( .•. } zwolni się mieszkanie ( ••• ] o 
pow. 26,69 m kw. sąsmclujące z 
mieszkaniem oby'UJ'tZt ell~i ł tym sa­
mym powierzchnia mieszkania O• 
becnie posiadanego zostanie podwo­
jona przez przydział tego loka„ 
tu [ ... ]". 

- Wątpię, czy sąsiad się wynie­
sie - ocenia tę propozycję Stani­
sława N. - Jeśli n awet, to kto 
przeprowadzi tu remont. Naczelnik 
twierdzi, że gospodarka komunalna, 
ale nie wierzę w te obietnice. Po-­
dłogę w kuchni mll.5iał ułożyć mąt. 
Piecćt n ie chcieli mi poprawić. . Z 
płaczem uprosiłam ledwie lafli. 
Drzwi wejściowe kazali mi wstawić 
we własnym zakresie, pieniądze 
zwrócą najwyżej. Mam ·żal do na­
czelnika, że przydziela mieszkania 
ludziom, którzy nie są w takiej sy­
tuacji jak moja. Mogliby mieszkać 
z rodzinami, a jednak otrzymują 
samo-dzielne lokale. Pomijając mie­
szkanie, prosilam naczelnika o 
przydział butli gazowej - Agniesz­
ka budzi się często w nocy i prosi 
o picie; muszę po-dawać jej ciepłe 
napoje, ale aby podać, muszę rCYL­
palać w p iecu - i odmówił mL 
Dopiero pani z opieki społecznej 
()biecała, że wstawi się za mną. 
Wątpię, czy naczelnik rozumie mo­
ją sytuację. Gdyby tak było, nie 
dawałby dobrych rad, aby dziecko 
oddać do domu pomocy, społecznej. 
Przecież to nie kot, żeby ot tak się 
pozbyć. 

Naoezdnik Szczuczyna twierdzi, 
że takich spraw. jak Stanisławy N., 
jest w mieśc ie więcej. Odwie dzamy 
wielodzietne rodziny przy ulicy 
Łomżyńskiej i Kilińskiego. Ciasno­
ta, wilgoć, schorowane d zieci. Nie­
które mieszkania są skanalizowa­
ne. Ale przeważają obrazy z „Ziemi 
obi'ecanej". 

>łf 

N ie ma wątpliwości, dziś mszczą 
się lata -zaniedbali. w remontach, 
unowoczesnianiu - w większości 
przypadków pożydowskich - do­
mów. Z n iektórymi boryka się od 
kilku lat PGKiM. J est podobno o-­
pracowany plan wyjścia z impasu. 
Będą przeprowadzane ekspertyzy 
budynków, które można remonto­
wać, a jakie inależy zburzyć. Ale to 
ciągle peą·spektywa zbyt odległa. 

5 
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1 O grudnia, poniedziałek 

J este~y skrzynką zażałeń. Dzi­
siaj pewien pracownik mówi: „Nie­
słusznie otrzymałem upomnienie". 
Dokładnie spra wdziUśmy, za co. O­
puścił stanowisko pracy nie infoa.-­
mując przełożonego. Tak więc jesz­
cze jedna sprawa z tzw. ludzkich. 
Wszystkie konsultujemy ze związka­
mi zawodowymi. Zwykle trzy 
ezwarte z n ich kończy się anulo­
waniem, Nie tolerujemy jednego: 
alkoholu w miejscu pracy. Jest to 
nasze wspólne stanowisko: POP, 
związków i rady pracowniczej. 

14 g1udnia, piątek 

Coraz częściej obse-wujemy takie 
zjawisko: przygotowujemy się do 
zebrania, nieśmiało zagląda jeden, 
drugi, . po czym pytają niby tak so­
bie: '"Zebranie dzisiaj robicie? A co 
tam będzie?" Podniosło mnie to na 
duehu. Skoro interesuje ich nasza 
praca, to maczy, że 1 sprawy, któ­
rymi się zajmujemy, nie są im obo­
jętne. Cieszy mnie także t fakt, ie 
są wśród nich ci, którzy w sierp.­
niu 1981 ocdali legitymacje. 

17 grudnia, P.Oniedziałek 

Dzisiejsze zebranie: info·rmacja o 
posiedźeniu wyjazdowym Egzekuty­
wy Komitetu Miejskiego, wspólnym 
z Egzekutywą naszej POP i dy['ek­
cją. Temat główny dotyczył wnios­
ków pokontrolnych GIT-u oraz od­
maczeń dla naS\Zych- pracowników. 
Pr~ed posiedzeniem byliśmy w każ­
dym zakład~ie podległym naszej dy­
rekcji. Niektór.zy członkowie Egze­
kutywy KM nie zna.U naszych co­
dziennych problemów. Ciągle nie 
wiemy, dlaczego Wojewódzkiie Zrze­
szeń:ie G<>spodarki Komunalnej ich 
nie dostrzega. Nasz Zakład Trans­
portu ma tak wyeksploatowany 

. sprzęt {żuki liczą sobie po 18 lat), 
że musimy korzystać z usług pry­
watnych. Czujemy się jak piąte ko:. 
ło słysząc wiecznie, że nie ma no­
wych samochodów. Dlaczego więc 
otrzymuje je Wojewódzkie Przea­
siębio.rstwo Bud'OlWnictwa Komunal­
nego? Czym się zasłużyło? Chyba 
tylko „barankową" elewacją ~GM­
-o\Vskich budynków, bo remonty 
kapitalne w ich wykonaniu tak 
właśnię wyglądają. Ca:ystości w 
Łomży żądają wszyscy, a nasz Za­
kład Ocgszczania Miasta nie jest 
w stanie sprostać wymaganiom (nie 
ma odpowiedniego sprzętu w do­
statecznej ilości). Poca, aby kompe­
tentne instytucje uświadomiły so­
bie, że jest to nie tylko nasza 

sprawa. Wystąpiliśmy także z wnios­
kiem o dalsze finansowanie bazy 
gospodarki komunalnej na Kraisce. 
Przeniosłyby się tam: ZOM, Zakład 
Transiportu i ~rzętu, Remontowy, 
Drogowy, Baza As~ltów f admi­
nistracja. Nas-ze potrzeby rosną, a 
pomocy jak na leka'l'sitwo. Zawsrze 
jest jakieś „ale". GIT wystawił na­
szej ko·munikacji tmy z plusem. Na 
34 zalęcenia pokontrolne, dotyczące 
gosp0darki komunalnej, wykonaol;iś­
my 26. Pozostałych sami nie może­
my zrealizować. Jesteśmy uza.leżnie­
ni od zaopatrzenia w sprzęt 1 ma­
teriały budowlane. Zupełnie nie mo­
gę Z:rozumieć, dlaczego nie mamy 
matedałów na remonty starych do­
mów, a możemy · je otrzyma~ na 
budowę nowych. Jestem łomżynia­
kiem i boli mnie widok nie remon­
towanych od wielu lat budynk6w. 
Byle dla oka było ładnie, a ie w 
środku kanaliZacja, elektJryc:z.ność to 
ruina - nikogo nie wzrusza. 

3 stycznia, ~zwartek / 

Wspólne posiedzenie Egzekutyw:y 
POP, rady pracowndczej, .zwi~6w 
zawodowych i dyirekcji. Przedsta­
wiłem nasze wnioski o odznaczenia 
państwo-we. Nie chcieliśmy robić 
tego na zebraniu ogólnym. Wszel­
kie wyróżnienia zawsze budz21 wtie­
re emocji, konfliktów. Zdarza się, 
że pozostaje niesmak, zaw6d. Mamy 
smutne do·świadczenia z roku u­
biegłego: na zebrandu ogólnym wy­
typowaliśmy ludzi do odznaczeń re­
rortowych, ale niebawem nasze mi­
nisterstwo zmieniło nazwę i kom­
petencje, wi~c odznaczeń ni~ o­
trzymaliśmy. Ludz·ie byli rozgory­
czeni i trudno im się dztwj~. „O­
biecali i nie do·trzym.aili słową" · -
m6will. Dop6kr więc nie bę_<Wie 
pewności, że nasze wnioski przej­
dą, nie nwżna niczego „obiecywać". 
W tym roku wJ13itąpiliśmy o cztery 
odznaki "Za zasługi dla wojewóck-

twa łomżyńskiego" i siedem „Me­
dali 40-lecia PRL". Pooaóto dyrek­
tor przyzna cztel'y dyplomy za so­
lidną pracę. Pmyjęliśmy tąkż~ za­
sadę, że. każdemu odimaczeniu bę­
dzie t.owarzyszyć nagroda pienięma. 
Pańs'bwowe „kosztuje" u nas 10 OOO, 
regionalne !,. resortowe - 5000, dYP­
lom - 2000. To był pomysł naszego 
aktywu partyjnego. Chcemy dać jak 
pajwięcej satysfakcjd tym, których 
wyróż.niamy. 

1 O stycznia, czwartek 

Ceny i płace - temat na czasie, 
drażliwy, wałkowany na wszelkie 
możliwe sposoby. Na zebraniach 
POP także. Zarobki w naszym 
Przedsiębiorstwie są bardzo niskie 
l nie rekompensują uciążliwości 
pracy. Np. zatrudń.ieni w Zakładzie 
Oczy$zczania Mia'sta otrzymują o-

łeczikę, mają prawo decydowania i 
wsipółgospoda·rzenia zakładem. Nde­
da.wno w rozmowie prz~alli się, ze 
czują się niewdidoczni w Przedsię­
biorstwie. Nie wierzę w ich brak 
chęci do działania, obojętność. Po­
trzebna im jest pomoc starszych, 
ale podpowiedzieć ~ nie znaczy: 

·prowadzić za rękę. Nie ma u ~as 
koła ZSMP. Dawno teinu zjawił 
się tu przedstawiciel za.rządu Miej­
skiego ZSMP; opowiadał, zachęcał, 
ale, nies.tety, ~ efektów. Więcej 
nikt się nie pokazał, ą nasza mło­
dzież popadła w marazm. Sprawy 
młodych wpisaliśmy na listę naj­
ważniejszych zadań do zrealizowa­
nia. 

21 stycznia, poniedziałek 

Odwieczne kłopoity z warunkami 
socjalnymi rraszych ludcl.li, a tu 

Z NOTATNil{A SEKRETARZA 

DLA OBYWATELA 

koło 12 OOO {większość ma wielo­
dzietne rodziny). Trudno wyimagać 
od nich, aby popierali nawoływa­
nie o efektywną pracę. Przymierza­
my się do wprowadzenia nowego 
systemu· motywacyjnego. Udało nam 
się z systemem premiowania za 
oszczędnooć paldwa w 1984 r. Po- . 
przednio -„przepały" wynosiły 10-12 
tysięcy litrów. Dzisiaj oszczędzamy 
miesięcznie w sezonle- letnim około 
9500, a w zimowym (średnio) 7800 
litrów. Ludzie przekonali się, że 
opłaci się to nie tylko Przedsię­
biorstwu, ale im także. 

16 stycznia, ·środa 

Ciągle mam u~zuc-ie, te w na6zej 
pracy nie widat młodych, a prze­
cież ·mówimy: l?rzejmą po nas pa-

• 

jak na złość - WStZystko idzie po 
grudzie. Czy są\l)sprawy nie do za­
łatwienia? Pracownicy przychodzą 
do nas po pomoc, a my co? Są 
sytuacje, w których jesteśmy bez­
si.Ind, choć zrobiliśmy, co było w 
naszej mocy. Chotby taki przykład: 
w list-Opadzie 1983 r. jeden z na­
szych pracowników przyszedł do 
Komitetu załamany; 5-oso·bowa ro­
dziina gnieździ się w jednym po­
koju bez wygód i jakiejkolwiek 
perspektywy zmian·y- na jepsze. 
Przedstawńli.śmy S1Prawę pre~ydento­

wd miasta. Do dzisfaJ nie otTzyma­
liAmy odpowiedzi. Zaśitana.w.i~m się 

czEi"sro, jiakde są możliwośoi POP. 
Wiadomo; te nie wsrzystiko da się 
załatwić od ręki, ale czy mozemy 
ciągle mówić ludziom, teby czeka·l!i? 

23 stycznia, środa 

D7.Ji-Siaj mogę chyba powiedzieć 
małej sa·tysfakcji. Niedawno 'f>rzyo 
szedł do Komitetu bezpartyjn • 
członek załogi - także w sprawl 
mies.zikania. Rozmawiahlśmy o t~ 
o tamtym, w końcu zeszło na te 
mat partiti. Taki był ożywiony i· 
chętnie podjąłem dysikusję. Zap~ae 
łem, czy chciałby należeć do na' 
szej organizacji. (Dużo wcześnie: 
zaiuważyłem jego zainteresowani~ 
pracą . POP; może czekał właśnie 
na gest z naszej strony?). Poprosu 
o dekla.rację, choć zastrzegł, że jesz. 
cze się zastanowi. Ta odpowiedź 
b~rdzo mni~ ucieszyła •. bo PI'ZYI>om. 
małem sobie czasy, kiedy niikt nie 
musfał się zastanawiać; wystarczy. 
ło „siię zapisać". Wzywali sekretarza 
do komitetu i mówili: „Słuchajcie 
t.owai'zyszu, wasza organizacja mUsi 
liczyć tylu i tylu członków". SWiet. 
ny sposób na brak odpowiedział. 
ności i także· „bycie" dla statysty 

· ki. Przed sierpniem 1981 nasz; 
POP liczyła 85 osób, dzisiaj - 33 
Kryter-ia partyjności zyskały na: 
res-z.cie właściwą rangę. Moina oce. 
niać człowieka na różne spasobJ 
ale są przecieź wartości szcregóJn~ 
istotne w proces.ie wspólnej pracy: 
koleżeństwo, solidność, dbanie o llO: 
wierzony sprzęt, autorytet zawo<1o. 
wy i moralny. Dzisiaj partia nie 
moż€ po,zwoldć sobie na przyjm.owa. 
nie „jak leci". Mus.imy znać p.rzysz. 
lego kandydata i pracować z riim 
zapoznać 1e statutem," jasno spre: 
cyzować Jego rolę w organizacji. 
Musi mleć świadomość, że nie ma 
u nas miejsca tylko na podpisanie 
listy obecności na z~braniu, opłą. 
canie składek i pozoranctwo. Człon. 
kosrtwo w PZPR to dodatkowy o. 
bowiązek, a nie oglądanie się na 
innych i zastanawianie, co by tu 
sobie „załatwić". 

Dzisiaj właśnie ten pracownik 
podjął decyzję. Nie bardzo wiedział, 
jak wypeł111ić dekla.racj ę, ale myśl~ 
że wie, czego chce sam. 

' 
24 stycznia, czwartek 

. Przygotowujemy się do posiedze. 
nia Egzekutywy. Kampania spra· 

· wozdawcza to taki rachunek: co 
zrobiliśmy na półmetku obecnej ka. 
dencji (POP i każdy z nas indJ· 
widualnie), co nam siię udało, a 
nad czym je.szcze trzeba popraro· 
wać. Chyba można mówić o Sil·. 

kcesie, choćby tym najmniejszym, 
gdy słyszy się w zakładzie słowa: 
„Jednak ta partia coś robi". W koń­
cu jesiteśmy po to. aby walczyć o 
dobro załogi. W ostatnim okresie 
płace w naszym Przedsiębiorstwie 
wzcr:osły średnio o 800 złotych. Po· 
prawiły s.tę warunki socjalne: WJ• 
budowaliśmy nową dys~.zytornię, 
na placu położyliśmy asfalt, mam 
już stołówkę, - łazienki, w warszta• 
tach mecnaniicznych założyliśmy o­
grzewanie, wybudowaliśmy magazJ· 
ny części zamiennych. Do os.iągni~ 
możemy za1iczyć również poprawę 
zao·patrzooia w odzież ochronną. U· 
dało nam się wreszcie uświadomi 
zaQpatrzeni~om fakt, że ich pra· 
ca nie może polegać na złożenil 
zamówienia i czekaniu. Poprawik 
się dyscyplina pracy (w ubiegłynl 
roku cztery osoby porzuciły pracę). 
Zależy nam także na tym, aby na· 
sza załoga w atrakcyjny sposób ~ 
dzala urlopy i wolne dni tygodni&. 
Wprowadzi.liśmy wycieczki. W tyin 
roku chcemy, aby wyjazdy sobot­
nio-niedzielne weszły na stałe dO 
planu tygodnia rodzin pracownik~~ 
Ma·my tJu na uwadze przede ws:i.1i1'1' 

kim wędkaa-zy. Nasze koło PZW ~ 
większyło się o sympatyków z. ifl· 
nych zakładów. Drużyna piłk~:~ 
„Koanuna1ni" to także nas.za duu.., 
Oczywiście, nie mo.ż.na popaść 1 

zachwyt nad tym, co się już ztO' 
biło. Potrzeby są ciągle „na wc.zt 
raj„: ziagos.podaa.-owanie świetliC11 

zakup sprzętu sportowego, czytel­
nia. Marzymy o tym, aby nasi P 
cownicy czuli się związani z za 
kładem niie tylko prze.z pracę. , 
liście pilnych spraw znaj dują 5 

jeszcne te „najważniejsize": zrnie 
autoibusy na większe, poprawić 
runki bhp,,. socjalne i płacowe, s 
rzyć bazę na Krasce. No i.„ u 
rzyć samodzielne przedsiębiorst 
komunalne. 

IZYDOR PIANKO - I sekre. 
POP przy Miejskim PrzedsiębJ 
stwie Gospodarki Komunalne ~ 
Mieszka.nioweJ w Łomży. · 

NotoYlolf 
GABRIELA szczĘS~ 
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stkich. 

ZBYT WIELE PROBLEMÓW 

DANUTA WRONISZEWSKA: - ne Pan 
zarabia? 

STANISŁAW KRASOWSKI, kura­
tor oświaty i wychowania: - 23 900 
złotych z dodatkiem kierowniczym. 

- Czego się od Pana w zamian wy­
maga? 

- Najogólniej 'rzec.z biorąc tego, 
bym zapewniał w miarę poprawne 
warunki funkcjonowania szkół oraz 
placówek opiekuńczo-wychowaw­
czych w województwie. W tym 
m1esc1 się m.in. pozyskiwanie kad­
ry, dbanie o odpoW,edinie warunki 
lokalowe i coraz lepsze wyposaże­
nie, progrą_mowanie pracy dydak­
tyczno-wychowa wcżej placówek i 
kontrola ich działania. Trudn o na­
wet powiedzieć, czym bardziej po­
winienem się zajmować. Najważniej­
sze powi1nny być dydaktyka i wy­
chowanie, o których tak dużo obec­
nie mówimy, ale nie sposób uczyć 
bez szkół i nauczycieli. Szkoły bu­
duje się trudno, szczególnie w du­
żych miastach, i mam wrażenie, że 
budującym często hrak dobrych 
chęci. Coraz !epiej natomfast wy­
gląda sytuacja na wsi: i zapał rol­
ników do budowy szkół jest ogrom- · 
ny, i coraz więcej kwalifikowanych 
nauczycieli podejmuje tam pracę. 
Liczba niekwalifikowanych w ciągu 
jednego roku s.padła z pięciuset do 
trzystu. Przyczynił się oo tego dzie­
sięcioprocentowy dodatek do uposa­
żenia on~z n as ze zwiększone oferty 
mieszkaniow e. Choc-iaż w budowie 
do.mów na.uczycielskich zajmujemy 
już pienvs ze miejsce w Polsce, na­
dal p roble m ten leży mi na se-cu. 
Zaczęliśmy budowę dziewięciu do­
mów z materiałów drewnopodob­
nych. W przyszłym roku planujemy 
trzydzieści następnych. Ale, oczy­
wiście, nie sam ymi radościami i 
suk·cesami żyjemy. Wręcz pq:eciw­
nie. 

- Czy w pełni wykorzystuje Pan go­
• d z iny uT?:ędowania'? 

- Powinienem chyba więcej cza­
su poświęcać na koncepcje perspek­
tyv.•iczne w oświacie, przemyślenia 
na tematy wychowawcze, a le - n ie­
stety -- pochłania .mnie u czestni­
czen i-e, nie zawsze z mo jej n ieprzy­
mus.zonej w oli, .w różnego typu na­
radach i szkoleniach. Nie tylko 
czę5to n :e wnoszą one nic nowego 
do mojej działalności, lecz co gor ­
sza, nie zawsze można ten s tracony 
czas zrekompensować pracą poza 
godzinami urzędowania. 

Najczę!Sciej stracony j est też czas 
ocżeki ·,\·ania na petentów w ponie­
dzia łki . Kuratorzy dyimrują aż do 
18.00, lecz odwi-edza nas niewiele 
osób. Tymczasem jakieś problem y 
są, sk oro_ co tydzień wpływaj ą do 
Kuratorium skargi - w ub. r oku 
67. Osobiście je czytam, dekretuję , 
przeka.zuię lromuś z kolegów do WY­
ja8nienia, z· któr ym si ę potem za­
poznaj~. 

- Czy nie trapi Paha myśJ o tym, że 
zawód n a uczyciela nie cieszy się obec­
nie ta kim Jak dawniej a utorytetem? 

- Oczywiście. I nie zmieni • się 
to tak długo, dopóki przygotowa­
nie zawodowe nauc-z~ieli nie bę­
dzie odpowiędnie, a 1Jłace u trzyma-. 
ne - jak to powiedziane w „Kar­
cie nauczyciela " - na poziomie za­
robków kadr y inżynieryjno-tech­
nicznej. 

- Kim się Pan ba rdzie j czuje - pod-
władnym czy zwierzchnikiem? 

- Trudno powiedzieć. Gdybym 
podlegał jedynie Minis terstw u, na 
co dzień nie odczuwałbym zapew­
ne - tej podwładności, gdyż, na 
szczęście, nie ma ono jakichś nad­
miernych czy drobiazgow ych żądań. 
Ale moim zwierzchnikiem jest j esz­
cze wojewoda i wicewojewoda re­
sortowy. Ponadto czuję się podwład­
ny-niepodwładnym wobec Komisji 
P lanowania., wydziałów: Kontroli, 
F inansowego, Społeczno-Administra­
cyjnego, instaincji partyjnej... A 
właścf wie wszystkich trzech partii. 
Organizacje młodzieżowe żądają ode 
mnie to sprawozdań, to pewnych 
uwzględnień, no· ł ścisłej współpra­
cy. Trudno tu ustalać hierarchie i 
zależności ; j edno jest pewne: . tych 

relacji jest wiele, a układanie dwu­
stronnie satysfakcjonujących - nie 
zaws-ze łatwe. 

- Czy pełnienie fllDkcji kuratora oś­

wiaty l wychowania daje Panu .- mimo 
wszystko - pełnię satysfakcji? 

- NJestety nie, gdyż dostr zegam 
zbyt wiele problemów, których riie 
mogę rozwiązać, a nawet podjąć. 
J..ednak w administracji oświatowej 
tkwię już od ponad dwudzi~tu lat, 
więc nie bardzo wi<lzę siebie gdzie 
indziej. Poza tym lubię to, co robię . 
Najmilej jednak wspominam okres, 
kiedy pr.a.cowałem w szkole. Może 
to normalne, gdyż wiąże się z mo- _ 
ją młodością. 

NIC OPRÓCZ GORYCZY 
~ .„._. __ 

MIKOŁAJ JEDNACZ, inspektor 
oświa.ty i wychowania · w Łomży : 
zasadnicze pobory 14 500, z 
wszystkimi dodatkami - 21 OOO zło ­
tych. 

- I w administracji, f w oś~-ia ­
cie pobory zawsze były raczej sym­
boliczne, więc nie znam niko.go, 
kto by u nas pracował dla pienię­
dzy. -Po~eszeniem moim jest po­
wiedzenie Demokryta, iż · nie zale­
ty ciała i majątek dają szczęście. 
lee~ prawość charakteru i bogac­
two umysłu. Niemałym bodźcem do 
solidnej pracy jest i to. że pracuję 
w swoim rodzinnym mieście i dla4.e­
go zależy mi bardzo, by wszystko 
„grało", no i żeby samem „nie dać 
plamy", gdyż wielu ludzi zna mnie 
tu osobiście. 

Zwierzchnicy? Pewnie, że się rów­
nież liczą. bo gdy w oświacie wszy­
stko się obraca bez zgrzytów, mam 
świę_ty spokój, a gdy się coś za­
ciera, muszę chodzić na mniejsze 
i · większe narady, czasem o.glądam 
jakieś dywaniki. Najważniejsze jed­
nak, dla wszystkiego rodzaju sze­
fów. jest robienie 9)kresowych b i­
lansów na własny użytek, by 
stwierdzić, czy statkiem, którym 
płyniemy. kieruj emy my, czy to 
j uż on nami kieruje. Bo wtedy na­
leżałoby prze1rn.zać go innemu ka­
pitanow i. 

Za co ja odpowiada m na mojej 
szalupie? - Muszę zapewnić pra­
widłową dziala.lność placówek szkol­
nych i przedszkolnych w mieście'. 
inaczej mówiąc - czuwać nad tym. 
by najmłodsi obywatele otrzymali. 
zgodnie z ustawą, podstawowe. wy­
kształcenie. Wokół tego zadania 
piętrzy się sporo komplementar-
nych, ale wcale niebagatelnych 
c;praw, jak dbałość o ·nauczycieli, 
ich samok .::.ztałcenie i doskona len ie 
za\vodowe, sprawy socjalno-bytowe. 
r acjonalne gospodarowanie naszym 
budżetem, utrzymywanie w dobrym 
stanie budynków oświatowych. O­
sobny rozdział to - sprawy wy­
chowa we.ze. Grnsem trudno zrozu­
mieć pewne- zachowania młDdzi eży.· 
Freud pisze w „Psychoana1izie", że 
u jednost ek, a nawet i ~ połeczeństw. 
pojawiają się czasem takie zacho­
wania. k tórych n ie sposób racjo­
nalnie wytłumaczy. Otiecnie to się 
zdarza. I choć mam nadz ieję , że to 
proces przejściowy, wym aga pod­
jęcia radyk a ln ych i dłu ~o termino­
wych zabiegów w ychowawczych. 
Cho.dz1 mi nie tylko o ten m ar .gines 
młodzieży wymagai ąry r esoc jali­
zacji, lecz o zagospodarowanie cza.ś'u . 
wolnego dzieci i pewne działania 
profilaktyczn e. Naj więcej jednak 
czasu i energii pochłania ~mi obec­
nie niewątpliwie budowa szkół i 
przedszkoli. 

Nie, mnie za to n ie płacą . Rze­
czy\viście, teoretycznie nie ja jes­
tem o-d budowy szkół ł nie ode 
mnie nawet zalężą decyzje w t ej 
c: praw ie. Pow inierem może spokoj ­
nie czekać na obiekty, aż mi je 
przekażą' do zagospodarowania, ale 
czy mógłbym powiedzieć o sobie, 
że jestem odpowiedzialnym czło­
wiekiem, gdybym patrzył z założo­
nymi rękami na te wszystkie opóź­
nienia, przesunięcia itp.? 

Co z tego mam? Oprócz. gory­
czy na razie nic. Jednak nie mam 
ochoty zmieniać pracy; nigdy do­
tychczas nie skusiły mnie cieka w­
sze propozycje finansowe . 

. · 

DOPIERO PI~TNASTY . 
·--· · -----

ZYGMUNT ZDANOWICZ, dyrek­
tor Liceum Ogólnokształcącego w 
Łomży: - Choć bez chleba i.yć nie 
moi.na, nigdy nie przywiązywałem 
do zapłaty zbyt wielkiej wagi. Mo­
że po prostu dlatego, ż~ tak czy 

· owak nigdy moja praca nie była 
należycie opłacana, ale otrzymywa­
łem satysfakcjonującą rekompensa­
tę mogąc rQbić to, o czym za wsze 
marzyłem - być nauczycielem. O­
statnio powiada się, że sytuacja fi:. 
nansowa nauczycieli polepszyła się. 
Niewątpliwie, lecz przy śreooiej 
krajowej wynagrodzeń, przekracza­
jącej 17 OOO z.lotych, my mamy tyl­
ko. trzynaście z gros'Zam.i i wątpliwe 
pocieszenie, . że służba zdrowia ma 
jeszcze mniej. Oczywiście na tę 
średnią składają się też godziny 
nadliczbowe, dodatki dyrektorski,e, 
pedagogiczne itp. Nauczyciel z wyż­
szym wykształceniem startuje od 9 
tysięcy, by po trzydziestu lafach 
pracy osi~gnąć pułap swoich moż- · 
liwości - 13 500 złotych. Przez 30 
lat, krok po kroku, przemierza 
dystans czterech i pół tysiąca. Nie­
wiele, za to pewnie. Bowiem awan­
sowanie płacowe nie ma tu nic 
wspólnego z jakością pracy, lecz je­
qynie z wykształceniem i stażem. 
To sformalizowane wyn~grodze.nie 
nie premiuje autentycznego wkładu 
pracy, talentu, pasji, cierpliwości, 
pomysłowości. .Bywają nag.rody; kie­
dyś z zastrzeżen!em. że nauczyciel 
nie może jej otrzymać częściej niż 
rai na czter y lata. Teraz "zastrze­
żeń takich -nie ma. ale jeśli na stu 
nauczycieli przypadają trzy nagro­
dy ... 
Nieźle finasowo wycho~ ci, któ­

rzy mają godziny nadliczbowe. Nie 
każdy jednak może je mieć. Np. 
w tym roku odchodzi na emerytu­
rę nauczyciel wychowania fizyczne"!" 
go z „g<>łego" etatu. Będzie poszko­
dowany w porównaniu z tymi, któ­
rym można było da~ pa•rę godziin 
na dlkzbowych. 

Ja nie mogę mieć nadliczbówek, 
chyba że w szczególnej sytuacji. 
Mam za to doda.tek dyrekfocski. 
Wysoki - siedem tysię~y - ze 
względu na dużą liczbę oddziałów 
w Liceum. Trudno powiedzieć, co 
robię za pensje. a co za dodatek. 
W każdym razie Kuratorium wyma­
ga ode mnie dobrej organizacji i 
koordynacji pracy, nadzoru na<l 
młodzieżą, nauczycielami. persone­
lem adminis tracyjnym, budynkiem. 

'.Do mnie trafiają najtrudruejsze 
sprawy wychowawcze, hospituję lek- . 
cje. przewodniczę ra<lom peda~o­
J:!:icznym. Częś~ prac wykonuję przy 
pomocy innych współpracowników: 
wicedyrektora, głównej księ~owej , 
p"acowników administracji, ale od­
powiedzialność i koordynacja ~po­
C7-Y\.Va Jedynie na mnie. Muszę też 
dobrze znać całą masę przepisów: 
bhp. opoż., sanitarnych, finansowych 
itd. ściślej, nie tyle znać, co je 
przestrzegać i odpowiada.ć za to. by 
inni też · przestrzegali. W szko­
le mam wiec naiwi"'kszą władzę i 
odpowiedz ialno ~ć. ale n:e największe 
pieniądze. Na liście ołac i e~tem do­
p iero pif'tnadv 

WIECZNE ŁATANIE -

ALICJA GĄTARSKA, kierownik 
a dm inis tracyjny w .. Zespole Szkół 
Męchanicznych w Łomży: - Zara­
biam 11 600. Dyrektor obiecał jesz­
cze dwutysięczny dodatek. Płaci mi 
za to, ·że m a m caią szkołę „na gło­
w ie" . Dba m o zaopatrzenie, po­
cząwszy od ołówków, kredy. p ias­
ku do posypywania chpdnika, po 
koks i węgiel oraz . świadczenia 
socja lne: ręczniki , mydło, herbatę . 
Po pięć ra zy chodzę .do sklepu za 
jedną rzeczą. Gdy gdzieś ją wresz­
cie znaj dę, okazuje się. że tam a­
kurat nie wystawiają rachunków. 
Zak up to je dna sprawa, dostarcze­
nie do szkoły - druga. „Żuk" szkol­
ny c iągle w terenie. więc śc iągam 
wszystko - „własną inicja·tyw~ 
Pod moją pi eczą jest też magazyn 
z" półmilionową za wartością i kar­
totekami do prowadzen ia. Zabe zpie­
czam szkołę przed włamaniami , 
prowadzę remonty i wszelkie na­
prawy. W dobie wiecznego braku 
wszystkiego jest to dość uciążliwe, 
ale najbardziej „dobija" mnie fakt .· 
że trudno przez to cieszyć się efek­
tami własnej pracy. Latem oszkli­
łam całą szkolę, d!iś szklę od no­
wa. Wymiana kranów starcza na 
tydzień, dwa. Kupuję, reperuję nie­
ustannie. W ubikacjach nie ma spo­
kojnego tygodnia: drzwi „się" wy-

lamują, deski „same„' pękają ,... 
1 . " h . ' "llJs?. e „się zapyc aJą ... 

Jak na kierownika przystało 
fuję personelowi administrac'/le. 
mu, dbam o dyscyplinę, sporzą/1" 
grafiki pracy dla palaczy, sprz z~ 
czek, nocnych stróżów. Przyg0 to ą~. 
ję dokumenty do poborów róWU. 
zlecenia . Papierków jest spo~. ~~t 
~rudniej „rządzi mi si~" sprząta a~ 
kami. Gdyby w było możliwe ci. 
mienił.abym niemal wszystk.ie.' ew,: 
do pomyślenia jest bowiem sp/ti 
taczka ~ brudas? Zakupiłam Ws11· 
stkie środki czystości, ścierki 2~ 
podłó~, do kurzu. I co? l Wid 
że jedna czy druga szmatą od Po~ 
łog·i pucuje biurko ... A nawet n.' 
lepsza n ie zrobi więcej, niż się~~ 
palcem wskaże. Ja wiem, że spr 1~ 
tanie nie jest świetnie opłacan zą. 
zajęciem, za to niezbyt uciążliw~ 
i be~ -: pra~t!czi:iie. - żadnej 0~ 
pow1edz.1alnosc1; n.ie wymaga też 01 
miu godzi.n pracy, a zarobek i~ 
jednak około 9 tysięcy. Dla pań 
wysługą lat nawet około 10 ooo. p~ 
czątkujący w zawodzie nauczyci~ 
magister, dosta i"e 8200, a ja - 11 6~ 
I nie mam żadnych preitensji ~ 
dyrekto·ra. bo widziałam obowiązi1. 
jące tabele. Zmiana zakładu pracy 
i tak oikazała · się dla mnie korzysi. 
na, bo . w~eszcie mogę ~Y.ć matt1 • dla dz1ec1. W poprzedn1eJ fil!'lllie 
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musiałam być często po południu, 
tu - o 15.00 kończę pracę. 

Za wsze przed zaśnięciem układam 
sobie harmonogram zajęć na dzień 
następny, aby w z~szycie zadań 
móc odhaczyć jak najwięcej. Ale 
mimo przemyślnie konstruowanego 
planu, rzapko kiedy udaje mi się 
w pełni go zrealizować. Zawsze wy­
skoczy coś r;iieprzewidzianego. Jak 
nie bezpieczniki, . to coś bardziej 
pracochłonnego. Ma.rzy mi S'ię, bym 
przestała ja.k n?jszybciej łatać i na­
prawiać, a mogła pomyśleć o us­
prawnianiu prac, o upiększaniu 
szkoły ... 

NIEMAL ŻADNYCH 
KŁOPOTÓW 

ANDRZEJ RODAK, rnzyniier, 
pi.erwszy rok pracy w zawodzie µa­
uczycielskim, uczy przedmiotów za­
wodowych w Zespole Szkół Mecha­
nicznych w Łomży: - OczxWdście, 
wiedziałem, że zarobki w nauczy­
cielstwie są nienadzwyczajne i dla- · 
tego po ukończeniu Poiitechniki Bia­
łostockiej najpierw zatrudniłem ..się 
w ŁomżY.fiskich Zakładach Przemys­
łu Bawełnianego „Narew". Miasto 
wybrała żona - łomżynianka, za­
kład - ja. Sądziłem, że skoro na j­
większy, więc i wif!cej tam bęqzie 

? 

można zarobi~ l łatwiej znalell 
ciekawszlł pracę. Na stażu otny„ 
małem... 6300, potem aiwansowałem 
na 6800. Szanse na szybką podwyż­
kę były jui nikłe, a kłopoty z ludi.­
mi i materiałami - dotkliwie re­alne. 

We Wrześniu przeniioołem się do 
szkoły. Jako nie w pełni wykwaJd­
fikowany, bez kmsu pedagogicmego, 
otrzymałem 8600 %ClSacłniczej Maz 
I nadgodzin, wi~ w sumie około 
13 OOO z~ych. Przy tym mniej go­
dzin pracy, znacznie więcej urlo­
pu i - w poxównaniu z poprzed­
nią pracą - niemal żadnych kło­
potów. 

• 
Cieszy mnie, że większość ucz­

niów intea-eSi\lje się tym, co wy­
kładam, stawia dodatkowe pytanda. 
N-ie mogę się, oczywiście, wylkazać 
jeszcze żadnym dorobkiem czy suk­
cesem, lecz czuję -sa0tysfakcję już z 
tego faktu, że mfodzie<ż - poza 
pewnymi wyjątka·mi - chee si~ po 
pros-tu uczyć. Nawet więcej niż 
przewiduje program. Rzuciłem po­
mysł: mogę uczyć nadobowiąż:.kowo 
niemieckiego. Znaleźli si~ chętni i 
chyba t.en kurs języka nam wyj­
d:vie. 
Sądzę, że zostanę nauczycielem na 

dobre. W każdym razie jestem na 
kursie pedagogicznym. 

CZUJĘ SIĘ KOPCIUSZKIEM 

TERESA JASKUŁA, polonistka: 
- 26 lait nauczycielskiej praktykd 
poza mną, więc jester:p na wyso­
k1m szczeblu uposażenia - 12 600 
plus 2 proc. „wysługi". Do tego do­
ch<> cizi 500 złotych za wychowa w­
stwo, 700 - za ślęczenie nad ze­
szyta.ma, dziewięć na<:Nkzb6wek, di.va 
koła zainteresowań; ,,na rękę" o­
trzymuję 20 OOO miesięcznie. W sto­
sunku do tego, jak wiodło mi· się w 
1959 r., gdy zaczynaram prae~, ży­
je mi się zdecydowanie lepiej. Cru­
ję się jednak nadal kopciuszkiiem 
wobec rzemieślników, lekarzy i in­
nych, tzw. wu1nych zawodów. Są­
dzę, że nauczycielskie pensje nadal 
nie są zachęcające dla mło<lych. 
Nawet mniejsza ilość godzin pracy 
n.ikoigo nie zwodzi - wiadomo, że 
przynajmnfej następne osienmaście 
pochłania przygotowarue się do lek­
cji, samokształcenie, zebrania, rady, 
prace natuTy społecznej . 

Część nauczycieli dorabia kOirepc­
tycj ami. Uważam, że nie jest to 
tylko chęć dodatkowego zarobku, 
l~cz realna potrzeba niektórych 
uczniów. Wprawdzie sama prywat­
nych lekcji nie udzielam, gdyż" nie 
mam ani odpowiednich warunków, 
ani siły czy ochoty, wiem. jednak, 
że niektórzy uczniowie nie dali'by 
sobie bez nich rady. Czasem mają 
zaległości z powodu go['szego pozio­
mu w jakiejś podstawów~e, dłuż­
szych nieobecności... A pro.gJ.·amy są 
trudne i przeładowane. Zdarza się, 
że nauczyciel pobiera opłatę za ko­
repetycje, z których uczeń nie k<>­
rzysta, lecz ślad w dzienniku jest 
pozytywny. Takie „korepetycje" po­
tępiam. 

Nie zmieniłabym zawodu, nie tyl­
ko dlatego, że już się przyzwyczai­
łam, że nie wyobrażam so•bie, co. 
inne_go mogłabym robić. Myślę, że 
ist<>tną IS_.Q!'awą jest poezucie, że ta 
praca jest innym naprawdę poitrzeb­
na. A po.za tym zachowanie mło­
dzieży sprawia nam nie tylko kło­
poty, lecz również daje sporo ra­
dości. 

CIĄGŁE GŁÓWKO W ANIE 

ZOFIA NOWICKA, nauczycielka 
Przedszkola nr 3 w Łomży: - W 
przedszkolu pracuję już osiemnasty 
rok. Zasadniczej· pensji mam 9550, 
do tego dochodzi 17 proc. stażowe­
go, tj. 1600 złotych i 5 proc. za 
trudne warunki, czyli pracę w 
przedszkolu ćwiczeń. W zależności 
od sytuacji m'ożna mieć jeszcze ja­
kieś nadgodziny, ale w „ćwicze­
niówce" nikt ich za wiele nie chce, 
bo to wciąż praca „na baczność„. 
Kiedyś płacono nam jeszcze za 
przekroczono normy ilości dzieci w 
grupie, ale widocznie to się pła­
cącym prżestało opłacać. 

Myślę, że wielu z nas boli to. iż 
,,Karta nauczyciela" st awia wszyst­
kim nauczycielom równe wymaga­
nia ale różne uprawnienia. I tak 
np. wvmiar godzin w szkole - 18 
w przedszkolu - 25. Całymi lata­
mi ta różnica wynosiła cztery go­
dziny. teraz - siedem. A przecież 

wiadomo, ie I te godziny nie Sł 
równe: w szkołach 45-minutowe, u 
nas - zegarowe. A wJęc miesiąc 
pracy w przedszkolu w poa-ównaniu 
ze szkolnym wynosi 5 tygodni. 

Urlopy - teoretycznie - równe, 
po 6 tygodni, a praktycznie w szko­
łach . o miesiąc dłuższe. Nie można 
się więc · dzi·wić, te - szczególnie 
w dużych miastach - nauczyciele 
odchodua z przedszkold do szkół. 
Niewtaj~mniczonym może się wy­
dawa~, że w przedszkolu panie ba­
wią się dla swojej i dzieci przy­
jemności. A przecież jest to praea 
bardm absorbująca, a zadania 
wszechstronne: wychowan1e moral­
no-społeczne, zdrowotne, umysłowe, 
techniczne, estetyczne. Wielości za­
dań towarzyszy wlielość metod, co 
wymaga od nauczyciela sizczeg61nej 
pomysłowości i starannego przygo­
towywania zajęć. Tymczasem więk­
szO'Ść pomocy dydaktycznych trzeba 
wymyśleć i wykonać samode'ielnie. 
„Ceza.sowi" przestało się opłacać 
produkować pomoce dla przedszko­
li. A w programie mamy np. -
ba.gatela - obróbkę d~e·wna. Moina 
pominąć z przyczyn obiektywnych? 
Dyrektor Moraczewski ze Studiów 
Wychowania Przedszkolnego nie 
przepuszcza· nam .żadnych o<lstępstw 
od programu. Nasze trudności go 
nie obchodzą, bo cm ma ambicjf:, 
by studentki prawidłowo odbyły 
zajęcia praktyczine czy obserwa·cje 
zajęć. I ma rację. Naszej pani dy­
rektox, i nam samym, ni.e pozosta je 
nic irJne~, jak coś „wygłówkować". 
ża?ujemy tylko. że my nie mamy, 
~kiej jak dyr. Moraczewski, mocy 
„wycdskanda" od innych tego, co 
winni m-obić dla naszych dzieci. 
Logopedzi np. nie kwacpią się do 
regularnych badań przedszkolnych, 
a dzieci z wadami wymowy jest 
coraz więcej. Zakładając nawet, ie 
w niektórych przypadkach potraft­
łabym zastąpić logopedę, jak mo­
gę prowadzić jednocześnie 1..ajęcia 
w grupie i indywidualne ćwiczenia 
korekcyjne wymowy? 

Najbardziej przeszkadza mi za­
gęszczenie. Przy mniejszej ilości 
dzieci w -grupie, są one łagodniej­
sze, bardziej uważne, mniej hałaś­
liwe. Nie mogę przecież sztucznie 
je wyc~ać, bo dzieci bawiiące się 
nip. w pociąg, nie bc:dą „gwizdać" 
szeptem ... 

M:i.mo że moja praca wydaje mi 
się na ogól niedoceniana, wykonuję 
ją z przyjemnością i sądzę, że może 
ona dawać więcej satysfakcji niż 
praca w szkole. Do nas przychodzi 
niezaradny maluch, cz.Qslo rozbecza­
ny, wystraszony, a wychodzi bardrzo 
samodzielne dziecko. Potirafi nie 
tylko mówić, fantazjować, ale i 
trochę czytać, liczyć, wie dużo o 
środowisku, o swoim kraju. M6-wi 
szczerze, swobodnie, naturalnie. Tu 
się go nie ocenia, nic ka.rze, więc 
nie musi niczego udawać, ściągać, 
kombinować. 

NAJCENNIEJSZY KAPITAL 

HALINA WASIK, emerytowana 
nauczycielka, 35 lat pracy: - Nigdy 
nie był to zawód dobrze opłacany 
i należycie doceniany. W tym ro­
ku nie mogę się -skarżyć na finan­
se, bo dorabiam do emerytury. Ta 
praca na pół etatu; to jednak nie 
tylko kwestia pieniędzy; miło czuć 
się jeszcze potrzebnym. 

Pra-ca nauczyciela jest trudna, 
żmudna i nie kończy się po wyjś­
du z klasy. Ale satysfakcję daje 
ogromną. Wdzięczność i szacunek 
okazują jednak raczej byld ucznio­
wie niż aktualni. Nie wiem, czy 
jest to oznaką ewentualnych błę­
dów wychowawczych. Tym, co mnie 
najbardziej zarówno drażni, jak i 
niepokoi, jest niema-I absolutny 
brak kontaktów pozalekcyjnych na­
uczycieli z młodzieżą. Wszystkie 
klasy w „mojej" szkole są nieuśtan­
nie, od 8.00 do 20.00 zajęte. przer­
wy - z konieczności - tylk<> pię­
ciominutowe. Kiedyś takich kłopo­
tów lokalowych nie mie.Uśm~. więc 
i ,.luźne" ro~mowy były częste. 

Najcieplej robi mi się na sercu, 
gdy spoty~am moich dawnych ucz­
niów, teraz pracujących we wszel­
kich zawodach, często nawet na 
stanowiskach. Poznają mnie, kła­
niają się. przypominają. To. że mia­
łam jakiś swój udział w wychowa­
niu tych porządnych ludzi, to naj­
cenniejs-zy kapitał. jaki udało mj się 
uciułać przez te trzydzieści pięć lat 
pracy. 

Redaktor naczelny ,,Kontaktów" 
otrz11mał był szacownie opieczęto­
wane zaproszenie, w kt6rum nie 
t11Zko go JJTUChrzczono, ale a f'adt1-
kalnie zmieniono pisownię nazwi­
ska. Przypadek ten raz jeszcze u­
twierdził nas w przekonaniu, że re­
zuonacja z afiszowania się nazwi ­
skiem w ,,Spięciach" niezwykle u­
praszcza kontakt z każdym, kto 
chciałby nas wyprosić; pisownię 
„ch ..• 11 opanowali fuż' prawie wszy­
scy nasi oponenci. 

• 
Kobieca drużyna tenisa stolowego 

Łomżyńskiego Klubu Sportowego, 
;edyny zespól II ligi w wojewódz­
twie, otrzymala 5 par dresów na 13 
zawodniczek. Zapowiada się wy­
przedaż liści lawrowych na listki fi­
gowe. 

Ongiś Rajoród zaopatrywał się w 
obu.wie, ubrania, pasmanterię w 
Augustowie (21 kilometrów). Od 
eh w ili, gd11 miasta przedzieliła gra­
tiica województwa, Rajgród „dl/­
ma" do łomżyńskiej Łomży (Bi ki­
lametr6w), Augustów za~ wozi to-
wa1' (przez Rajgród) do ruwalskieoo 

Pisza (92 kilometry). Łomżę od Pi­
sza d:zieli 59 kilometrów, Augustów 
od Rajorodu, jak ongiś, 21. Napięta 
sytuacja międzynarodowa sprawi­
ła, 2e na próbę mediacji neutral­
nego żurnalisty Łomża odTzekla: 
„Nie odamy ani guzika!" 

* 
N iedmmio w okolicach Grądów 

Woniecka dzielny myśliwy jednym 
stTzałem powali? klępę (samicę lo­
sia), która prowadzila dwa loszaki. 
Strzal byl regulaminowy ł w zgo­
dzie z terminem ochronnym, nie­
mniej jeden z czytelników zapytal 
nas, co z etyką? Odkąd pukila się 
z przygodnym dew-izow cem, sluch 
po n iej zaginął. 

Bibhotekę w !niqdzu odwiedza I 
przeciętnie czterech czytelników 
dziennie. 1 pomyśleć, że jeszcze 
czterdzieści lat temu książki czytali 
tylko wójt, pleban i aptekarz! 

Plęć lat mieszkańcy Rudki Skrb­
dy dobijają się o kryty vrzystanek 
autobusowy, gwarantując wlasny 
materi..1.l i pracę, i pięć lat slyszą od 
naczelnika w Malym Plocku: „Toz­
patrzymy',. Ukaz w sprawie PTZY­
stanku op6żniajq żarliwe dyskusje 
anarchitt6w z konserwatystami -
czy naczelnik powinien zwrócić się 

o poddanych tradycyjnie: „My, z 
bożej laski", czy też liberalnie: „My, 
z woli ludu". 

Dozorcy Łomżyńskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej, zwani przez nią 
elegancko gospodarzami domów, ob­
lugujq przeciętnie trzykrotnie więk­
zą powierzchnię, niż to wynika z 
indywidualnych um6w o pracę. Pie­
niądze określają oczywiście metT11 
z papierka. W związku i tym, ~e 
ozorcom praktyka ta pTzedziwnie 
ojaTzy się z wyzyskiem, admini-
tracja osiedla - uznając glos kla­
Y Tobotniczej za słuszny - powin­
a w imię porozumienia wyjaśnić 

m u.~ższość wyzysku. naszego nad 
ie-naszym. . 
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Latem ubiegłego roku byłem 

świadkiem następującej scenki w 
..sklepie spożywczym. 

Klient: - Pr~praszam, czy jest 
roś do picia? 

Ekspedientka: - Oranżada, man­
darynka. w-Oda sodowa. 

Klient: - Proszę mandarynkę. Na 
miejscu. 

Ekspedientka: - Proszę stać w 
kolejce. Nie widzi pan, że inni 
prz.ed nim sto ią? 

Klient posłusznie ustawia się w 
kilkuosobowym ogonku {r:r.ecz. dz.ie-. 

ści wy lewa się na podłogę. Resztę 

wypija, pusta butelkę odstawia na 
kontuar, po czym wychodzi bez po­
żegnania. 

Rozważmy rz.e<:z całą spokojnie. 
bez. podpiera.nia się demagogicznym 
hasłem: .. Klient ma z.awsz.e rację". 

Cóż na wstępie rz.uca się w o.czy? 
Otóż bez.sprzecznie radosny fakt -
kryzys w branży napojowej mamy 
już całkowicie za sobą! Pamiętamy 
wszyscy nie tak odległe przecież 

czasy, kiedy w sklepach nie było 

nawet zwykłej wody sodowej. Ten 

-
gród posiada dwa sklepy spożywcze. 
a }eden właśnie przy samej go­
niądzkiej trasie. Od wczesnej wi.os­
ny do późnej jesieni nigdy nie w1-
dz.iałem w nim a.ni jednej butelki 
płynu, jeśli oczywiście nie będziemy 
liczyć wódki, która występuje tu­
taj w imponująco szerokim aso>fty­
mencie. Nie jest t.o przy tym sklep 
monopolowy, czasem można kupić 

chleb, rzadziej ja.kiś serek topiony. 
a raz widziałem nawet sło.ni.nę. Eks­
pedientka twierdzi, że Grajewo nie 
podrzuca. Goniądz nie daje, nato-

p1a rue trz.eba kupować koniecz.n.ie 
w całości. Zarowno cz.eski ekspe­
dient, Jak i węgierski masarz lub 
.sprzedawca ryb, uważaJą z.a rz~z. 

całkowi-cie naturalną, że ich praca 
rownież i na Lym Polega. Saiil.l ro­
b1ą kanapki, kroją rybę w dzwon­
ka, nawet wędzą sw1ńskie notki w 
przenośnej wędz.arru, bo i tak.Le coś 
na własne oczy widz.i.alem. W na­
szym natorruast haindlu obowiąz.uJe 

daleko posunięta wąska specjaliza­
cja, ogranicz.a;ąca się z grubsza do 
inkasowania pieniędzy i patrzenia 
ludz.i.om na ręcę. 

ANDRZEJ WIESLA WSKI W -0gromnym sklepie, tuż obok 
mojego domu, .rankiem często widzę. 
studentów popijających mleko z li­
trowych butelek. Towaru mało, po­
wierz-chn.i więcej niż dużo, ale niko­
mu jakoś nie p.rzyJdz.ie na myśl, że 
można by w ką-cie posta wić stolik 
i kilka krzesełek. O kanapkach 
własnej pr9<lukcji nawet nie wspo-

wqska specjulizucju 
je się w sklepie tradycyjnym bez 
samobsługi), dociera do lady i pła­

cąc z.a butelkę napitku prosi jedn<>­
cześ:nie ekspedientkę, aby zechciała 

mu ją otworzyć. Na tym Ue doch<>­
dzi do kolejnej wym.ia.n.y grz.e-czno­
ści. 

Ekspedientka: - Każdy niech so­
bie sam otwiera, ja nie mam cza­
su. 

Klient: - Co to z.na.czy, że pa.n.i 
nie ma? Pani ma obowiązek mieć! 

EkSpedientka: - A gdzie to napi-
sane? Może jeszcze bu ty mam panu 

I 
wyczyścić? Tutaj Jest sklep, ja je­
stem od sprzedawania, a pan od 
kupowania. Może nie? 

Klient macha ręką, podchodti do 
otwartych drzwi. szyjkę butelki pa-
kuje w gniazdo zamka i · energicz­
ni-e zrywa kapsel. Połowa zawarto-

-
towar niemal z dnia na dzień znik-
nął był z półek. Chodziły słuchy. 

że brakuje a to kapsli, a to znowu 
butelek, c.z.y wreszcie dwutlenku 
węgla, substancji produkowanej na­
wiasem mówią-c z powiętrza. Dzisiaj 
mamy już wszystkie niezbędn~ kom­
ponenty, maszyny ruszyły pełną pa­
rą. Dzięki refu.rmie g-0,spodarczej, a 
dokładniej dz.ięki podniesieniu cen o 
kilka.set procent, gwałtownie wzro­
sła opłacalność, slowem warto wy­
rabiać różn-e floridy i lemoniadki, 
najczęściej o smaku spleśniałych 

la.ndry;nek. Za tern towar jest, cho­
ciaż trzeba tu od razu powie<ltieć. 

że nie zawsi..e i nie wszędZie. Do­
syć często jeżdżę z. Lo.mży w stro­
nę Goniądza, mijając po d.rodze 
miasteczko Radziłów. O ile zdąży­
łem się rorientować, szacowny ten 

miast Łomża zapomina. Ciekawe 
cz.emu dostawcy (a może odbi.orcy?) 
nie zaPominają jednak o miejscowej 
mordowni, zwanej tutaj barem, w 
której napoje przeważnie są, tyle 
że z ądpowiedinią marżą. Ale zo­
s tawmy Radziłów i przejdźmy do 
zasa<lniiczego tema tu. 

Co l'łajbardziej zdumiewa, ki.edy 
się chodzi, powiedz.my, ulicami czei­
Skiej Pragi? Otóż mnie osobiście nie 
zdumiewają zabytki, a.n.i nawet ma­
sarnie wypełnione mięsem po brze­
gi, niczym z jakiejś zaczarowanej 
baśni, ale z,wykle spożywczaki, w 
których można kupić smakowitą 

kanapkę i zjeść ją na miejs<Cu, przy 
czystym stoliku z obrusem. Z kolei 
w Budapeszcie, w maleńki.eh na wet 
sklepi.kach mięsnych ważą się w 
kociołkach pa.rówk.i, natomiast ka['-

. minaim, sklep obsługuje tylko p!ęć­

dzi.esiąt pięć panienek, o czym in­
formuje wywieszka, umieszczona w 
widocL.Ilym miejscu na ścian.ie. Cho­
dzą one po sali nudząc się w SP<>­
sob bardzo wyraźny. jednak wąska 
specjalizacja nie ze.zwala im praw­
dopodobnie na jakiekolwiek wcho­
dzenie w cudze kompetencje. Od 
kanapek są garmażerie, od stolików 
- kafeterie, sklep ma sprzedawać, 

choćby nawet samo pawietrz.e. W 
tym świetle jasne · się staje, że w 
sporze o kapsel bezwzględną ra-cję 

miala ekspedientka. Póki nie będzie 
specjalnych etatów dla fachowców 
od otwierania butelek, musi wystar­
ązyć dziura w zamku, albo kapsel­
wajcha w kieszeni przezornego kli­
enta. 
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Podobno naszą jedyną bardzo wych mieszkań pozbawionych by- sku: ,,' Aiwan m in . faduka. Maro się jest koleżeńskim, to i dyskret-

brzyd:k:ą i rozpowszechnioną toby;- wprawdzie kiepskiej, a.le nie- huva?•' („Przepraszam. Kto to nym. Nie wpadłbym na pomysł o-

wadą narodową jest kun- zbędnej stolarki budowlanej. Inny- jest?"). Nie wiadomo dlaczego, od- bejrzenia zeszytu. Może grzeszę sta-

dliz.m, czyli bezinteresowna zawiść. mi słowy: rrie tak znów bardzo go- ruchowo odpowiadam po angiel- roświeckością, ale i konsekwencją. 

Określenie ,,kundlizmu" należy do nię w piętkę. Uważam, że w roz- sku: „I don't know". Ygrek zostaje Trudno, tak mnie wychowano. 

Melchiora Wańkowicza. Historia, ważaniach o kundlizmie · coś jest w ten s.posób poinformowany. że S zatniarka powiedziała, że pan Iks 

zapewne, kiedyś zwróci uwagę, że na rzeczy, lecz sądzę, iż n ie istn.ie- rozumiem co powiedział, ale nie właśnie wyszedł. 

pan Melchior trafnie odczytał sam<> je bezinteresowna zawiść. Co nai- dam się wciągnąć w zabawę. Już zamierzałem otworzyć usta. 

zjawisko i postawił diagnozę. wyżej motywy są dla nas niejas- Bezczelnie zaglądając Iksowi przez aby poprosić papią o drobną przy-

Nawet, gdyby nie miał innych za- ne, nieistotne lub uwarunkowane ramię i widząc, że ten ślepi gdzieś sługę. gdy stojący za moimi pleca-

sług, ta jedna wystarczy, aby Wań- kulturą czy obyczajem. Posłużę się przy mapce pogody, pyta (ciągle po mi red. C.G. z dwutygodn~ka 

kowiczowe imię nie zginęło. tu przykładem z żyć'ia, zmieniając a•rabsku): - Jaka pogoda panuje w „Barwy" (Barwy ... farby, lakiery, 

O kundlizmie - po Wańkow.iczu !;)ewne realia, aby nie uprawiać naj- Kairze? Iks nadal milczy. Ygrek bejca, politura - uzupełniali tytuł 

- napisano wiele. Oczywiście, pre- starszego gatunku literackiego, czy- (nie zmieniając języka): - Czy ro- złośliwi), czujny jak za wsze, na wi-

kursorstwo Mistrza Wańkowicza, li donosu. zumie Pan moje pytanie. Iks (nie- dok obcych liter śmignął mi przed 

jak każda nowa myśl jest dość Miejsce akcji: najbardziej sno- spodziewanie): Na'am (Tak). no.sem czymś miękkim i tlługim ... 

względne. Przed Wańkowiczem, w bistyczna jadłodajnia świata Ygrek: - 'Aya diyanatika? (Jakie- Jak się po chwili okazał-O, było to 

drugiej połowie XIX w., typy bez- stołówka Związku L iteratów Pol- go jest Pan wyznani-a?). Iks milczy. jego palto. Dziennik „Al-Ahram" i 

interesownych zawistników odą-0to- skich. Czas: rok 1969. Bohate1\,owie: Kelnerka ptzynosi dwa drugie da- zeszycik spadły na podłogę. 

obywatele Iks i Ygrek: - bywalcy nia, Ygrek życzy Iksowi (oczywiś- Już zamierzałem się schylić, lecz 

SWIAT SUPRAPARCJALNY 

idea 
tejże stołówki plus niżej podpisa- cie, po arabsku) smacznego Iks nic nie była to dla mnie operacja łat-

ny, bynajmniej n ie jedyny profe- - nie odpowiada. Ygrek mó~i: wa, bo cierpiałem wówczas na ko ... 
.rzonki, gdy stojący za redaktorem 
literait Józef K+l podał mi strąco­
ne papiery mówiąc „proszę" takim 
tonem, jakby o,twierał przede mną 
ciężkie okratowa1D.e wrota. Wyraz 
twarzy Józefa K + 1 - też Żapew­
ne, ożywionego ideami koleżeństwa 
- kontrastował z neutralno-uprzej­
mym sykiem. TwMz Józefa K+l 
zdobiło „pełne zadowolenie z lek­
ką domieszką tryumfu" Pod pachą 
trzymał kairski dziennik, a w rę­

ku otwarty zeszyt. Tam na pierw­
szej stronie wypisa1D.o 14 liter a­
rabskiego alfabetu (od alifun do 
sadun), zgodnie z regułami sztuki 
w czterech kolumnach, bo ka'żda li­
tera ma cztery różne wersje. Przy 
niektórych 11Hea-ach wypisano nMze 
normalne, tzn. arabskie, cyfry, przy 
innych brakło takowych. Bez sło­

wa wy jaśnienia. 

koleieńslwa • 

'Afhanuka h asanan (Dobrze, wszy­
stko rozumiem) i wypowiadając -
po polsku - sakramentalne „dzię­

kufę" przenosi się do innego, cał-
. kowicie wolnego stolika. 

Józef K +1. zainteresowany, od­
wrócił pierwszą stronę, na drugiej by­
ło podobnie. Dalsze litery arabskie­
go alfabetu w czterech kolumnach. 
I żadnych wyjaśśeń. Za to trzecia 
i, zapewne, następne stroniczki nie 
zawierały żadny'Ch znaków. Lśniły 

czystością papieru. 
Józef K+l powiedział: „No, pro­

szę" i oddał najpierw mi zeszycik, 
a później kairską gazetę sprzed 4 
dni, przypuszczalnie zakupioną przez 
Iksa w MPiK-u. 

wal Agaton Giller w swoim wspa­
niałym pamflecie „O serwilizmie i 
serwilistach", książce prawie od stu 
lat nigdy nie wznawianej i niesłu­

sznie zapomnianej, chocia.ż moda na 
włek XIX dawno „powinna'• wy­
dobyć ją z zapomnienia. Ale G.iller 
nie łączył kundlizmu z cechą na­
rodową, tylko opisywał przypadki. 
kiedy bezinteresowna zawiść może 
być wykorzystana przez „osoby trze­
cie". 
Pisząc to nie chciałbym być po­

sądzany o kundlizm, tym bardziej 
że nie w pełni podzielam poglą­

dy Mistrza Melchiora ... Jakżeż? 
wykrzyknie ktoś zdumiony - po­
dziela i nie podziela. 
Zdaję sobie sprawę, że zachtJWU­

ję się jak mistrz Jerzy z „LLta-atu­
ry", któremu plączą się już daty, . 
fakty i twarze. Niby wali w W o­
łomin, czyli polskie wsteczniJ*9vo 
prowincjonalne, ale fl:ie dostzzega, 
że bez tego Wołomina wiele no-

sor korzystający z usług tego za­
kład u gastronomii zamkni~ej. Zda­
~zenia: siedzę przy stole naprzeciw 
Iksa. Obaj ~jedliśmy już zupę, cze­
kamy na drugie danie. (Oczywiście, 
z obiadu „klubowego" a 10 zł). Iks 
rozłożył jakiś dziennik, chyba kair­
ski „Al-Ahram"· (cena 5, póź~J 7 
zł). Właściwie to ja mogę podczy­
tywać, gdyż Iks czyta RO naszemu, 
t.zn. od końca. W momentach falo­
wania 'gazety dostrzegam, że rów­
nież gałki oez.ne Iksa poruszają się 

tak, jak przy europejskim czytaniu, 
, tj. od lewej do prawej. A kierunek 
pisma arabskiego jest akurat od­
wrotny. Wniosek: Iks tylko udaje, 
że czyta. Przychodzi Ygrek. Szuka 
wzrokiem wolnego miejs-ca. Najluź­
niej było przy naszym stoliku. Za­
pytał: „Wolne?". I nie czekając na 
odpowiedź usiadł" koło mnie, również 
naprzeciw Iksa. Widzę, że on też 

zajął · się obserwacją Iksa. Nieocze­
wanie zwraca się do mnie po arab-

Iks pośpiesznie pałaszuje swoją 

porcję i nie czekając na kompot, 
bez zwyczajowych uprzejmośc.i wy­
chodd z sali. Widać, że jest wście­
kły. Zostawia na stole gazetę i ze­
szycik. Rea_g_uję na to, jak, przys.ta­
ło w tym loka.lu. Z godnością koń­
czę swego „klubowego". Wzywam za­
bieganą kelnerkę, aby przyniosła 

• mi kompot, l:!hociaż mogłem go so­
bie przynieść sam. Wzywam jesz­
cze raz, aby uiścić s•tawkę i - ro­
biąc minę lorda - płacę 10 ·złotych 
polskich. Na swoje usprawiedliwie­
nie mogę podać fakt, że wówczas · 
często cala godność „literatury" po­
legała na owych stołówkowych mi­
nach. Przypuszczam, że w swym 
szacownym zadęciu nie wyglądałem 
śmieszniej niż inni bywalcy lokalu. 
Naturalnie zabrałem gaz.etę i ze­
szycik, a.by być koleżeńskim i zo­
stawić je w szatni. Arabs<ki podpis 
na okładce zeszytu ułatwił mi i· 
dentyfikację osoby, którą d()tych„ 
czas znałem z widżenia. Ale jeśli 

Czyż po takim zdarzeniu miałem 

jeszcze trwać przy przestarzałych 
ideafach koleżeństwa, tym bardziej 
że nie należałem do ówczesnego 
ZLP, a tylko chodziłem tam na ta­
nie (i godne) obiady? ... Zostawione 
przez Iksa przedmibty dopiero po 
godzinie włe>żyłem do koperty i 
przekazałem szatniarce. Niezręcz­

ność red. C.G. i wścibskość Józefa 
K+l uświadqmiły mi, że zaobser­
wowana „s-cenka stołówkowa" wca­
le nie była tak jednoznaczna, j ak 
początkowo myślałem. 

PltOF. 
JASIO WSZECHSTRONNr 

(c.d. wkrótce w felietonie 
pt. „«'tylko świnia nie zmienia 

po-glądów» czyLi ofiaira teścii<>wed") 
Rył. Andr'zej:l Podulki 
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W początkach listopada przypadnie 140 rocznica -uro­
dzin Pana Zygmunta, miłośnika rzeczy sta:rożytnych, 
badacza, popularyzatora wszystkiego co polskie, spo-

łecznika. Teresa Komornicka w wydanej właśnie opowieści 
biograficznej udowodniła ponad wszelką wątpliwość, że u­
rodził się Zygmunt Gloger ~ miejscowości Tybory-Ka­
mianka (parafia Jabłonka). Pograniczu mazowiecko-podlas­
kfontu poświęcił najwięcej trudu i umiejętności, mając przez 
lat wiele "'swoją główną siedzibę w Tykocinie (ówczesna 
gubernia łomżyńska). . 

Będzie z pewnością wiele jeszcze okazji, by pisać o Glo­
gerze. Chcemy to czynić także w „Kontaktach", a dziś -
na początek - proponujemy wypisy z dzieła życia „tytana 

· pracy z Jeżewa", czyli z czterotomowej „Encyklopedii sta­
ropolskiej ilustrowanej", ukazującej się w latach 1900-
-1903. Z około 3000 zamieszczonych tam wyrazów hasło­
wych wybraliśmy z konieczności tylko kilkadziesiąt odno­
szących się w całości, lub tylko \Ve fragmentach, do nasze­
go regionu. W większości są to właściwie wspomnienia au­
tora, jego rodziców, sąsiadów. 

Pamiętajmy, że „Encyklopedię" tę rozpoczyna motto, 
które na aktualności nic nie straciło: „Obce rzeczy wie­
dzieć dobrze jest - swoje, obowiązek". 

Aga.ty świętej sól. [ ... ] Piszący ni­
niejsze drz.ieł<> był świadkiem ood­
czas p.cY.caru w ŁOtillży roku 1864. 
jaik mieszczanki rzucały w oło­
miellliie • .sól św. Agaty". a gdy s.oue­
żysty ratnllnek p·owstrzymywał ~e­
rzenie słe ognia. przypisywały 
sth1miem!ie p.ożogi wPływ0owł s-01i 
p-oświ.ęc-0nej. 

Alkierz, alkie r zyk. { ... ] Zwano 
pierwotnie ailltierzykami i?Jclebk.i na 
wierżyca1ch, wy k usze, czyli batl­
kony i gamkli. 01słonięte wypustki. 
mroinikd [ ... ]. W kościeile wi.słkim 
nad Narwią znajdowała . się za 
czasów Anny J agiellonik:i loża bal­
kono.wa w Podobnym rod!Zoa..jru. 

Apteka i aptekarze. [ ... ] Piszący 
to uprzytomnia sobie, wśród wsip.o­
mnień z la·t d.1Jiednnych. ·te chwile 
około Nowego Rolku w domu s•wo­
ich rodi?Jiców. kiedy pachołek apte­
karza Grosa z Tykodna wręczał w 
ke>percie ozdobny jaskrawean malo­
waniem bi·Let noworocmy i z chu­
stki czeinvonej od nooa wydobywał 
cwkolaidę, trockzki , i cienka. dłu~a 
wakowaną flasZJ'kę wódkó. k-oloń­
&kiej, co wszystko było wła:siną fa­
brytkacją aipteki i · notabene. od­
znaczało sie dobrym smakiem i za­
pachem, choć w czekoladzie nie 
bywało jeszcze wanilii, ty1lko cyna~ 
mon i gożdlziiki. ., 

Bartnictwo. [ ... ] U o j.ca m ego w 
Wojnach (WS1Pomiinała matka Glo­
gera - przyp. A.D.) la:s był d.ebo­
wy, i dęb~ na baircie nie os•uto. 
ale za to w sadizie o-w<>c-OJWym na 
dworze była pasieka, złoż·oina z 
bairctzo gr.ubych pni, które na.zyiwa­
no leżaikanni, bo poziomo leżały 
rzęda~i na p.odkiładaich. ZU1Pełnie 
co irunego było u krewnej nas.ze] 
w Mężeninie, u której często prze­
bywałem, ucr.ąc siie. Tam bory by­
ły rozległe i P!'IZewa,ż,nie sio·sinowe. a 
w nich, co oarręset kroków. siZiumia­
ła odwiecma. z.-e słojem klrec.onym 
~Pirailnie, soooa zwana „barrcia". i 
Jaikiby czcią ~zez wszystkich oto­
czona. W niej bowiem na kilku­
sążniiowej WY\Sokości t>S'.zc.z..oły mia­
ły. ~żk>bfone dla s.i~bie przez ba·r­
tmków si edl iisk.o. 

Chleb. [ ... ] Na stole ziemfaruna 
DOlskiego, w świetlky, gdzie oirzyj­
mhlował gośd, za.ws:ze leżał bochen 
c. ~ba, biały.m obrusem lub r ecz­
n~'kiem przysłonięty. T aik bywa-Io 
niegdyś we wszys.tkich dwotl'ach 
~a_chty, i dziś j~z.e wi<l!Zieł to 
r~na u zagrodowej szlachty i wło-
cia~ na nad.na.rwiańskim Maizoaw­

sz.u i PodJ.as,i u. 

. Drukarnie. [ ... ] Łomża w drwkair­
~ 1~~~jtSZ.ej Lenteokieg~ wyszł<> w 
~ J . Zielińsllciego „O?Jrodnk-

0 PQ'aiktyczne". sitr. 528. 

c~~o~y wiejskie. [ ... ] We wsi Wro­
r 1~~71&tniaa- dworek zbudowany w 
c~e · k P~ Danią Anas,taiz.ie Wr o­
j c ns. ą z gankiem P.i..etrowym, d a­
dą Ym chaniikterysityc:mą P"róbike 
a ~e.e:<> Dod1askiego b.udoWtnictwa 
DUl e\Vlnąt:rz z .w:Ylfzni~tyin. ·n a belce 
~saipo.we1 rokiem POWY'iszym i na­""ł em. n - . I . 
byw : „~ze . c1 loo~e. któ.rzy tu 
to a1ą_, I Czego nam żyozą, niech 

s.aim1 ma.ją". 

Dyngus, śmigus. [ ... ) Lud m az.o­
wiookd odróżnia d y n g u s od 
ś m igus a~ Chłopcy wiejscy na 
Boże N<M"oozenie chodzą •. Po kole­
da.ie". a na Wielkanoc po „dy~­
sie". śp.iewQjąc pieśni odpowiedinie 
tym świętom i :zibierając do kobiał­
k i. co im darzą po domach. S m i­
g u s e m zaś narzywa.ją Maizu:rzy ob­
lewanie drciewcząt w-0dą m-zez 
chłopców w d!'ugi dzień Wielkiej­
nocy i chłoipców Pll'Ze.z dz.iewczeta 
w dniu trzecim, c<> nieraz przy situ­
dn i kubłami się odbywa. 

Flaki. Ulubiona od wieków w Pol­
sce pa.tra1wa, pada wa:na dawniej 
naiwet na uczta>eh pańskiC'h. bez 
której dotąd w wielu okoJ.icach nie 
może &i.ę obejść uozta weselna u 
ludlu. Piszący · to zacnotował od go- · 
sp.odyń, sięgających .jes1zoz.e oamie­
cią końca XVIII w., że w domach 
szlaicheckich i mieszclJClńSikich na 
M~e>wsziu i Podlasiu jadano zaiw­
srze flaki. z i·mbrem i .. <>baJain.ką". 
Obatfanka była to kiszka nadziana 
kaszą jęczmienną. pokrojona na ka­
wa·łki i uł~ona wiankiem doikoła 

. flia·ków ·na oółmislw lub misie. tak 
naizy-Wana może · dla.tego, że flądd 
były · nią -otoc.z.001.e. czyli obwa•lone. 
F.la.ltj jad3Jn.O Drzyprawione na bia-

ło, tj. z mąką, lub na żółto, tj. z 
szafra.nem. 

Granat. f ... ] Wszyscy· włościanie 
i mieszczanie rolni na Mazowszu 

~ łomżyńskim. a iJWłaszcz.a w ziemi 
wieki-ej (nad Biebrzą) ńosili sier­
mięgi ż samodziału domowego fa·r­
bowanego na jasiny grainait. Tak 
ubierali · si.ę nawet niektórzy Ży­
d.zi. 

Grochówka. Polewka z g,rochu 
poLnego, z grzaneczkami w kostke 
i słoninką wed'Zoną. należy wraz z 
ba•rszczem. krupnikiem i kwuśnia­
kiem do ulubionych z;u.p P<>lskkh. 
Od stary-eh g<:>.sipodyń na Mazows.zu 
i Podla.s.iu, pamiętających w. XVIII. 
zanotowaliśmy przed laty. że za­
równo na stołach ubogiej. jak i za­
me>żnej sa.lachty. niepoo.oolite a 
tradycyjne powodzenie miała zaaw­
SiZe g·rochówka, dość ~es·ta: na ·sma­
ku. „z ogonem" w dzwonka oocie­
tym. 

Ja.z. Odiwie.czina słowiańska nazrwa 
tamy grodrzonej PoPrzecw.ie rodm­
iem płotu na .rzekacll i ich odno­
~ach -przez rybaków dfa POł.orwu 
ryb w więcierze zastawiane w „ok­
naćh". czyli otworach jaizowyeh [ ... ]. 
Ze wszystkkh rzek w kraju det.ad 
najwięcej ja'LÓW robionych na SP<>­
sób s~.rożytny, Pomimo z.atkaizów 
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prawa dzisiejszego, z.naijduje sie na 
Narwi, tam. gdzie s.ta!l1:01Wi rzeka 
ta gra.nieę między gube!rruą fo·m­
żyńską i grodzieńską. 

Kartofle. [' ... ] Autorowi niniejstZej 
encyklo,pedii opowiadała j~o bab­
ka, sięgająca pamiecią w schyłek 
XVIII w.. iż ojciec jej, pod.woje­
wodzy Piotr DobrzynieCki. szlachcic 

sta,rej da.ty. nie pozwa.lał wiecej u­
prawiać kartofli nad kilka zago­
nów w ogrodzie. jako rośliny dają­
cej poka·rm niezdrowy i mitre.e;e 
czasu w skrobaniu. 

Klocki. We ws.tepną środe oo 
mia5•tach żaki i chłoPCY .czatowali 
na wchod;z.ącą do kościoła ołeć na­
dobną i przypina.li jej znienacka 
na plecach uwiązane na ai.tce i za­
krzywio.nej szpilce ka·wa·łlci drzewa. 
a najc:z-ęściej dla śmiechu: ·kurze 
nogi, kości, indycze łby itd. f ... 1 Po 
wsia.ch tegoż dnia za1o•rz~an-0 d zie­
wlci i parobków. którzy się nie P<>­
żenili. do ciągniecia pra wcbiwego 
kloca do karczmy. gdz.ie lano wo­
de na takowy dotąd. aż karcz.marz 
nie wykupił się o.oczestowaniem 
wesołych roz.pUiS•tników. iwyczaj ten 
widzieliśmy w dzieciństwie na Ma­
wwszu. we wisi Meżenin. 

Kołtun .(od kołtan.ia się, czyli ko­
łysania wiszących splotów). [ ... ) nie 
tylko na Pińs.z.czyźnie., ale i na Ma­
zowszu były okolke, gciz.ie jeszcze 
na paczątilru XIX wieku pewna 
część luidn.o5ci ooojej płd nosiła za­
pusoozone kołtuny. 

Kor d, z turecki~<> i oersdti~o -
kard · miecz prooty krótki, po li-
tewsku - kardaś f ..• J. Przyisłowie 
(„Z kordem. ale boso") DOSZło stad. 
że gdy ogiromna część st.am.u rycer­
skie~ w Polsce si.lclad0ła sie z za­
grodowej szla·chty; można było wi­
dzieć nie raz za~rodowców. Z'Wła­
s·zcza na MarowsZ;u i Podlasiu. i­
dących boso lub w łyczkach. a z 
kordem u b.oik'll. W szaik i dzisiaj P<> 
killruset la•ta.ch p.otomkowie ich. 
idąc oi-eszo d<> kościoła. przez om.­
czedność zdejmują buty i niosą w 
ręku razem z parasolem. 

Korona. [ ... ] (babce Zy,gmUJnta 
G1ogeira), gdy wychodziła za maż 
(na Ma.zo·wszu Łomżyńskim w r. 
1809). p.rzY'Pięto jej na wianku ko­
ronę z.robioną naprzód z d·rucików 
w kształcie obręczy. Obrecz i liś­
cie ksz.tałbu chmielow ych lub wino­
gronowyich poWlecrone zostały bia­
łym at.łas1em. d-0 którego o<rZYSZY­
wano rO·Z;ma-ite kleinoty oaiI'ltnY mło­
dej i jej krewnych {„.]. Pod taką 
korone. przy wyjeździe do ślubu. 
wed~ dawn~-0 ZwYczaju. kładła 
zaws·ze matka córce: chleb. cukier 
i pieniądze. 

Kownacka. Jest przysłowie: ,,Sta­
ra Kownacka". oowta.rzane na wi­
dok cudaczne~o stroju ory,!!ina1nei 
pogtad. Na Mazo·wszu jest 9 wsi 
z na,zwą Kownaty, g"nia:Wa licznie 
roz.rod.zonej rodziny Kownackich i 
w tych też s·tronach za.słyineła kie­
dyś szeroko jakaś dziwaczna pa.s.tać 
baby, kttóra dała ooczątek przysło­
wiiu. 

Kurpie. W r. 1809 oodcz.as naoa­
du Austriaików na Ks;estwo War­
szawskie. od.znaczyły sie nad Bu­
giem ba taliony strzeleckie Kruoiów 
ood dowództwem pułkownika Za­
wadzkiego i oo<l•pułkownika .Szre­
mera. Oddział tyich Kurpiów, z.ło­
żony z leśniczy-eh d-eoartamentu 
łomżyńskiego, tworzył kocpus strzel­
ców k-OI'ltnych. Na małych koniach. 
w kurtka<:h lUib żuoa1I1acb. z długi­
mi siz.abla1mi. dzidą i sz.tućcem. lud 
ten na p-0iz.ó.r nieooczesny. lecz tra­
f.nem strzelaniem straszny w bo­
ju, zadziwił mieszkańców Warsza-. . 
wy. Kiurpie żywieni, tylko. lecz bez. 
płacy, służyli ochoczo. (Cdn.) 

11 
K'::>NTAKT ~ 

.1.985-03-03 



12 
KONT AKT~ 

1985-03-03 

/ 

IDIUIUIDllll 

::IO 
Q -z 
~ --:ii: 
--~ [le 

o 
~ 
N 
fi} 
;... 

..... N 
ci: 
Cid 

&:la ... 
;;;> 
o -e 
c 
Cilił 
:ii: 

i --Q 
. ' . 
i --

· poezja ludowa funkcjonuje w 
świadomości społecznej jako 
wartość uznana, ale sytuowa­

na jest niejednokrotnie na peryfe­
riach literatury. Tomiki wierszy 
twórców samouków nazywa się 
więc często „pamiętnikami· lirycz­
nymi", co zresztą nie pomniejsza 
ich znaczenia, a wręcz podkreśla 
autentyczność przedstawionych prze­
żyć i nadaje tym ksiąik:om rangę · 
literackich dokumentów. 

„Chcialabym wszystkim dać siebie 
po trochu -

to, com przez żyqie idqc skrzętnie 
uzbierała." 

(„Mój wiersz") 

Dom rodzinńy w jej "utworach jest 
symbolem źródła siły moralnej czło­
wieka, który będąc w le-0ntakcie z 
nat\llrą, uczy cię od niej i staje się 
bogatszy. 

-11E Z GRAlllTU-
Jednym z nich jest niewątpliwie 

tomik Elibiety Daniszewskiej. Zbio­
rek zawierający 22 teksty nosi tr­
tuł ,,Ludziom i ziemi" i jest pierw­
szą samodzielną pozycją ksiiążdrową 
tej autorki (wiersze publikowała w 
prasie regionalnej i wydawnictwach 
zbiorowych Stowarzyszenia Twórc6w 
~udowych), którą - na co zwrocił 
uwagę na wstępie Jan Leończuk -
prezentowano na łamach prasy 
częściej jako działaczkę społeczną, 
an~matorkę życia kultiuralnego. 

Tematyka jej wierszy wynika z 
nieustannego obco-wania z przyirodą 
i emocjonalnego stosunku do spraw 
„ojczymy najmniiejsze1". Wątki po­
etyckie skupione wokół natury, kult 
PTacy jako walki o chleb we współ­
działaniu z ziemią-żywicielką, apo­
teoza rodzinnego domu, szacunek 
dla tradycji i histoTili wyznaczają 
niejako obszar pos.'Zukiwań twór­
czych poebk:i. 

O obliczu świata przedstawionego 
decyduje suma doświadczeń życio­
wych wiejskiej kobiety, udolność 
postrzegania i umiejętność korzysta­
nia z prawa o·sobistego ujęcia swych 
spostrzeżeń. Daniszewska daje wy­
raz świadomości istoty tych związ­
ków: 

* Ukazal się pierwszy solowy al­
bum Micka Jaggera. Do wsp6lpra­
cy przy jego realizacji Jagger za­
prosił m.in. Jeffa Becka. 

• * Olivia Newton-John (36) wy-
szla n iedawno za mąż za 25-letniego 
aktora Matta Lattanzi, ktory miał 
wystąpić ze swoją żoną w jednym 
z filmów. Producenci orzekli jednak, 
że jako partner jest za młody do 
tej r oli . • *Tom Petty - amerykański wo-
kalista i gitarzysta, podczas jednej 
z kl6tni, która miala miejsce przy 
nagrywaniu plyty - tak mocno u­
derzyl pięścią w ścianę, że do tej 
pory, mimo operacji i świetnej o­
pieki medycznej, lekarze nie wr6-
żą ręoe Toma pelnej sprawności, a 
co- za tym idzie i dalszych sukcesów 
estradowych. 

w. * Mr. ZOO'B popularna gru-
pa rockowa, mimo nieobecności w 
kraju wokalisty Andrzeja Donar­
skiego i basisty Jakuba Grabskie­
go - nie zawiesiła dzialalności, jak 
glosila plotka. Skład zespolu uzu· 
pelnili nowi muzycy. 

• * Mimo wtelu pogłosek o rozwią-
zani~ zespołu nadal istnieje ł dzia· 
la „Oddział Zamkntęt11". Przvczvną 
plotek było zapewne odwołanie 
kilku koncen6io tej oruw. A a­
prawdt: przeriot to koncntacl& ~ 
wodowało nied71spoZtJeJa ołoS010t1 
iookaliltrl - Krz71sztofa Jarvcze• 
skteoo. W marcu „Oddział Zomknłc­
tV- IZt/kuje · lit do IJGgronia lcolcl-
neo• lon.oJJlava. 

„W moim niewielkim ogródku 
przed domem 

pięknie za1cwitiy r6żnoba1·wne 
kwiatki, 

wezmę więc odi nich t1·ochę barw 
i woni, 

ustroję nimi czyste, białe kartki." 

(„Mój wiers:z.") 

Motyw domu symbolizującego sta­
bilizację występuje w innym, cieka­
wym, nastrojowym wier~u. kt61"y 
jes.t monologiem wewinętrznym 
chłopca jadącego do dziewczyny: 

„Teraz, koniu mój, 
odpoczywaj, stój. 
Cały wiecz6r, nockę, ranek, 
aż sprowadzę cię przed ganek, 
tu będzie dom mój." 

(„Hej, koniu mój") 

Niewiele utworów zawartych w 
zbiorku dotyczy spraw osobistych. 
Nie ma w nim wcale erotyków. 
Wyrói.iniają się natomias·t teksty 
wyrażające silę uczuć macierzyń­
skich - ową niezbadaną więź mię­
d'Zy matką a dziećmi, gdzie wiado­
mą jest w zasadzie tylko troska tej 
pierwszej. 

N ie chcę być liderem. bo czę­
sto krytycy niepotrzebnie i 
zbyt wcześnie lansują Lide-

ra. pomniejS:Zając r0ile poz.ostaly·ch 
koJegów. Muzyków ja:z.zowy-ch zaJW­
sze cechowal doskonały wa:rs+Zltalt 
muz.yc1.1ny, któreg-0 osii.ąg.ni.ęcie wy­
maga coraz większeg-o naikładJu 
pracy. Być może dla.tego, tak tx>­
pularne są dziś rzeteLne umieje:t­
ności garstki muzyików, którzy nie 
chcą grać pros tej z..wyczaj!Ilej „mu­
zycZJki". wybi-e.ra.jąc dłuż.srzą dr~e 
poznania jazzu - p()wi.ed:ział kie­
dyś Krzes-imir Dębski, jeden z czo­
łowych jazz.manów nasz.ego klraju. 

T en wąsa ty okularnik. przypomi­
nający z wyglą<liu na ucz.vciela ma­
tema ty ki, jes.t niesaimowi-ty. Skrzy­
pce, ins•trumenty klawisizowe o.raz 
oeŁna pomysłów głowa. a nade 
wszysitko wie1ka sikuomność i og­
romna pracowi.tość. Dla niego jaz.z 
to przed-e wszys·tkim muzyk.a rado-

I 

„Spogtądasz w moje oczy, 
n im wypowiesz: ma-mo„. 
i wówczas dookoła 
robi się blę1titnie." 

(HMojej maleli.klej córeczce") 

T ematy ziemi i pracJ często po­
jawiają się w poezji Daniszewskiej 
i występują obok Si'iebie w wielu 
strofach. Bohaterowie Uryczni tych 
utworów są jakby na tę nieroz­
łączność ska·zani. 

„1 gdy nacl tobą naginam kark, 
to wiem, że warto." 

(„Ziemio") 

„bo z nas::ych w~rósl pól 
i z naszej pracy.' 

... 
(„Chleb") 

\V liście, którego fragment PTZY­
toczył autor wstępu, poetka wy­
znała: „ [ ... ] piszę przeważnie dla sie­
bie [„.]". Za rozwinięcie tej cząstki 

· zdania przyjąć moi.na nastęi}'Uj ącą 

ści., ta11ca i absoJ.urtina perfekcja 
wykonawczia. Zawsz.e był taki sam. 
pełen wewnętrz.nej dys.cypl.iiny i 
czegoś, co w tym środi<>iwiskJU na­
zywa się „nerwem muzycznym". 
Tak było ktiLka lat temu, ~dy pi­
sał piooenki dla „StudJ.a Gama", 
gdy ek~·perymentowal z „drtkiesitra 
ósmego DDlia". czy wreszcie k()lm­
ponują.c i a·ra.nżując d'la Poznań-
51Itiej Orkiestry PRiTV. Wtedy też 
baw.ii! pubJiclJilość wysiteJ:mjąc jako 
grajek-Cy.gain w poipularin.ym k.a­
ba.reci-e „Tey". Nie to jedlnąik. inte­
resowało najbardziej Dębskiego . W 
roku 1981 sp.o.tkał<> s.ię kilku dos­
konałych mu'Zyków. mają~ych duże 
doświadczenie airtysityczne i podob­
ne spo\j.rz.emi-e na synkooy. Pos·tano­
wili wtedy powołać do żyda nowa 
fo.rma<!ję muzycz.iną - „Str:img Con­
nection". 

Zbigniew L ewaindows.ki per-
kusja, Andrzej Olej.n.i-czak sak-

MUZYKA 
· RADOŚCI 

zwrotkę, chociaż nie dotyczy ona 
bezpośrednio sytuacji osoby piszą, 
ce3: 

„Chlopskie dłonie, stwardniale 
od pracy 

grać nie mogą i nie chcą inacze;'. 
G1·ają wtedy, kiedy przyjdą chęci 
nie dLa slawy ani dla pieniędzy,'; 

(„W·iejski skrzypek") 

Pytanie o sens p isania brzmd w 
tej poezji jak pytanie o istotę ist­
nienia, bilans życia. 

„zwycięstwem będzie czy klęs1cq 
czy zwyklq sprawą szarą?" ' 

(„Dzień jutrzejszy'~ 

Odpowiedź zna tylko poetka. Ma 
prawo jej nie ujawp.iać. Chce ~ 
chować wierności swoim ideałom 
wsi, tradi<!ji: ' 

„K:rzyż postawcie mi zwyczajnu 
brzozowy, 
nię z grani tu, 
tyl1co taki nasz, wsiowy." 

Edytorzy (WDK w Białymstoku 
i WBP w Ło·mży) skutecznie za­
dbali o tę pubNkację, powierzaj ąc 
wyhór wierS1Zy Janowi Leończuko­
wi. a opracowanJe graficzne Wla. 
dyslawowi PielTukowi. S taranne 
przygotowanie do druku przez Józe. 
fa Palkę wykluczyło przykre -
zwłaszcza dla autora - pomyŁki, 
jakie nękają teksty w wielu tomi­
kach poetyckich, wydawanych na 
podobnych zasadach. Biblio-teka P~~ 
sarzy Ludowych Polski Północno. 
-Wschodniej, powiększając swoją 
zasobność (tomik Daniszewskiej jest 
trzecią pozycją wydaną w tej serii}, 
umacnia się również jako forma 
mecenatu nad poezją ludową. 

JANUSZ BERNER 

Elżbieta Dani$zewska - Ludziom i zie· 
mi. WDK w Białymstoku i WBP w 
Łomży. Białystok -: Łomża 1984. 

sofon tenorowy i so.p,ranio•wy, Ja. 
nusrL SkQlwron - ins•trumenty kla· 
wiszo.we. K.riz.ysztof Scierańsiki 
giltara basowa i KrzesLmk Debski 
- skrzypce, przebojem wesz.li do 
krajowe.i czołówki zes.polów gxają.

1 cych wszy~o. Właśnie ws·zysbk-0. 
Jazz. rock, fuin!ky oiraz po,p - mu­
zy<kę uini·wersalną. trafiającą do 
k ażd.eg.o „słucha cza. 

Po - roku . iinteinsywnej pra<!Y od­
była się Pierwsza sesja na~raini-01wa. 
z której powstała płyta „Worko­
ho1k". Być może sitras1zY. obwoJiutą 
i intryguje w wars·twi1e d~ieiko· 
weij, a:le za w~era bogaty reoertu· 
ar. m a C•iekawie zaaranżowane u­
twory i prezenbuje m uizyke dla 
każdego, krt:o wie, o co w muzyce 
chodzi. 

Zespól oxzez cały czas pracował 
n:ad UPOl'zą<lk-0•waciem styl!i..styk.i, 
wybraniem najwłaściwszej drogi, 
która bylaby w stalilie zagwair.ainto­
wać pel:ny s1UJlCiees airtys.tyczmY. i 
ciągle poszukuje swojego brzmienia. 
Pra.cowli.tość muzyków prz.y1I1iosła 
w.ięc w1k:rótce oivv-0ee. „Striin.~ Con· 
nec.bi on" sbał sii~ niebawem Jed111ynt 
z. najpoipulariniejsrz;y-ch zespałów w 
P-0Jsce. W a UireoJJi jaiZzowej @'W>Y 
r-oru. z laurerutam.i w kategDriiach 
soliisitów, Dęibski wraz z przyjaciół­
mi psrz.yi&tąipiild do z.dobycia zachod· 
niej pubłicz.ności., bowiem ro&iroa 
już dawno moieno biła brawo. U· 
dtział \V Między;narodowYm SQJ.-0nie 
Ja,zzu i Muzyki Improwizowanej w 
Paryżu, poitiem w MiędzynarodoiwYm 
Fesiti walu J a.zz()IWym w Montirea.lu. 
to ' 0eza1pelaicyjn.ie wie-1kł.e swkcesY 
zesip.ołu i p:olskiej muzyk.i. W tY'Jll 
też czasie Dębs1ld & Co zo.rgaini:u.>· 
wali sesję, która p.rzyni-Osła rf!!iNe· 
la-cyjne na.gira.nie - „Di Rock Ciirn· 
balisltetn". To wspaniały żart muzY· 
C7.JilY. nierzaipomnfalilY ha,ppen.ii[)J(: 
mruga1I1ie oklem ja~ d·o rockoweJ 
oublicznośck . A Potem kaseta •. Act 
One'' i mów oorównanie - a ino· 
że s7JUkanie dTod łączącej j- i 
rock? 

Każda nQWa płyta. kOlle.lin.a sesja 
- to muzyka oowa, frapUjąca i 
niezwYkle oryginalna. S7Jwda ·tył, 
ko. te talk rzadlko prezentowama na 
antenach rad&e I teleiw!zji.. ZesP61 
Jest bud'ZleJ ~my w ~· 
Francji, Belglł cz7 Szwecji ni! nad 
WllQ.. &d&łe tAobył Ui7Jnanle i nJe­
k!Westaoo.ow31117 IJl'YID w cwt6wce 
muzyczne). 
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Pewien Amerykanin, okaleczony 
w wypadku samochodowym i 

w konsekwencji sparaliżowany, u­
zyskał milion dolarów odszkodowa­
nia od nocnego· klubu, w którym 
się upił. Twierdził on, że służba 
klubu nie powinna była pozwolić 
mu odjechać samochodem, jeśli 
wiedziała, że jest pijany. Było to 
oczywi,ste, bo początkowo nie po-

-SS ~ -•1111 

-
-------------------------trafił powiedzieć, jakim autem 5 

przy jechał. · : 
Na podstawie przepisu - obar- : . -czaJąeego odpowiedzialnością wła- : 

ścicicla zakładu z wyszynkiem za S 
podawanie alkoholu nietrzeźwym : 
klientom, pechowiec otrzymał całą 5 
sumę, a ppnadto jego dwie có1·ki 5 
na przyszłe koszty kształcenia w : 
college'u - 90 tysięcy dolarów. 5 „„„„„„„„„„„„„„„„„11111„ ... „„„„„„„„„„ ... „„. 5 , • , 

s1111erc 
z 

miłości 

SWAWOLNJK -------• Powszechne rozbrojenie 5 
jest niemożliwe. Zawsze się 5 
znajdzie jakaś stara fuzja. § 

• Aby głosować, wybo.rca 5 
izoluje się w urnie. 5 

• Ubezpieczenia społeczne 5 
chronią przed wypadka1ni i 5 

DAWNEJ PRASY CZAR 

EMIGRACJA POLSKA W 1-934 R. 
\V ciągu roku 193.J wyemigrowały z Polski 42 593 osoby - z tego do Ameryki Północnej 2836, do Południowej 3019, do Palestyny 12 685. W tymże roku powróciło do Pol ki ogółem 33 883 osób, z tego z Ameryki Pół­nocnej 926 osoby, z Ameryki Pofodniowej 838 osób i z Palestyny 207 o~ób. 

(nr 10 z 10 marca 1935 r.) 
CZY WIECIE, ŻE ... 

• Pomiary instrumentami · naukowymi gorąca odległych gwiazd 1vyka­zują, że nasze Słońce jest „chłodne" w porównaniu z gorącem niektórych I gw.ia.zd w naszym systemie śło11ecznym. 
• Uczeni obliczają. że masa Ziemi powi~ksza się około jedną ósmą. cala na każde sto lat, co jest powodowane osiadaniem na Ziemi pyłu kosmicz­nego z innych gwiaz-d, planet i meteorów. Z dawien dawna funkcjonuje po-

. , -1nacierzynstwem. 5 <nr i z ~ stycznia 1s3s r.Y 

• Ub~~e~m~ ~~e~ne=-------------~--------------­
pularne przekonanie, że odgry. 

zienie głowy samcowi przez mod­
liszkę jest zwykłym wst<:pem do ko­
pulacji. Przeczą temu -przeprowa­
dzone ostatnio badania naukowców 
którzy .sfilmowali" dziesiątki związ: 
k?w między chiiiskimi modliszkami. 
Nie zaobserwowali oni bezlitosnego 
skraca!1ia „kochanka„ o głowę. 
Zw~lmone zdjęcia umożliwiły na­
tomiast odkrycie - nie zanotowa­
n~ _dotychczas w nauko\vych do­
niesieniach - skomplikowanego ry­
tuału. 

Zaloty samca składają się aż z 9 
z~chowai'1. Są to m.in. drgania czuł­
k?w, . wyjątkowo powolne posuwa­
nie s1ę s~mca .w kierunku samicy, 
powtarzaJące s1ę zginanie odwłoka 
i ",lotny. skok" w kierunku partner­
ki. Samica odpowiada na to włas­rym zachowaniem zalotnym. Ry-
uały te - jak się przypuszcza ' -
m~ją na celu ograniczenie agresji 
większej od samca partnerki. Po­
przednie doniesienia o pozbawieniu 
samców głów dotyczą przypadków, 
gdy łagodząca agresję moc zalotów 
zawiodła. 

pozwalają otrzymywać dużo 5 
pieniędzy bez potrzeby pracy. 5 
Starają się stworzyć dla każde- §· 
go dobrobyt przez jakiś wypa- 5 
d'ek, albo przez chorobę. 5 

• Najmniej zllludnionym E 
kraje1n w Europie jest Waty- 5 
kan. Papież mieszka tam sam. : 

(z francuskich zeszytów szkolnych) 5 -„„„„„„„„„„„„„„„„ 5 -kradzież sznurka 5 --Pewi en człowiek za kradzież ivo- : -lu zostal zakuty w dyby. Przyjaciel : 
- nie znając powodu kary - P'JJ- 5 
tal, jak się to stać moglo. : 

- Właśnie wlóczylem się po uli. 5 
cach, kiedy zobaczyłem sznurek. : 
Myśląc, że jest nikomu ni epotTzeb- ! 
?W, popelnilem bląd, że go podnio„ : 
slem i zabrałem do domu - i tak : 
wpadłem w nieszczęście. i 

- Ale cóż to za z brodnia 'J)od- : 
nieść jakiś bezwart.ościowy sznurek? 5 

- No tak, ale do tego s:nura by- : 
lo coś przywiązane. 5 

A cóż takiego? : 
- Et, taki sobie maly wotek. 5 „„~!'11„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„. 5 

SNIADANIOWA TELEWIZJA i Q d nowego roku telewizja fra11- kim serwisy informacyjne, audycje § tyc cuska przystąpiła do systema. rozrywkowe, odcinki seriali dla S zn:ego emitowania, i razy w ty- ozieci i dorosłych. Ponieważ jest to : godn~~ specjalnego programu w poczstek dnia redaktorzy stawiają 5 ~~~mach qd ti.45 do 8.45. W tym sobie za cel utrzymanie programu : asie nadawane są przede wszyst· w nastroju optymizmu i uśmiechu. 5 „„„„„„„„„„„„„„.;.„„„„„„.;.„.;..;.„„„„„„„„„5 
TANIE DANIE 

naleśniki 
nadziewane 

12 5 dk ka '
2 

g llląki, Z jajka) szklanka mle-
)(i' ś D dkg Pasztetu z konserwy, z tyż­
ra t tnietanki, 2 dkc słoniny, ~~ d<kg· se· 

wardego, s6L 

i eł 1.aSka Ubic trzepac;zk~ 
PaJąc Po troch.u m~kę i 

. owstał · a gładka masa . „ • • • 

w garnku, do­
mleko tak, aby 
Po~olić°"' Mocno 

rozgrzaną patelnię smarować kawatłdem 5 
słoniny nabitej na Widelec. Ciasto na- : -lewac cienką warstwą na bardzo c-orą· : 
cą patelnię i smażyć z obu stron. 5 
Naleśniki posmarować cienko paszte- : 

tem wymieszanym ze śmietanką. Ukla· 5 
dać jeden na drugim, przycisnąć 4e· : -seczką i zostawić do ostygnięcia. Po· : 
krajać na G ~zęiei Jak tort, ułożyć na : -dobrze natłuszczonym, faroodpornyn\ : 
półmisku, suto posypać utartym serem i 5 

· zapiekać, a:6 się ser stopi i zrumieni. : 
Zamia.st pasztetu można nadziewać róż· 5 
nymi farszami z drobiu, szynki, piecza- : I • · ~~ -

• 
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Po rozwiązaniu krzyżówki litery i ltratek ponumerowanych w prawym dolny1n rogu, ustawione od 1 do łł, utworzą myśl Aleksandra Fredry. 
POZIOi\10: 1) grzyb jadalny, '> wojenny, turystyczny lub sportowy, 9) smak g-on· ki, gorzkośE, J.O) to, co ciąży, 11) dzieli tygodnia, 12) niezbędna ćio podróży, 13) ko· zacki dowódca, lG) stary litr, !!) w kuchni pod kraµem, 20) najpowolniejszy, mla· rowy ch6d konia, 21) Hermenegilda, Klaudyna, Jgnacy, 22) dźwig, iuraw. 23) przy. stanek kolejowy, 2i) morski, rzeczny lub kosmiczny, 31) głucha cisza, martwota, 32) wycinanie drzew w celu odnowienia tlrzewostanu, 33) ród, s2czep, Sł) odosobniona skala lub szczyt górski o stromym zboczu i ostrym wierzchołku, 35) czer" cowa so­lenizantka, 36) wypadek dro~owy. 
PIONOWO: 1) dokuczliwy owad, 2) Sobótka, 3) kwitnie tylko raz w życiu, ł) aa­wiera lH sur, 5) bania, G) ptak mieszkający w budkach, 7) na drodze lub na rzece. 8) kolebra, H) czlo" iek lekkont)''ślny, roztrzepany, 15) czerwier, paidzicrntk, li) lwórczy.ni dzieła, U) w trząsy podziemne, 23) ubiór, 24) imię męskie, 25) lutowa &O• lenizantka, 26) zimowe okrycie, 27) w kości, 28) duża moneta. srebrna, 29) zbiorek wierszy, 30) samica łosia. (HCL) 
Wśród Czytelników, którzy w terminie I:t-dniowym nadeślą pod adresem re dake ji 

prawidłowe rozwiązanie (tylko· hasło), rozlosujemy nagrody ksi<\Lkowe. 
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wieści-· urodz,ki&-
Według informacji 

inspekcji inspektora 
oświaty stołówki w 
grajewskich szkołaeb 
nie otrzymały od 
początku roku szkol­
nego ani grama mię­
sa. Ta przymusowa 
dieta odbija się na 
zdrowiu uczniów. 

Tak przynajmniej twierdzi Senepid, któ­
ry swoje wnioski kontrolne w jednej ze 
szkół kończy poleceniem zwiększenia 

ilości białka zwierzęcego w posiłkach. 

EUGENIUSZ KOSIŃSKI, d)'['ektrnr 
Wy~iału Handlu UW: - Naczel­
nik o·trzymał przyd~,iał na żywienie 
zbiorowe. W puli m·ięsnej, przydz.ie­
lonej stołówkom, znajdują się oprócz 
mięsa wędliny, podroby, wyro.by 
podrobowe. Ja wiem, że na.jła.twiej 
jest włożyć do garnka kawałek mię­
są niż tr.ud-zić się przy bardziej 

'skomplikowanych potJ.:Qwach. Poza 
rozdzieln~kiem są np. pyzy mięsne, 
można nimi urozmaicić jadłospis, 
czy -też przygotować pie{"ogi z se­
rem. Senepid pisząc o białku zwde­
rzęcym mógł l):lieć na myśli również 
nabiał. 

Pomysł wprowa-
dzenia zaj~ć lekcyj­
nych w szkołach w 
soboty wywołał wie­
le sporów . .Jako ko­
ronny argument na 
„nic" powoływane 

jest stanowisko 
PKS-u, który nie 
chce wozić \lczniów 
w soboty. 

JÓZEF IDŹKOWSKI, dyrektor 
zambrowskiego Oddziału PKS: -
Nie chciałbym, że1by w tej akcji 

· PKS wyszedł na kozła ofiarnego. 
Są obiektywne powody, dla których 
odmawiamy wprowadz.enia w wolne 
soboty rozkładu ja~dy z dnia co­
dziennego. Gdybyśmy chcieli prze­
wozić we wszystkie soboty, mus ie­
libyśmy za trudnić 30 nowych k ie­
rowców. Ci, którzy są za-trudnieni, 
nie podołaliby do,datkowej pracy. 
Wielu z nich pracuje po 300 .godtliln 
w miesiącu. Załóżmy, że; znalazłbym 
nowych kierowców, to z kolei ozna­
cza wzrost wypłat wynagrodzei1 i 
konieczności \"'"Płaty na PFAZ około 
20 miJ.ionów. A tyle wynosił na-sz 
zysk w ubiegłym roku. Zak>ga na 
takie rozwiązanie się nie zgodzi. 
Mimo że mamy uzgodnione soboty 
robocze z innymi zakładami pracy, 
to w c;oboty notujemy inniej.:;zy 

Miej).C'O\.\ i smako­
sze zazdroszczą 

mieszkańcom Łomży, 

że mogą pić piwo 
produkowane przez 
- -cieszący się nie· 
zlą sławą - łom· 

żyński browar. W 
mieście jest tei ma· 
sarnia, a~e zdaniem 

konsumentów pra,cnje „na pół gwizdka". 
W s klepach za malo jest wędlin. 

JAN MALINOWSKI, prezes Za­
rządu PSS „Społem" w Kolnie: -
W końcu ub. roku była taka -sytu­
acja, że z powodu remontu w łom­
żyńskim browarze musdeliśmy za­
o.patrywać się w piwo z Biskupca. 
Ale teraz dostarczane j~st _piwo 
łomżyńskie. Rozumiem, że ptwos12e 
chcieliby pić piwo rozlewane i bu­
telkowane w Łomży. Ponieśliśmy 
znaczne wydatki na budmvę w Kol-

-wypisy z hislorii 
* 1 Ili 1945 r . 1iv Grajewie pod­

czas zjazdu przedstawicieli rad na­
rodowych, partii politycznych i or­
ganizacji społecznych, powołano Po­
wiatową Radę Narodową. W jej 
skład weszło 41 osób, przewodniczą­
cym został członek PPR - Włady­
sław Machina, wiceprzewodniczącym 
- dr Zygmunt Szcjtelman. * 1 Ili 1947 r. w Bialymj;toku u­
kazał się pierwszy numer dzienni­
ka „Życie Białostockie" (mutacja 
„Życia Warszawy''). Wydawany był 
do 1961 r. i zawierał stały codzien­
ny serwis wiadomości o Białostoc: 
czyźnie. 

KRYSTYNA KALINOWSKA. in­
Slpektor ds. handlu, . usług i drobnej 
wytwórczości w UM-G w Grajewie: 
- inspektor zasugerował się zapew­
ne trudnościam-i zaopatrzeniowymi 
z końcu ubiegłego roką W paź­
dzierniku i listopadzie wystąpiły 
rzeczywiście braki mięsa. Wówczas 
otrzymywały je przede wszys.tkim 
przedszkola i żłobki. W tym roku 
nie odczuwamy problemów ze zdo­
byciem m-ięsa. Np. Szkoła nx 1 o­
trzymała w styczniu 20. kHogiramów 
mięsa, 100 - podrobów, 100 - węd­
liQ podirobowych. Do Szkoły nr 4 
uczęSiZoza większa ilość uczniów, 
więc odpowiednio większy był przy­
dział: . 40 kg mięsa, 150 - po-diro­
bów, 160 - wędlin . podrrobowych„ 
Na życzenie odbiocców zam-ien~liśmy 
też węcil1ny podrobowe na podro­
by - przydatniejsze w szkolnych 
kuchniach. Odbiorcy z.e clół nie 
chcą przy.jmować drobiu, twierdzą, 

że jest dla nich zrbyt drogi. Niie 
wykotzysbujemy więc nawet tych 
il<>"ści, na które opiewa rozdiZ'ielnik. 

ruch. Nie zwróciłyby się na•m koszty 
przeja·zdu autobusów. Jest naoo­
miast inne rozwiązanie. Jeśli ins­
pekto·rzy oświafy i wychowania 
zgłoszą zamówienia z konkretnych 
szkół na obsługę jakiejś trasy w 
sobotę, nie odmówimy. Dla- orien­
tacji po dam, że pobiera.my opłatę w 
wysokości 38 złotych za kilome-tłr. 
Niektóre zakłady koirzystają z na­
szego transportu w soboity wła6nie 
na zasadach wynajmu. Nie oyło-by 
tych problemów, gdyby władze oś­
wiatowe z·aczekaly z nową organi­
zacją zajęć do czerwca, kiedy wpro­
wadzimy nowy rozkład jazdy. Zgod-
nie z obowiązującym - w soboty 
obsługiwanych jes t tylko 40 proc. 
1in1i a1utobusowych z rozkładu dnia 
powszedniego. Natomias t w nowym 
rozkładzie plan ujemy, że w soboty 
będzie kursowalo 70_ proc. autobu­
sów. Wówczas można by dopasował 
godz.ill1y prowadzenia zajęć szkol-. 
nych do pracy PKS-u. Chciałbym 
zaiapelować do władz oświato1wych 

- tera.z„ k iedy jest jeszeze czas -
o zgłaszanie ·propoz.,·cj i zgodn ie z po­
trzebami szkól 

nie lin ii do rozlewu piwa. Zatrud­
niliśmy też ludzi. Trudno Jo teraz 
nagle zamknąć; postaramy się jed­
nak uruchomić jeden lub dwa punk­
ty sprzedaży piwa butelkowanego w 
Łomży. W mal!'cu browar zapowie­
dział rozszerzenie asortymentu. Myś­
lę, że i do Kolna będą docieq:ać 
zapowiadane portery. Co do wędlin 
u nas jesit &pecyficzny teren. Mię-sa 
nawet zositaje, a·le wędlin poszłoby 
więcej. Z tym, że zainteresowaniem 
klientów cieszą się wędliny tańsze. 
Mamy cichą zgod~ na przekraczanie 
w produkcji obowią:z:ującej pro­
porcji między ilością mięsa i węd­
Mn. Posiada.my zapeklowane 400 ki-
lo gramów polęd'Yicy, alę boję się 

rozpo.czynać produkcję, bo w Kol­
nie jej pie sprzedam. Spróbujemy 
poszukać Z'bytu w Łomży. 

. * 5 III 1947 r. w Białymsto!iu o­
twarto \Vojewódzką Szkolę Partyj;­
ną, której zadaniem było szkolenie 
aktywu PPR i PPS. ' * 4 m 1956 r. ukazał się· w 
Białymstoku pierwszy numer „Ni:­
wy', - organu Białoruskiego Towa­
rzystwa Społeczno-Kulluralnego. * 1 m 1962 r. obradujące w Bia­
łymstoku kolegium Ministerstwa 
Rolnictwa, z udziałem. ministra Mie­
czysława Jagielskiego, zatwierdziło 
projekty zagospodarowania bagna 
Wizna. * W marcu 1962 r. rozpoczął 
działalność białostocki Oddział Cen­
trali ·Nasiennej. Pierwszy magazyn 
nasienny otwarto w Szepietowie. 

„ 

I 

Jak już informowaliśmy, 15 lutego br. w. ss.li klubowej hotelu „Polonez" 
,f)łbylo się uroczyste uhonorowanie laureatów plebiscytu „Honorowej Try. 
'6uny Najlepszych Trenerów-Wychowawców Mło~zieży" za rok 1984. 

Na zdjęciu: moment wręczania okolicznościowych dyplomÓ\V i pamiątko. 

wych pucharów. Stoją od lewej: Józef Mierzejewski - przewodniczący Za. 
rządu Wojewódzkiego ZSMP, Eugeniusz Mioduszewski - wjcewojewoda, 
Józef Oleś - trener ŁTW, Jan Stec - nauczyciel Z.SG z Piątnicy i Wac. 
ław Tarnacki - trener ŁKS. 

To, że przy pomocy oszustwa lu­
dzie od zarania dziejów usilują u­
latwić sobie życie, i że często im 
się udaje, wiadomo n i e od dziś. Za-

. zwyczaj jednak unikali w takich 
przypadkach kontaktu z milicją. Ale 
-ostatnfo niektórzy wlaśnie przez 
wprowadzenie milicji w . bląd stara­
ją się załatwić · sobie przeróżne r ze­
czy, a czasem po prostu zapewnić 
„prywatne alibi". Przypadków ta­
kich jest coraz więcej, tak jakby ci 
właśnie obywatele ignorowali istnie­
n ie artykułu 251 kodeksu karnego, 
który precyzuje, że. za powiadomie­
nie o przestępstwie organów powo­
lanych do ścigania, ze świadomością, 
że n i e zbstalo ono popełnione, r}ro­
zi kara do dw6eh lat pozbawienia 
wolności, ograni czenia wolności lub 
grzywny, czyli podobnie jak za fał­
szywe zeznania przed sądem. 

Oto przyklady z ostatni ch miesi ę­
, cy z Ziemi Łomżyńskiej. * Pewna łomżynianka, dygocąc 
ze strachu, przyszla do dyżurnego 
oficera MO i zwierzyła się, że cór­
ka w wielkiej tajemni cy przyznała 
się jej właśnie, iż kilka dnz temu, 
gdy była w domu sama, wdarto się 
do pokoju -dwóch młodzieńców, któ­
rzy - strasżąc użyciem brzytwy -
zażądali oddani a 12 OO.O zlotych oraz 
dzi ewictwa. Poniewa ż życie ceniła 
wyżej, sprostala żądaniom. Na od­
chodnym młodzieńcy zapowiedzi eli 
śmierć niechybną, gdyby słówkiem 
pisnęła m ilicji o zajściu. Milicji n i c 
nie powiedziała, ale mamie - gdy 
ta zaczęła szu~ać 12 tysięcy - mu­
siala. Matka życie córki w prawdzie 
ceniła, ale bqdź to bala się, że 
chlopcy mogą odwiedzać dom częś­
ciej , bądź nie wierzyla w miiczenie 
córki, dość że poszla na milicję. 
Sześciu funkcjonariu$ZY rozpoczęło 

rutynowe dziaiania. Eki pa zabezpie­
czała . ślady, dzielnicowy ro bil roz­
poznanie środowiska, wreszcie 
dwóch przesluchalo dziewczynę. Ze­
znania szły jej gładko, zaczęła się 
gmatwać dopiero w szczegółach 
gwałtu. Gdy dżi~lnicowy zapytal 
jeszcze, skąd m.iala ostatni o więcej 
pieniędzy, co zauiąażyli jej rówieś­
nicy, skapitulowała. Klamala, · gdyż 
odebrała od listonosza untę po oj­
cu, pieniądze wydala, a że kra§ć nie 
potrafi. wymyśliła; że to ją okra-
dziono. _...... . .._ 

* Uczeń technikum „zabradzia­
żył" w mieście i został przyłapany 
na n ieregulaminowym oddaleniu się 
z internatu bez pozwolenia. W.ymy§­
lil nieprawdopodobne pobicie przez 
nieznanych osobnik6w w centrum 
Łomży wczesnym pop0.łudniem. Dzi­
wiły się nawet „Kontakty", milicja 
tym bardziej i blef szybko wyszedł 
na jaw. 

* Grudniową nocą, a śCiślej tuż 
przed pól-nocą, do posterunku uf 
Rutkach zapukał trzydziestopięcio­
letni Eugeniusz K. :ze wsi Ożarki, 
nieźle prosperujący gospodarz na 32 
hektarach. Byl nieco wstawiony i 
dość nieskładnie opowiedzial, jak to 
jadąc ze szwagrem samochodem za­
brał „na łebka" dwóch mężczyzn. 
Po ujechaniu niecalego k i lometra 

' 

któryś z pasażerów ·zdzielił go zdro­
wo w głowę. Gdy się ocknął, stwier. 
dzil, że samochód wylądował na 

.drzewie, a zginął gdzieś szwagier 
i 80 OOO złotych. W ciągu 10 minut 
zjechaly z Zambrowa t'fzy samocho­
dy: f i at, ulaz i nysa, 15 funkcjo­
nariuszy i pies. Penetracja tasu 
trwała do 4.30. Szukano przede 
wszystkim szwagra. 

Samochód zabezpieczono i . prze­
transportowano do .zbą.dania śladów. 
Powiadomiono „Białystok", który 
też zaczql szukać szwagra. O ósme; 
zambrowska eki pa ' znów ; zaczęla 
przetrząsanie lasu, które zakończo. 
no o 14.00, gdy białostoccy funkcjo· 
nariusze daU znać, że szwagier wlaś­
nie wrócił po pracy do domu. Wv· 
jaśnil też od razu, że był w odwie· 
dzinach w Ożarkach, gdzie wypili 
sobi e potówkę na dwóch, po czym 
Eugeniusz K. podrzucił go do Ru· 
tek na autobus. W Rutkach wypili 
piwo i postanowiLi wrócić do Oża· 
rek. Po.. drodze zdarzyl się im wy­
padek: wpadli na drzewo. K. zacząl 
wymyślać jakieś historie, pokłócili 
się, więc on wrócił na E-12, by zla· 
pać „okazję" do Białegostoku. K. 
trzy godziny zastanawiał się, jak 
ukryć przed żoną fakt, że przepu· 
tal część gotówki, i jak wyludzić 
z PZU odszkoclowanie. 

* N a kolonii w KLukowie w środku 
nocy w mu,rowanym domu wybuch! 
pożar. Przyczyna. był dosyć niety­
powa: zapaliły się opary lakie ru, 
którym niedawno pomalowano ka· 
loryf ery. Straty niebagatelne ~ O· 

kolo 2 m ilionów ::Łotych. 

* Mlodzi chŁopcy - czeladnik, rol· 
nik..J..Jistonosz - włamali się do go· 
niqdzkiego klubu ,,Ruchu". Milicj~n~ 
ci zatrzymali ich zanim.- zdązyh 
zaopatrzyć się w papierosy i darmo· 
wo pr::ec:ytać „ Kontakty". 

* MiLicjanci i myśliwi - w czasie 
wspólnej akcfi - złapali na Y?rą· 
cym uczynku kłusownika, Mari.ana 
K. z DobTego Lasu. W jego mieszka· 
niu by la jeszcze torba z · ośmio1f4 
wnykami ze stalowej linki i tzw. że· 
lazo na zwieTZynę lowną. 

* k" W pewnym sklepje dziewiar.s _im 
ukradziono 3000 zlot11ch, dolara. i,

1
6 

kart żywnościowych. A podobno po' 
k.i się zapełniają.„ 

* ' 'W W GTajewie czteręch mlodzienc~ 1 rzuciło $ię n.a ;ednego, który· mia 
prz11 sobie 1800 zlotych. Wypadlo po 
450 na łebka. Z kolei w · zambro'!ll· 
skiej kawiarni „Mil.a" hydrauLik, f 
dwoma kumplam.i, rzucił się na go· 
cia, a wlcdciwie na 400 zlotych, kt6· 
re ten mial w kieszeni._ Wys~l? ~ 
133 zlote. Kto powie. ze zlotoW 
nie jest w cenie? 

* 'h Malolaty radzą sobie lepiej. D~0S 
uczniów pierwszej klasy wmżYn· 
skiej „zawodówk~ wlamalo się f? 
sklepu nr 27. Szafę pancerną z b i· 
-sko 40 ooo tlotych otworzyli sie~ie· 
rą do rąbania mięsa. Dodatki~ 
„ekstra'' byl zegarek sprzedawcz11111• 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 

rtu wynika, że wprowadzenie o­
~wiąz.kowych zajęć w soboty b<':­
d ·e kosztowało co naJmniej 25 ty-
.z.i złotych miesięcznie. 

51~;óJNA. w nadzorow~nych. przez 
tutejszy inspektorat o~w~aty .1 wy- _ 
chowania szkołach z.aJęc1a m~ zo­
stały za wie.s.zone na ~vet na Jeden 
dzień. Może dla~o, U: np. palacz~ 
w Zbójnej w ciągu lnlJku .. •ygod~1, 
rzekraczaj~ normy, spaJiJ.ó. węgiel 

~rom~dz.on_Y na całą z~mę. Cale 
szczęście, ze GS doisiar czył opał, 
zanim spalona wstała jego ostatnia 
tac?Jka. 

Dzieci dowOtŻone byly „Osinobu-
sem" i przycz~pą. Nl~tety',, na po­
ezą tlru stycznia „OsinobtlS uległ 
wypadkowi. (Ekspert PZU, który ma 
wydać decyzję, C'l.Y k~hinę n_aJ<:ży 
wymienić czy wyklepac, od m1es1ą­
ca nie może z.naleźć cza.su, aby _pr~y­
jechać i wykonał ek.Sipertyzę). Smeg 
wyrównał wyboje, więc pojazdy do­
wożące dzieci mogą rozwijać znacz­
ne prędkości. Gorzej będzie wi:osną, 
w czasie roztopów, zw~ąs~:za na 
trasie Zbójna-Ruda Osowiecka. 
Na tym odcinlru „Osi.nabus:' „zosta­
wił" już cz.tery resory. Je.-Ui. nawet 
cena nie jest waful.a (jeden kosztuje 
8000 złotych), pozostaje · pytanie: 
skąd je wziąć? 

TUROSL. S:zXoła w Ptakach dys­
ponuje całorocznym pr~y.działem 
węgla (42 tany), który p<Y\vm1en wy­
starczyć nawet na n:aj.s·roist:ą zi­
mę. Jako jedynfi w gminie pr·owa.., 
di.i dożywianie. Objęte są~n.i.m wszy..­
stkie pięcio- i sześ<:iclatki, ucmio­
wie :z. klas I-II <>.raz dO'jeżdżają<!y 
- w sumie 138 osób. Zaipewne by­
łoby więcej chętnych, a.Je si;ko1na 
stołówka nie jest. w stanię przygo­
tować większej ilości ·p-Osihków. M<>łł­
na by wprawdzie po.da wae mleko, 

ale rodzJice uważają, że dzieci mogą 
je otrzymać w domu. 

Uczni<>wie z okolicznych wsi są 
dowożeni ,Psinobusem" i przyczepą. 
Gorzej z nauczycielami. W Ptakach, 
w szkolnym _ budynku, mieszkają 
tylko dwie rodziny. Tr-Olje nauczy­
cieli d10jeżdża z Kolna i tyle samo 
z Turośli. Mimo że autobusy kursu­
ją dość regularnie, dojazdy są wy­
czerpujące. Be-L entuzjazmu przyję­
ta z.ostała propozycja budowy do­
mu nm;iczycieła w Tur<>śli. Nauczy­
ciele twierqzą, że jeśli ma być u­
trzymana s7.Jkoła ośmioklasowa, to 
ta.ki dom powinien stanąć w Pta­
kach. 

GRABO\VO. Wiellci nowoczesny 
budynek zachęca do odwiedzin. Do­
piero wewnątrz oka7;Uje &ię, że nie 
wszystko jest takie różowe. Posadz­
ki w niektórych h<>lach są źle uło­
żone i co roku trzeba je przyklejać. 
Większość uczniów (215 na 386) do­
wożą tj.wa „Osinobusy". Okazuje się, 
że o.ba pojazdy korzyistają z jednej 
świecy żarowej. Ciepło jest w tym, 
który ma ją akurat zamontowaną. 
Problemy są też z opróżnianiem 
szam~a. 'Nie ma chętnych do teg-0 
zajęcoia, gdyż zamarzają przewody 
do poffi1Powania. 
Szk-0lę drąży ko.ń.fbi!kt. W b udyn­

ku, oprócz s7ikoły podstawowej, zlo­
kalizowany jest ośrodek wycho­
_wa wczy i s1Jkoła rolnicza. Kurato­
rium Oświaty i Wychowania doma­
ga się, aiby „podstawówka" .przeka­
zała ośrodkDwi wychowawczemu 
k-0lejną salę. Sprzeciwiają się temu 
nauczyeiele, gdyż, na p1·zykład, by­
wa tak, że 215 dz.ieoi oczekuje w 
jednej świet1dcy. Uniemożliwia to 
µtrzymanie por.ządku i nie ma mo­
wy o prowadU!llliu zajęć. P.odobno 
niektórzy pedagodzy wyrazili nawet 
chęć powrotu do starego pudYnku. 

28 II TV 3 III 
CZWARTEK 
PROGRAM I 

-- 21 L'UTEGO 

16.30 „o mnie, o tobie, o nas" - dla młodych widzów. 16.55 „Gruby" - odc. 3 „Ta­
jemnica biblioteki'', film prod. polsk. 17.30. Interstudio. 18.05 Poligon. 18.30 Sonda 
„Tabletka". ez. 2. 19.{)0 D<>branoc. 19.30 Dziennik TV. io.15 „Morderstwo o świcie" 
- film prod. tranc. · 22_!!5 Mjst.rzostwa świata - piłka n:czna męic-~yzn. 22.4.0 Wie­czór filmowy. 

PROGRAM ll 

17.30 Program dnia. 17.35 „Od czegoś trzeba zacząć" - program ro zrywkowy. 18.00 
Krajobrazy kultury. l8.30 P 1'-0gram lokalny. 19.00 Klub A. Piechniczka. 19.30 Dzien­
nik TV. 20.00 „Gorąca linia" - Express reporterów. 20.15 Teatr muzyczny na Ś\vie­
cie - Bałtyckie spotkania operowe 'H - Galowy koncert gwiazd. 21.30 „Łebki 
i ogonki" - dok. film ang. 21.45 „ Alicj_a ju~ t u nie mieszka", film. prod. USA. 
PIĄTEK 1 MARCA 
PROGRAM I 

16.25 Program d nia. 16.30 Lata1ący Holender. 16;55 Piątek 2 Pankracym. 17.30 „Myśl 
i słowo" - magazyn HterackL 18.00 Bez próby - Wspomnienia o Annie Jantar . 
19.00 Dobranoc. 19.30 Dzienni1~ TV. 20.00 Monitor Rządowy. 20.30 „Dziewczyna i tak­
sówkarz" , film prod. rum. 22.30 }:'esl.iwal Pianistów Jazzowych - Kalisz 1983. 
PROGRAM II 

17.00 Oferty naulti polskiej. 17.30 Magazyn reporterów sportowych. 18.00 Ekonomia 
na co dzień. 19.00 Piosenlci dfa d zieci. 19.30 Dziennik TV. 20.00 Galerie ~-wiata -
Muzeum w Leningradzie. 20.30 „Mądrej gło·wie'• - „Jak z pra"\.vy" (Kabaret W. Man­
na i K. Materny). 2ł.30 „ONZ dla ciebie" - program o historii ONZ. 22.00 „Układ" 
- film prod. USA, reż. E. Kazan. 

SOBOTA 2 MARCA 
PROGRAM I 

9.0o Sobótka - oraz .film hiszpa1'iski z serii: ,,Don Kiszot z Manczy" odc. 17 „Pro­
cesja pątników". 10.30 DT - Wiadomości. 10.40 Historia Dramatu Polskiego: „Kun­
del" - Stanisława S tampfla, reż. Józef Słotwiilski. 11.45 Kroniki lat pierws~.ch. 
12.25 Telewizyjny koncert życzeń. 12.55 Poradnik r olniczy. 13.25 Obecnoś~ (program o 
Jarosławie Iwaszltiewiczu). 13.55 $wiat z bliska - •afera Flicka. H.30 Azymut -
Wojskowy magazyn publicystyczny. 15.00 DT - Wiadomości. 15.10 Telewizyjna lista 
przebojów - propozycje. 15.30 w świecie ciszy - program dla niesłyszących. 16.00 
„Lalka" odc. IX (ostatni ) .,Dusza w letargu". 17.20 S tudio Sport - Halowe mistrzo­
stwa Europy w lekkiej atletycę. 18.10 Losowanie Dużego Lotka. 18.20 Pegaz - Ma• 
ga~yn kulturalny. 19.00 Dobranoc „Olimpiada Bolka 1 Lolka". 19.10 Z kamerą wśród 
zwierząt: „z wizytą u słoni". 19.30 Dziennik TV. 20.00 „O jeden most zal daleko'' . 
tum tab. angielski. 22.55 Cza s - magazyn p\tblicystyczny. 23.25 DT - Wiadomości. 
23.30 Studio Sport. 33.55 „Przyrzekle6 dążyć do prawdy" - · film k-ryminalny prod . węgierskiej. 

PROGRAM 11 

U.oo DT ;,,... Wiadomo>lcl. 11.10 Filharmonia „ Dwójki" (or)destra symfoniczna Fil­
!iarmonii w Poznaniu dyryguje R . Czajkowski). ·12.00 Od soboty do saboty - TV 
informator kulturalny. 12.20 Pasje, pasje... 13.0S Bo, ple, ko, łl, mu, kle - pro­
gram dla dzieci. 14..05 Wideoteka. 14.35 Reporta~ z planu zdj-:ciowego. 15.00 Holly :..ódź. 16.00 Spektrum. 16.30 Studio Sport (mistrzostwa w la). lt.20 Tak naprawdę by-
~ inaczej (nieznane historie filmów). l'l.40 Rodowód człowieka, ez. VII - film an­

giels.k1. 18.30 Program lokalny. 19.00 Gorąca. Unia - reporta~ tygodnia. 19.25 Wystą­~lenie ambasadora Maroka. 19.38 Dziennik Telewizyjny (dla niesłyszących). 20.00 
J1°tkan~e % prof . .Jerzym Toeplitzem. 2-1.CIO Spo~ w „Dwójce". Sl.SO Tydzień w po-

tyce._ ll.40 Przeboje ki-na - program rozrywkowy. 2.2.10 DT - Wladomooci. 22.15 ~el1ulo1dowy seks. 2.43 ,Pierwszy film." - żart na temat pierwszego kina. i2.5S „ Pu­
e nia parmeńska", cz. v. 

NlEbZIELA 3 MARCA 
PROGRAM I 

I.OO Teleranek oraz film z lłerii „Fram" odc. VI. ' 111.30 DT - Wiadomości. 10.S5 ~Decydująey front" - odc. pt. „Największa bitwa' pancerna" film dok. prod. 
S s~r- 11.25 Estrada Folkloru - Zielona Góra 14. 11.40 łllluzea i g~lerie polskie -
Wu ennice. 12.10 Siedem anten. 13.65 Kraj za miastem - Chłop ne urzędzie. ll.40 

arszawski panteon - film dok 14.10 Festiwal widowisk lalkowych „ W świecie ba­ł~~51 baśni, zakończenie festiwalu". 15.00 PT - Wiadomości. 11.io Program dnia. 
1 · Tam, gdzie ro~nie wanilia - odc. VII. 16 Oli Studlo Sport. Halowe mistrzostwa w 
r-8 ' 17.50 Kulisy wielkiej polityki „Andrej Gromyko". 1L20 Antena. 19.00 Wicczo­g~n~a „D'Artagnan 1 trzej muszkle terowie". 19..30 Dziennik Telewizyjny. 20.00 „szo-
21 n cz, X (ostatnia) filmu USA-Japonia. 2Lll Post scrlptum do tilmu •• s zogun"1 in3

: Klub międzynarodowy. U.05 Sportowa niedziela - Finał M$ w pile~ ręcznej t: czyzn. 22.30 DT - WiadomoścL 22.35 B enefis (M. Swięcicki). 
PROGRAM U 

ni~ !:1hn dla niesłyszących „Pastuszek z dollny~. 10.30 „Wojskowa Akademia Tech­
st a • u.oo · - 22.30 niedziela w „DwóJce". 11.00 DT - Wiadomości. 11.10 Girnna­a:~~ Przy muzyce. 11.20 Bliżej natury - program Andrzeja Skar:tyńskiego. 11;50 
dosk s P~zed południem. 12.00 Kwadrans z hejnałem. 12.45 Gość dwójki. 13.00 Kalej­
lfU op filmowy „K.ino--Oko". 14..00 Gobeliny, kilimy, abakany. H.30 o Warszawie liJn~ d:· zrealizowany przez korespondenta japońskiego w Polsce). 15.00 Kino faml­
„Wag" ,}ka o gwiezdnrm cbfopcun. 16.05 Jutro poniedziałek. 16.35 Midem 1985. 17.35 
ryJc ner odc. IV - film biograf. węgiersko-ang. 18.35 Muzyczny portret - Hen­
Czy ~z~ż. 19.30 Dziennik Telewizyjny (dla niesłyszących). 20.00 Studio Spor t. 21.00 
llu· 8° erny być modne. 21.45 DT - Wiadomości. 21.50 Wielkie filmy małego ekra-

. '' aga rodu Palliserów". ~.40 Galeria „Dwójki". 

I 

•11rla1em przez •alska-
Pon ad sto plećdzlesiąt osób uczestnl-. 

czylo w I Narciarskim Biegu Nadnar­
wiaiiskim i festynie zorganizowanym w 
Starej Łomży. W biegu głównym, roze­
Kranym na dystansie 10 kilometrów, 
zwyciężył Stefan Turolsk.i ze Starej Łom­
ży, który wyprzedził Waldemara NaJd~. 
Macieja .Ruciński~o. Sła·womira Nerow­
skie~o. wszyscy trzej z Marla!'lowa. Ta­
deusza Cieśluka z t.omży i Mirosława 
Cieplińskiego z Zambrowa. Natomiast w 
poszczególnych kategoriach wiekowych 
zwyciężyli: (lji-29 lat) Stefan Turolski. 
(30-39 lat): Mieczysław Nieroda z Łom­
ży. (~0_.9 lat): Waldem:ir Ciborowski z 
Pisza, 50 lat i więcej - Zdzisław Sawicki 
z Łomży, a wśród kobiet - Irena Cibo­
rowska z P isza. W biegu na 5 kilome­
trów wygrał Krzysztof Krzynówek z Tu­
rośli przed Fabianem Ciborowskim z 
Pisza. Karolem Zakrzewskim z Dąbro­
wy Wielkie1. Jackiem Tarnackim z Gó­
rek S ypniewa, Wiesławem Trzcińskim 
z Turośli i Szczepanem Sakowskim z 
Górek Sypniewa, a w kategorii d ziew­
cząt na tym samym dystansie - l\ta­
rianna Kopańczyk z Górek S y pniewa 
przed Danuta Dabrowską l Dorotą Dąb­
rowską - obie z Dąbrowy Wielkiej. 

Równo1e.gle r ozgrYWano imprezy reltre­
acyjne; w slalomie saneczkarskim wygrał 
Marek Zenczewski, który zwycieżył tak­
że na skibobach; w slalomie narciarskim 
tryumfował Cezary Wasilewski w grupie 
starszej - Zygfry'd Wasilewski. w bie­
gu z saneczkami - Dariusz Barczews ki. 
natomiast slalom narciarski kobiet· 
wy~rała Danuta Mackiewicz. 

* W Kolnie rE>zegrano eliminacje rejono-
we turnieju tenisa sto1owego •• Kontak-
1.ów". dgQłem startowało w n-ich 457 
uczennic · i uczniów szkół podstawowych. 
W kategQrii dziewc~t. w poszczególnych 
grupach wiekowych. zw~iężyly: (rocz­
nik ..t.S74 i młodsze) Renata Sztachelek 
z SP Łacha, przed Małgorzatą Cichą -
również z Łachy i Aneta Nicewicz · z 
SP 2 Kolno; (rocznilti 1972-73): Rena-ta 
Dąbrow ka przed Teresą Nikiel l Bo~e­
ną Banach - wszY8tkie SP Łacha; (rocz­
ni.ki 1971-70): Wiesława Malinowska przed 
Dorotą Skok - obie z Łachy I Beatą 
Czyz z SP Leman. W tych samych ka­
tegoriach wiekowych startowali chło:p­
cy. zw:vciestwa odnieśli: Wojciech Sle­
szyński z SP Grabowo przed Sławomi­
rem Dąbrowskim i Michałem Szczepan­
kowskim - obaj SP Mały Płock, Leszek 
Trzon.kowski z SP Grabowo. p rzed Pio­
trem Kopczyńskim z Małego Płocka l 
Grzegorzem Pieklikiem z SP Łacha. a 
w grupie najstarszej Tomasz Kindeusz 

· przed Micbfllem Cieplińskim i Lechem 
Owczarczykiem - wszyscy SP 2 Kolno. 
Najmłodszym uczestnikiem eliminacji 
był urodzony w rok.u 1976 Sylwester 
Sztachelck z Grabowa. 

imprezy kaboralne 
MiejskG-Gminny Dom Kultury w Gra­

je.wie: eliminacje XXX Ogólnopolskiego 
Konkursu Recytatorskiego - 2 III. godz. 
10.00; eliminacje kor-kursu p iosenki ra- , 
dzieckiej ~ 6 II_I, gaaz. 16.00. • 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: wieczór bajek 1 baśni !Urnowych -
28 II godz. 17.00. 

MieJsko-Gminny 1>4>m Kult,µ-y w z _am­
browie: elim.inaeje XXX Ogólnopolsk1ego 
Konkursu Re<:yta torski~go - 28 II, godz. 
17.00; eliminacje konkursu piosenki ta­
dzleckiej - 1 llI, godz. 17.00; spotkanie 
z dyrygentem Romanem Zlelińsklm na 
temat nowyeh kierunków w muzyce po­
ważnej w ramach eyk.lu ph. ..Oblicza 
współczesnej kultury" - 5 III. godz. 17.30. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy­
sokiem .l\larowieckiem: eliminacje kon­
kursu p i osenki radzi~kiej ocaz program 
ph. „Barwy przyjafrn" w wykonaniu 
szkolnych zespołów a1·tystycznyeh - 2 III. 
g~z. 17.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek KultuTy w 
S1:czuczynie: eliminacje XXX Ogóln<>p<>l­
skiego Kon.kursu Recytatorskiego - 28 Il. 
godz. Hi.OO; eliminacje Jt<>nkursu p iosenld 
radzieckiej - 1 III, godz. 16.00. 
Miejsko-GmiJłny Ośrodek Kultury w 

Ciechanowcu: .,Zołnl'!rz i JGrzesiwo" 
spektakl Est.rady S21-!zecińsklej 2 III. 
godz. 14.00 i 15.30. 

wystawy· czasowe 
Biłlro W ystaw Artystycznych w Łom­

ży, Ul. Armii C2erwQ.Tlej 19 (czynne co­
dziennie - oprócz poniedziałków 1 dni 
poświątecznych - w godz. 10.00-lł.OO. 
w soboty l niedziele w godz. 13.00-16.00) : 
malarstwo Prze1uysława Karwowskiego. 

Wojewódzki Dom Kultury w Łomży. 
u1. S~dowa 4: „Zespół Pieśni l Tańca z 
Litwy na Ziemi Łomżyńskiej" - foto­
graficzna; p race ze zbiorów BWA w 
Łomży. 

Kl nb-Galeria w Łomży, pl. Zeglickle­
g-0 (~zyn.ny codziennie w g~z. 12.00-
18.00): „Wenus 81" - fotograficzna. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­
wisk Twórc2ych w Łomży. ul. Wojska 
P olskiego 1~ „Wenus 81" - fotograficzna. 

Muzeum Okręgowe w Łomży. ul. Krzy­
we Koło 1 (czynne w środy i piątki w 
goclz. 10.0()-18.00, w ci.:wartki i soboty w 
godz. 10.00-16.00. w niedzieł-e w godz. 
11.00--17.00) : „Walory numizmatyc~ne 
PRL". 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: •. Kolno w roku 2000" - po-konkJr­
sowa rysunków dziecięcych. 

Miejsko- Gminny Ośrodek Kultury w 
Ciechanowcu: prace dzieci z sekcji plas­
tyeznej. 

Kolegium Rejonowe ds. \Vykroczeń w Zambrowie w postępowaniu z;wyczaj­
nym ukarało prawomocnym o rzeczeniem z art 51 ! 2 KW ob. Jana Skowrońskie­
go s. W~cława, ur. 27.08.1962 r„ zam. w Czy.lm.vie. uL Mazowiecka 19 kara zasad­
niczą ~rzywny w wys. 18 ooo zł z zamianą na 60 dni aresztu zastępczego jako 
kare d<>dat;kowEł orzekło: podanie treści orzeczenia na lamach tygodnika „Kon­
takty". obciążyło kosztami l)Ostępowarua w lvys. 150 zł, za to. że w dniu 1.01.1985 "I". 
o g-Odz. 2.30 w Czyżewie Osadzie w restauracji „Kasztela1'lslta" na holu. podczas 
odbywania sie balu sylwestrowego będąc pod wpływem alkoholu w obecności 
licznie zg.ramad.zon:vch tam osób \V'Y\Vołał awanturę z innymi osobami. przy czym 
bijąe i kopiąc P<> różnych częściach ciał2 donośnym głosem wypowiadał słowa 
wulgarne. K-lM 

ZARZĄ·o WZSM W ŁOMZY 
uprzei.nie zawiada1nla 

że spółdzielnie mieszkaniowe woj. łomżyńskiego będą 
publikowały w swoich lokalach projekty list przydziału 
mieszkań na 1985 rok w następujących terminach: 

SM Jedwabne 
SM Kolno 
Łomżyńska Spółdzielnia 
Mieszkaniowa 

-15.03-29.03.1985 r. 
1.03-14.03.1985 r. 

SM „l;'erspektywa" w Łomży 
SM Wysokie Mazowieckie 
SM Zamb1·ów 

4.03-18.03.1985 r. 
-16.04-30.04.1985 r. 
- 1.06-14.06.1985 r. 
- 1.03-14.03.1985 r. 

SM Szczuczyn - 1.06-14.06.1985 r. 
W okresie tym wszyscy zainteresowani mogą zgłaszać 

swoje uwagi i zastrzeżenia do rad nadzorczych Spół­
dzielni. K-103 

oulaszenia drahne 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A, :n, T . 
m 1005/82. J-Ienr:y.k JabłoilSkl, P-0dgól'ze lł. 
gmina Lomża. · 

ŚPRZEDAM M-3 w centEUill 
Giżycko, t el. 25-&9. 

l{J.J94 
Giżycka. 

K~99S 
ZAGUBIONO p-rą.wo jawy kat. A, B. c. 
T. n.r 1.06178. lerzy Tadeusz Jemielity. 
Modzele Stare 36, gmina Lomża. 

K-99"1 
DWUPOKOJOWE (50 m kw:). z w y go­
dami w Elblągu zamienie na i>odObne 
lub większe w Łomży. Łom:ta. tel. 52-łl. 

K-9'l9 
ZAGUBIONO prawo jaZldy kat B , T. nr 
1200/83. Edward Dtugozima. Kupiskl No­
we 63, poczta Łomża. 

KJ.J98 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A, B, T. 
nr G015/85, Jan Krajewski, l{ołaki Wie­
trzychowo 28, gm.ina Mały Płock. 

. K-1000 
ZAGUBIONO prawo jaz.dy kat. B, T. A, 
c. E. nr 4094/7ł. J anusz Gosk, , Chomen­
towo 26, gm.ina Śniadowo. 

K-999 
SPRZEDAM dom z ogrodem. Łomża , 
$wiei:c_zewskiego 78. Nowakowski. 

K-1001 
KUPIĘ trabanta. Łomża, tel. 43-56 (po 
16.00) • 

K-529 

ltrf-3 •ółd~ielcze (42 m kw.) w Szczećln:le 
zamlenłe na równorz~ne lub widcne 
w ł..omty. WflO.rGWskl. Szczecin. Zawadz-
kiego HJ3'l. . 

X-lOM 
SPRZEDAM: rodowodowe spaniele. Lom­aa. tel. aa-ea. 

K-.tOli 
SPRZEDAM me.rced~sa ł08 D - ekn.~­
niOWl'. ł.omża. Plfu.sa l.a/2. 

X-lOOI • 
SPRZEDAM n~-towos (1971), dacie Ut'l3). 
l.omb. tel. Sli-4i'l. 

SPRZEDAM tanio ~ulta 
t.o.nua. Sn1adeckiego 21:.;. 

X-tGJl 
(stan ciobty). 

K-1012 
ZAGUBIONO prawo jazdy nr 254'1/'M, ka\. 
AB. Wo;Jelech Kołakowski, zambrów. 

p292-l 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABT. Bo­
man Lada, Zambrów. 

p m-1 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABCET. 
nr 5456fl7. Sławomir Cebulski sam. 
Zambrów. ul. Wilson~ 2J2L • 

p no-1 
BIURO M a trymonlalne „Piast••. lł-300 
Lębork, skrytka pocztowa 22 - poleca 
usługi. 

p 295-00 
BIURO Matrymolniane „Mazury", Olsz­
tyn skrytka 331>, skarbnicą ofert krajo­
wych-zagranicznych. 

k 169-00 
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Jeden s licmych wmędóiw 
:ilikcy.jnych, jakimi w daw­
nyich czasaioh wUaidcy obd aro­
rwywali SMXioh , najrwtierndej­
szyich J)Oddainycb. Nde wiąqia~y 
sti.ę z nim tadtne koniklretme 
oOOwdąrmd, • 1wy•jąitlk.iem P~ 
bieramaa okireMOIJlej sumy pie­
ruędiZY ~ omewame dwa raa;y 
w rdkiu. August II często na­
ctliwa.ł ten i temu podiobne u­
rzędy - jaik świirukzy pa­
miętniikan. Jan Dwklain CX,hoc­
ki - , 21Wycięzoom zaiwiodów 
piojaokich. kitóre nader c:LęSto 
odbywały Ili~ na dworize. 
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·KONKURSOWA· FUTRYNA Z. WIERSZYKIEM 

„ 
-~ 

Szanowny Panie Podredaktorze, 
Chyba Pan w kwestii tej mi pomoże? 
A rzecz jest w tym: my, biedni łomżynianie, \ 
Kiedyż za chlebem jeździć przestaniem? 

Bo chleb łomżyński po prostu kluch, 
Zjada go człowiek - już boli brzuch! 
I długo potem człek niedomaga, 
Gniecie go w dolku i pali zgaga. 

Więc żeby skrócić piekielne męki 
Po bułki jadę do Ostrołęki. 
Białystok na miodzie ma smaczny chleb 
Więc jadę po niego na zbity leb! 

Zaś po bagietki do bialej kawy, 
Człek się wybiera aż do Warszawy. 
Gdy mi Grahama lekarz zaleci, 
Dokąd -po chlebuś? Wiadomol Szczecin! 

Co stąd wynika, Podredaktorze? 
Kochany chlebek powinien zdrożeć. 
A jak już droższy będzie chlebeczek, 
Piekarz go pewnie lepiej upiecze. . 

Genowefa Chy~zyńska , emerytcwana poetka .,sobie a Mu 

rom" z f_,omży . 

o ' . 

I 

tł 
< 
Q 

"' N 
a:: a. 
U) 

-· 
~ 
~ 
:z: 
o 
< 
N 

-a -z 
> 
~ 

- -

MAŁA ENCYKLOPEDIA WIEDZY TAJEMNEJ 

Z pochodzenia Wietnamczyk, zamieszkały I 
na stałe w Chinach. Człowiek obdarzony nie­
zwykłymi zdolnościami telekinetycznymi. W je ... 
go obecności, zwłaszcza gdy był czymś wzbu­
rzony lub podenerwowany1 przemieszczały się 

nawet tak duże przedmioty, jak stoliki, stołki 

i krzesełka. Musioły być jednak wykonane z 
drewna lub laki, bez użycia metolu np. gwoź­
dzi. To samo dotyczyfo ludzi I zwierząt. 

„Jakaś siło uniosła mnie do góry i cisnęf'a 
w kąt pokoju - pisał, jeden z uczestników 
eksperymentu, nawiasem mówiąc Europejczyk. 
- Schwyciłem leżącą na ziem~, porzuconą 
przez kogoś agrafkę i nagle wszystko wróci­
ło do normy. Przed eksperymenft3m wstystkie 
moje metolowe przedmioty położyłem na stole, 
bo tak ml kazano." 
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KRYZYSOWE JEDNO DANIE . „ . 
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Ko·s.CI 
Kilogram kości oskrobać z ·resztek mięsa, któ­

re gotujemy osobno .• Kości wstawić do piekarni. 
ka, podgrzewać w temperaturze 150-180 stop. C 
przez cztery godziny. Następnie wyjąć i połą­
czyć z rozgotowanym w wodzie mięsem, zamie­
szanym z łyżką mąki. Ssać powoll, do skutku. 

GOSPODYNI 

\ 

a'· la NAPOLEON 
' i ; ·,,:i 

NAtt€.~2.C I JZ 
\3 ę P'Z\ es 2 "'vłł:. 
6iOWĘ oj'wA\l.\A 
l/A w~-i~sW.ttf 
f> \to~ L~~ "( f 
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Rys, Henrvka Cebuli 

POZ111atliśmy już trzy sztuki 
oboezne (po.siłikowe) z pałecz-

' pow.indom: 

I tak oto, drodzy nasi czy 
wręcz ukochani Czytelnicy, 
dobiliśmy w miarę szczęśliwie 
do 50 numeru „Konszachtów". 
Nam samym trudno dzisiaj 
pojąć, jak to się ' stało, jed­

nakże fakt zost~je faktem i 
to w dodatku. całkowicie o. 
biektywnym. Teraz mamy już 
nie tylko przyszłość przed so- · 
bą. ale także przeszłość za 

sobą, dzięki czemu posiada­
my tradycjeJ z których może. 
my czerpać oburącz, a tak:it> 

błędy, na których stale mo­
żemy się uczyć, 

Rozpoozynajełc druga pięc 
d:iie'>iątkę pa( n ymy przt•ri 

.iebie z .Jeszcze większą uf 
ności~ nii dotychczas. Nił' 
.fest przcclei. wykluczone, ;„ 
b„ ć może dobrniem y · n::nvt't 
do setki 

PODRED\KTOR 

ką, jaikiie Uu:z.jonista może t><>­
kazać w trakcie występu na 
estradzie. W sumie jęst ich 
bard.i.o dużo, opisuję jedin~ 
tyl'ko najefektowniejsze i s~ 
sunkowo najłatwiejsze do wy­
konania. A oto czwarta. 

Sztukmistrz prezentując 

owe umiejętności . często ko­
rzysta z pomocy któregoś z 
widzów. Zatem po wykonaniu 
sztuk.i z asystentem, sad.za go 
na kir.ześle i mówi, że w na­
grodę ofiaruje mu kielich wi- . 
na. Podaje naczynie wlidrzo­
w.i, magiicz.ną pałeczke, przy­
kłada mu do g.łowy i ...._ w 
sposób pokazany na rysunku 
- napełnia kieliszek a.Uten.­
ty.:!Zinym winem. 

Za tydz.ień - o tym, jak 
wytkooać tę i1nteresującą gztu-
· kę. 

FAKIR 
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naaesłan.a 'na na· 
sz!

1 
ręce w zwiqz· 

ku z ukazaniem 
się 50 numeru 

\: . ..IConszac:htów" 
,,NmłeJ8%ym olwiadc2am11, 

że nie mamy nłe wspcnnego i 
rubryką «W tym temacie•, 
która - podrywając nasz 
oficja1.7łt1 autorytet - me wia­
domo komu, ani cze-mu, sluż11. 

Pracoumic11 aparatu ad· 
ministracji państwowei 
i spółdzielczej, oraz pa„. 
tii p0Ut11cmych i .orga~ 
.nizacit spolecznych mia· 
sta i wo;ew6dztwa tom. 
ży." 

'· 

i Pamiętnika·:-;~ks~'~lis·ły . f 3. 
· Z nastaniem ranka powróci­
łem do obozowiska zziębnięty, 
lecz diumny z dobrze 8pełnio­
nego · Obowiązku i j.akiież było 
moje zdumienie, gdym zastał 
wszystkich drabów śpiących 
przy zgasłym ogni~ w do. 
datk·u nagusieńkich, jakby 
przed chwilą wyszli . a kąpie. 
li. Zdumienie moje zwiększyło 
się jeszcze, kiedym nde mógł 
się ich dobudzić, tak samo 
zresztą„ jak i szlachetnej Gry„ 
zeldy. Dużo niinęło cw;u, za. 
n.im ruszyliśmy w dalszą dro. 
~ę , wszyscy - z. wyjątkiem 

mnie jedynie - niepospolicie 
znużeni i senni. . 
Odtąd przez całą drogę, 

trwa jącą dobrze ponad ty. 
rł z.ień. kiedy tylko obeJmowa. 
tem wysunięte stanowisk" 
"artowni<'ze. pan.na roznoczy 
1ala swó j · noenv koncert„ w 
'"olasie. za~ ~a·~7.łP1ań~cv dr~. 
~owie - nie wiPrhi~~ z fa · 
·~ i~h nr1vczvn - m a rtiieli1 w 
' C7.a<."h chtt~!"ląr t 'łnia na 
1 Tir>ń . ~ 7.iPld czemu <-0ra1 
irA1JE'; tlM~"""niali ~le d-o 

I
... , ' ... a„v<-h rie.;1q ('h<'r~b~ n~t 

t 'I , P •"m s ir- 17 hvle N'I~ 
. , , ., . ... ł \.. .·., . ' , . "'i '°' 

tWy mógłby nas iagarnąć 
Szczęściem nadsz.edł wres'Zc'it: 
dz.ień. w którym dotal'liśnly 
do książęcego zamku. . 

- Książ~! - rzekłem od· 
wamte. PQStawiony następne­
go ranka przed możnowład 
cze . obłic~e. - Z p0lecenia 
mego pana przywożę ci pa n 
'nę dziewic:o i - chociaż nie 
, wiem, co to Uh,ezy - w imie-
niu kasztelana oe7.ekuję na 
dężkf e pieniądze w złocie. 
które nle miesz.ka1ąc t.echces1 
z pewnością wypłacić. 

- Podły zbóiu. na]J?;orszy 
ze wszystkich . ~m1~rdzacych 
zbó]ników - odoarł. k ~ .):o 1 

ood~.lrzana •ae.rx:Jnośc ia. 
Twfe~z.isz 1tt><l\ 1 7e~ mi prz.y 
wiózł niptkntebt d~iewi<'e" 
\iTam tu oto nro'nl.-ól · f\Ool'io1~a 
nv ril'teZ mni c1-i na<l wnr,1n·' 
rn„r,·trów k 1 ó • 1v łw ,,r ~ 
'POla CO it'H"lP"O Vf\w ą o m 11 

'<: u woi .:f<~ h~~H n:f" ,,,.,nra<­
wł n.awet wf P,c- ?Rn m rn'"' 
fv·~l"o ł'l c:ka ·le whH~ "" p·i 
·i~ip!c.-rw t,, \ , .„ion;"""' nnr h: 
' '' nłf' ~n":.ln'> .„~ '1C'I ~d n ~or" 1 
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